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ZNACZENIE
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Gdyby można było, pomijając 
występujące współzależności, 
wzajemne uwarunkowania 
zjawisk społecznych, jedno
znacznie odpowiedzieć na 
pytanie: co w okresie 35-le- 
cia Polski Ludowej uznać 
trzeba za sprawę najistotniej
szą, a zarazem najtrudniej
szą z tych, które udało nam 
się rozwiązać — należałoby 
odpowiedzieć: ZAPEWNIENIE 
LUDZIOM PRACY. Rzecz z 
pozoru tak oczywista, wynika
jąca z ustrojowych założeń, 
a przecież w swojej skali i 
złożoności bezprecedensowa.

POWIEDZIAŁAM: udało się roz
wiązać, co nie znaczy wcale, że 
proces ten jest zakończony, że 

wszystko odbywa się bez trudności, 
i zgrzytów. Przeciwnie, wiele braku
je, żeby to pełne zatrudnienie uczy
nić zatrudnieniem w pełni racjo
nalnym. To jest wciąż jeszcze przed 
nami.

I dostrzegając całą złożoność pro
blematyki zatrudnienia dnia dzisiej
szego, można bez obawy o przesadę 
powtórzyć, że zapewnienie wszyst
kim pracy, niedopuszczenie do bez
robocia i emigracji zarobkowej w 
żadnym okresie naszego powojenne
go rozwoju, niezależnie od tego, w 
jakim stanie znajdowała się gospo
darka kraju i jak liczne były zaso
by pracy, Jest dokonaniem ogrom
nym. Wagi tego dokonania dla po
stępu społeczno-gospodarczego, prze
mian strukturalnych i kulturalnych 
naszego społeczeństwa, wyrównywa
nia szans ludzi miast i’ wsi, równo
uprawnienia — mimo wszystkich 
występujących jeszcze nieprawidło
wości — nie da się przecenić.

To prawda, że proces ten dokony
wał się we wszystkich prawie kra
jach socjalistycznych. Wskaźniki 
wykorzystania zasobów pracy, ak
tywności zawodowej kobiet w są
siednich krajach, w Czechosłowacji, 
na Węgrzech, w NRD, kształtują się 
nie niżej niż u nas, a osiągnięta 
struktura zatrudnienia w działach 
gospodarki narodowej jest tam zna
cznie korzystniejsza.

Żeby jednak uświadomić sobie 
różnice w skali dokonań, trzeba pa
miętać o różnym potencjale gospo
darczym, jakim dysponowały wymie
nione kraje w momencie powojen
nego startu, o zupełnie odmiennej 
strukturze agrarnej wsi polskiej i o 
różnicach w poziomie demograficz
nego falowania, które w naszym 
kraju, w wyniku strat wojennych, 
charakteryzuje się wciąż ogromną 
amplitudą. Reperkusje następują
cych po sobie niżów i wyżów de
mograficznych w każdej dziedzinie 
życia, a zwłaszcza w tak kapitało
chłonnym działaniu, jakim jest two
rzenie miejsc pracy, stawiają przed 
społeczeństwem zadania na miarę 
Herkulesa.

Dość przypomnieć,. że w poprzed
nim pięcioleciu liczba młodzieży 
wchodzącej w wiek produkcyjny w 
Polsce równa była łącznemu przy
rostowi zatrudnienia pięciu krajów 
socjalistycznych (trzech już wymie
nionych oraz jeszcze Bułgarii, i Ru
munii razem wziętych).

Gospodarka, nasza zdołała wchło
nąć te obfite zasoby pracy i stały 
się one. nie jej obciążeniem czy ba
lastem, lecz przeciwnie — najistot
niejszą siłą napędową, rozwoju. 
1 właśnie wtedy, kiedy były, one naj
wyższe, dokonaliśmy najintensyw
niejszych zmian w poziomie sił wy
twórczych, w kwalifikacjach ludzi, 
w stopniu wyposażenia nowych 
miejsc pracy. Wtedy też odnotowa
liśmy najwyższe tempo wzrostu do
chodu narodowego i dochodów real
nych ludności.

Dylemat rozwoju

Oskar Lange w artykule pt. „Nie
które problemy planowania gospo
darczego w krajach riierozwinię- 
tych” *) przedstawił alternatywę roz
woju kraju posiadającego znaczne 
zasoby siły roboczej i ograniczoną 
ilość dóbr kapitałowych: albo może 
on zatrudnić ludzi na bazie prymi
tywnej techniki, có oznacza niską 
wydajność i niski dochód, albo za
stosować nowoczesną technikę, za
kładając bezrobocie, co też prowadzi 
do niskiego dochodu wywołanego 
niemożnością pełnego wykorzystania 
zasobów pracy.

Wymowną ilustracją tego dylema
tu był cały okres dwudziestolecia 
międzywojennego. Trudno wpraw
dzie klasyfikować Polskę w tym cza
sie jednoznacznie jako kraj nieroz- 
winięty. Miała ona okresy zastoju 
i depresji, ale przeżywała też oży
wienie. Jednakże nawet wtedy, kie
dy udawało się jej częściowo wyjść 
z impasu — unowocześnieniu jed
nych gałęzi przemysłu towarzyszyło 
pogłębiające się zacofanie innych, 
rozwojowi jednych okręgów (np. 
Gdyni i COP-u) — coraz głębsza 
stagnacja pozostałych.

W całym tym okresie, jak podaje 
mały rocznik statystyczny z 1939 r., 
liczba zarejestrowanych bezrobot
nych wzrastała ż 185 tys. w 1929 
do 470 tys. w 1937 r., żeby dopiero 
w 1938 r. nieznacznie się. obniżyć do 
456 tys. osób. A rejestry te nie od
dają w pełni rzeczywistości.

Bezrobocie w miastach było w 
Polsce przedwrześniówej zjawiskiem 
masowym i trwałym. Pogłębiało je 
bezrobocie wśród chłopów' występu
jące w ogromnej skali, mimo migra
cji małorolnych i bezrolnych do kra
jów zamorskich i na „Sachsy”. W 
wydanej w 1939 r. przez Instytut 
Gospodarstwa Społecznego książce 
na ten temat liczbę zbędnych na wsi 
ludzi szacowano na 2,4 miliona w 
tym ponad półtora miliona męż
czyzn.2) Inne szacunki były jeszcze 
wyższe.

I w mieście, i na wsi bezrobocie 
uderzało najsilniej w młodzież. I to 
tragiczne dla jednostek i całego spo
łeczeństwa marnotrawstwo ludzkich 
sił było jednocześnie wynikiem 
i przyczyną słabego rozwoju kraju. 
Mimo usiłowań nie udało się nadać 
gospodarce istotnego przyspieszenia, 
a podstawowe wskaźniki rozwoju 
produkcji, osiągnięte tuż p^ed wrze
śniową klęską kształtowały się w 
zasadzie na poziomie sprzed lat dzie

sięciu, z’ okresu przed wielkim kry
zysem.

Tak więc w Polsce międzywojen
nej nie zrealizowano żadnej z moż
liwości, o których pisał prof. Lange.

Wbrew logice?
Polska.roku 1944 była krajem nie 

tylko słabo uprzemysłowionym, ale 
jeszcze ciężko zniszczonym w czasie 
wojny. Wydawać by się więc mogło, 
że kraj nasz ponownie stanął przed 
wyborem dwóch dróg: zrezygnować 
z szybkiego postępu techniki, na za
sadzie większego zakresu prac pro
stych, bez wysokiego udziału inwe
stycji w dochodzie narodowym dać 
większej liczbie ludzi pracę lub pod
jąć działania zmierzające do unowo
cześnienia gospodarki i modernizacji 
przemysłu — i zgodnie z logiką — 
pogodzić się z bezrobociem lub emi
gracją zarobkową. Powojenna histo
ria rozwoju różnych krajów Europy 
dostarcza wiele takich przykładów.

Wybraliśmy — w zasadzie od sa
mego początku, zaraz po zakończe
niu procesu odbudowy — drogę trze
cią. zdawałoby się alogiczną, w każ
dym razie sprzeczną z istniejącymi 
modelami rozwoju. Potencjalne za
soby pracy przyjmowaliśmy jako 
punkt wyjścia przy planowaniu go
spodarczym. Do ich wielkości dosto
sowywaliśmy skalę działań inwesty
cyjnych. Rozszerzaliśmy więc bazę, 
nie rezygnując przy tym z procesu 
unowocześnienia sił wytwórczych, 
dokonywanego konsekwentnie, choć 
z różnym natężeniem w poszczegól
nych okresach.

Jeszcze w 1947 r. notowaliśmy na 
tysiąc zatrudnionych 167 osób po
szukujących pracy. W dwa lata póź
niej wskaźnik ten spadł już do 18 
osób. Zmniejszyło się też znacznie 
przeludnienie agrarne wsi. Ogromną 
rolę odegrało tu, oczywiście, zago
spodarowanie ziem zachodnich i pół
nocnych. Osiedliło się tam około 
5 milionów osób. ;

U progu lat pięćdziesiątych liczba 
miejsc pracy poza rolnictwem, a więc 
i liczba zatrudnionych, wynosiła już 
2,5 miliona. Inwestycje planu sześ
cioletniego, choć nie w pełni zreali
zowane, przyniosły wzrost zatrud
nienia w gospodarce uspołecznionej 
do 5,8 miń osób. W samym prze
myśle wzrost ten wyrażał się liczbą 
miliona osób. Udział ludności rolni
czej spadł z- 48 proc, w 1949 r. do 
43 proc, w 1955 r.

Oczywiście, każde działanie ma 
swoje dodatnie i ujemne strony. Na
stępstwem ogromnego wzrostu za
trudnienia był słaby wzrost wydaj
ności pracy i nieznaczny wzrost 
przeciętnej płacy realnej. Trzeba do
dać, że kwalifikacje kadr były bar
dzo niskie. Zaczął się dopiero proces 
rozwoju oświaty i szkolnictwa. I choć 
przy obecnie osiąganych wynikach 
nie brzmi to tak imponująco jak 
dawniej, odnotujmy, że w planie 
6-letnim w połowie lat pięćdziesią
tych, szkoły średnie i policealne opu
ściło prawie pół miliona absolwen
tów, a szkoły zawodowe 450 tysięcy.

Jeśli spojrzeć na drugą stronę me
dalu — trzeba powiedzieć, że mimo 
tego szkoleniowego wysiłku jeszcze 
w 1958 r. wśród prawie 6,5 milionów 
zatrudnionych około 2 miliony nie 
legitymowało się nawet ukończonym
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Fot. S. ZUBCZEWSKI

ROLNICTWO 
POTRZEBUJE 
WSPARCIA
MARCIN MAKOWIECKI

Z uwagą przysłuchiwaliś

my się wypowiedziom na 

XV Plenum KC PZPR, w 

których przedstawiono infor

mację o działaniach podej

mowanych w różnych regio

nach kraju w celu zmniejsze

nia negatywnych skutków 

niesprzyjającej rolnictwu po

gody. Sytuacja jest wpraw

dzie bardzo zróżnicowana, 

ale wszędzie trudna.

NA obecne trudności rolnictwa 
złożyły się ubiegłoroczne opóź
nienia w zasiewach ozimin, kło

poty ze zbiorami roślin paszowych, 
brak możliwości wykonania orek itd. 
Potem, jak wiemy, mieliśmy powo
dzie i opóźnioną ■wiosnę (co znów 
nie pozwoliło na terminowe wyko
nanie prac polowych) i wreszcie 
trwającą kika tygodni upalną i bez- 
deszczową pogodę. Konsekwencji 
tych anomalii klimatycznych nie po
trafimy jeszcze w pełni oszacować, 
ale na pewno straty w wegetacji ro
ślin będą znaczne.

Strefa posuchy — rejony najbar
dziej odczuwające brak opadów — 
rozciągała się w połowie czerwca 
dwoma rozległymi pasmami: od Ra
domia po Olsztyn i od Opola po Pi
łę. W rejonach tych albo w ogóle 
nie było deszczu, albo opady były 
dużo mniejsze od średnich wielolet
nich. Np. w woj. warszawskim spa- 
dło w maju tylko 22 proc, deszczu, 
w porównaniu do średniej, we wroc
ławskim 28 proc., w olsztyńskim 38 

proc., kieleckim 48 proc., ostrołęc
kim 59 proc. itd. W tym roku nie 
będzie mogło sprawdzić się przysło
wie: „suchy kwiecień mokry maj, 
będzie żytko niby gaj”. Tak nie bę
dzie... Zyto podsycha nie wykształ
ciwszy dorodnych kłosów. Na wielu 
polach trzeba je było już nawet sko
sić, aby uratować co się da na paszę, 
a na jego miejscu zasiać dojrzewa
jące szybko rośliny pastewne. Po
wierzchnia zasiewów zbóż nie bę
dzie więc tak duża jak planowano, 
a i plony z pewnością będą gorsze. 
Zagrożone są także inne uprawy; 
np. są pola gdzie nie wzeszły — tam, 
gdzie było zbyt sucho — buraki cu
krowe. Rośliny spragnione są desz
czu.

W całym rolnictwie niezbędne są 
starania, aby terminowo i dokład
nie wykopać prace połowę. Wpraw
dzie pogoda jest czynnikiem decydu-
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jącym, ale umiejętnymi zabiegami 
i środkami możemy dziś bardziej 
niż dawniej zapobiegać skutkom 
niekorzystnych warunków. Na XV 
Plenum KC PZPR sprecyzowane zo
stały zadania dla wszystkich ogniw 
gospodarki, uczestniczących w pro
cesie produkcji żywności, zobowią
zujące do dodatkowego wysiłku 
i przyjścia z pomocą rolnictwu. Z 
przyjętej uchwały i z zaaprobowa
nego przez plenum projektu rządo
wego programu działania wynika, że 
zakres tych możliwości jest szeroki, 
ale wymaga udziału nie tylko rol
ników, a także załóg fabryk wytwa
rzających środki produkcji dla rol
nictwa, kopalni, pracowni nauko
wych i biur konstrukcyjnych.

POTRZEBĘ taką potwierdziły 
wyraźnie przykłady podawane 
w dyskusji na plenum. W woj. 

piotrkowskim podjęte zostały inten
sywne prace na użytkach zielonych. 
Od ub. roku (korzystając m. inl z 
usług agrolcrtnictwa) objęto kom
pleksową uprawą ponad połowę 
zmeliorowanych łąk i pastwisk. 
Zwiększono obszar łąk trzykośnych 
o 40 proc., a zbiory pierwszego poko
su zostały już zakończone i jakość 
siana jest dobra. W wykonywaniu 
tych prac przeszkadzają jednak bra
ki w wyposażeniu rolnictwa. Nie
terminowe dostawy nawozów, środ
ków ochrony roślin uniemożliwia
ją dostateczne nawożenie i pielęgna
cję upraw. Brak ogumienia i części 
zamiennych powoduje przestoje ma
szyn i dodatkowe, koszty, a racjonal
ną gospodarkę utrudnia niedosta
teczne wyposażenie, w maszyny, i u- 
rządzenia. m. in. dó pielęgnacji łąk, 
do konserwacji i silosowania pasz, 
suszarni zbóż, nasion i zielonek, 
przechowalni warzyw i owoców. 
Zbyt liczne są także przykłady nie
gospodarności różnych instytucji 
obsługujących rolnictwo, np. wyko
nujących inwestycje dla drobiar
stwa, zajmujących się skupem owiec 
zarodowych itp.

W woj. leszczyńskim, znanym z 
gospodarności, w centrum uwagi 
znalazła się m, in. sprawa zapew
nienia pasz dla zwierząt, Zgroma
dzone w ub. roku zapasy pasz po
zwoliły na utrzymanie wysokiego 
stanu pogłowia zwierząt. Jednak 
długotrwała posucha (w maju ..spa- 
dło tylko 16,4 mm^ 4ę?zc??^>:pr?y.^^<i■ 
niej wieloletniej 62 mm) zagroziła 
wegetacji roślin. Wprawdzie, dzię
ki wysokiej kulturze rolnej lesz
czyńskich rolników, terminowo 
przeprowadzono większość- prac po- 
lowych, i np. stan zbóż ocenić moż
na obecnie jako średni,1 ale mniej 
zebrano poplonów ozimych, nie od
rastają skoszone lucerniki i słabszy 
był pierwszy pokos traw. Głównym 
źródłem pasz w tej sytuacji są obec
nie trwałe użytki zielone, a nawet 
trawa z łąk w lasach, pasach przy
drożnych itp. Przewidziano j szereg 
działań organizacyjnych, aby spraw
uje przeprowadzić żniwa,, siew Pó-

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 19 bm. zapoz
nało się z przebiegiem i rezultatami 
oficjalnej wizyty w Polsce premiera 
Republiki Indii Morarji Desaia. Roz-i 
patrzono informację o stanie reali
zacji uchwały XII Plenum KC PZPR 
w sprawie dalszego umacniania roli 
nauki w społeczno-gospodarczym 
rozwoju kraju ze szczególnym 
uwzględnieniem przemysłu maszy
nowego i przemysłu chemicznego. 
Biuro Polityczne zapoznało się z za
łożeniami rozwoju gospodarki żyw
nościowej na Żuławach — nie w peł
ni jeszcze wykorzystujących swoje 
możliwości produkcji rolnej, a pre
destynowanych do rozszerzenia 
upraw intensywnych gatunków zbóż 
oraz rozwoju chowu trzody i hodow
li bydła mlecznego. Podkreślono, że 
właściwe wykorzystanie walorów 
Żuław wymaga - dalszej komplekso
wej modernizacji i technicznej re
konstrukcji rolnictwa.
• W OŚWIADCZENIU RZĄDU 

PRL w związku z podpisaniem ukła
du SALT II czytamy m. in.: „Polska 
wyraża nadzieję, że porozumienie to 
prowadzić będzie do dalszego ogra
niczenia zbrojeń, przyczyni się do 
postępu w innych rokowaniach roz- 

, brojeniowych, osiągnięcia porozu
mienia w sprawie redukcji sił zbroj
nych i zbrojeń w Europie Środkowej, 
jak również zahamowania wyścigu 
zbrojeń, w tym w dziedzinach nie 
objętych dotychczas żadnymi roko
waniami: (...) Polska zwraca się z 
apelem o jak najszybszą ratyfikację

i szerokiej współpracy.

H Prezydenci Syrii i Iraku — 
Hafez Asad i Hasan al-Bakr — pro
wadzili w Badgadzie rozmowy na 
temat zjednoczenia obu krajów,

■ W Iranie opublikowano pro
jekt nowej konstytucji, która ma być 
podstawą republiki islamskiej. 
Stwierdza ona, że wszystkie kwe
stie polityczne, społeczne i gospo
darcze będą w niej rozwiązywane 
w duchu i zgodnie z etyką islamu. 
Konstytucja nie przyznaje autono
mii mniejszościom narodowym.

■ W Nikaragui trwały nadal za
cięte walki między siłami Frontu 
Wyzwolenia Narodowego im. San- 
dlno a wojskami wiernymi dykta
torowi tego kraju, Somozie. Sandi- 
nlści utworzyli pięcioosobowy rząd 
„odbudowy narodowej”.

■ Rada Bezpieczeństwa uchwali
ła rezolucję wzywającą Izrael do 
zaprzestania działań przeciwko in
tegralności Libanu i przedłużyła

plonów, zbiory kukurydzy (14 proc, 
w strukturze zasiewów) i liści bu
raków cukrowych. Zagrożenia dla 
tego programu to mniejsze niż przed 
rokiem wyposażenie w*sprzęt  koszą
cy, braki części zamiennych, zbyt 
małe dostawy kombajnów do zbioru 
buraków, a także trudności z reali
zacją planowanych inwestycji słu
żących gospodarce paszowej — bu
dową silosów (brakuje cementu, sta
li zbrojeniowej).

I jeszcze jeden przykład — woj. 
ostrołęckie, którego nie ominęła żad
na z tegorocznych klęsk. W wyniku 
powodzi rolnictwo poniosło straty 
przekraczające 270 min zł. Głów
nym celem , różnorodnych działań 
stało się w tej sytuacji ograniczenie 
do minimum strat oraz zgromadze
nie jak największej ilości pasz wła
snych. Na zaoranych oziminach za
siano o ponad 3 tys. ha więcej zbóż 
jarych. Wszędzie tam, gdzie pozwa
lały warunki, dokonano wysiewu 
nawozów mineralnych. W. pełni wy
korzystano udzieloną pomoc w do
stawach materiału siewnego, sadze
niaków i nawozów mineralnych. Mi
mo tych działań, prognozy plonów 
są znacznie gorsze niż w latach 
ubiegłych. Dotyczy to zwłaszcza zbóż 
i użytków zielonych. Naczelnym za
daniem jest utrzymanie za wszelką 
cenę stanu pogłowia zwierząt in
wentarskich, a przede wszystkim 
stada podstawowego.

PRZYKŁADY z trzech różnych 
krańców Polski dowodzą dość 
dużego zróżnicowania sytua

cji i występowania w niej pewnych 
cech wspólnych.. Na XV Plenum do
konana została ocena obecnego sta
nu rolnictwa w całym kraju i na tej 
podstawie zostały określone główne 
kierunki działania, od których zale
żeć będzie realizacja tegorocznych 
zadań rolnictwa i gospodarki żyw
nościowej.

1, Pierwszoplanowym zadaniem 
rolnictwa jest zgromadzenie możli
wie największych zasobów paszo
wych, Chodzi nie tylko o zwiększe
nie — w miarę możliwości — sa
mych .zbiorów pasz, ale także o ogra
niczenie strat przy, zbiorach i prze
chowywaniu, sięgających średnio 
około i 20 proc,,-zasobów?

2. Specjalne znaczenie będzie mia
ło w. tym roku sprawne i bez .stiiąt

ROLNICTWO 
POTRZEBUJE 
WSPARCIA

przeprowadzenie żniw. W związku 
z tym konieczne jest dokonanie po
nownej oceny stanu przygotowań do 
tej kampanii — zakończenie remon
tów maszyn, przyspieszenie dostaw 
części zamiennych.

3. W trudniejszej sytuacji paszo
wej bieżącego roku trzeba będzie 
dołożyć wszelkich starań, aby utrzy
mać, odbudowane z dużym nakła
dem sił, pogłowie zwierząt. Pracę 
rolników przy gromadzeniu zaso
bów paszowych wspomagać będą, 
podobnie jak w latach ubiegłych i na 
dotychczasowych zasadach dostawy 
mieszanek pasz treściwych. •

4. Istniejąca sytuacja zobowiązuję 
do wzmożenia wysiłków w celu po
prawy wyposażenia gospodarki rol
nej w nowoczesną technikę, nawo
zy i inne środki produkcji. W ostat
nich latach wiele zrobiono dla lep
szego zaopatrzenia w sprzęt tech
niczny, a w roku bieżącym powinien 
nastąpić dalszy postęp. Okres letni 
powinien być wykorzystany na 
zgromadzenie odpowiednich zapasów 
opału na zimę dla potrzeb produkcji 
rolnej. Już teraz należy przygoto
wać się do zapewnienia sprawnej 
obsługi transportowej rolnictwa, 
zgodnie z ustalonymi priorytetami w 
tej dziedzinie.

WSZYSTKIE wymienione tu za
dania, warunkujące sprawne 
przeprowadzenie prac w rol

nictwie, wysuwają na plan pierw
szy nie tylko pracę samych rolni
ków. W referacie Biura Polityczne
go wyraźnie podkreślona została 
ranga współdziałania z rolnictwem 
pozostałych gałęzi gospodarki naro
dowej, Tow< Edward Gierek stwier
dził m. in,: „Szczególne znaczenie 
mają dobre i terminowe dostawy 
przysługujących rolnictwu środków 
produkcji, Przemysł maszyn rolni
czych, chemia, budownictwo i inne 
przemysły powinny zapewnić pełną 
realizację planowych dostaw ma
szyn, urządzeń, części zamiennych, 
nawozów i środków chemicznych, a 
także materiałów budowlanych oraz 
węgla".

Rolnictwo nasze weszło już w ten 
etap rozwoju? w którym coraz bar
dziej-pogłębiają się Jego związki z 
pozostałymi dzf edzinanii gospodarki 
i wzrasta znaczenie tych powiązań. 

Wyrazem szybkiego przechodzenia w 
rolnictwie z techniki pracochłonnej 
na kapitałochłonną i rosnącego uza
leżnienia tempa jego rozwoju od 
sfery zaopatrzenia jest stały wzrost 
udziału nakładów zewnętrznych w 
ogólnych nakładach na produkcję. 
Według obliczeń Instytutu Ekonomi
ki Rolnej, udział ten zwiększył się 
z około 22 proc, w 1960 r. do 46 
proc, w 1975 r. i ma, jak przewiduje. 
się, osiągnąć poziom 55 proc, w 
1980 r„

Unowocześniające się gospodar
stwa rolne nie mogą już obecnie 
rozwijać swojej produkcji bez sta
łego i systematycznego zaopatrzenia 
w pozarolnicze środki produkcji. Jest 
więc sprawą całej gospodarki, zada
niem ogólnonarodowym, jak pod
kreślono na XV Plenum, stworzenie 
rolnikom odpowiednich warunków 
do spełniania swojej społecznej po
winności — zwiększonej produkcji 
artykułów' żywnościowych. W tym 
roku, w trudniejszych niż zwykle 
warunkach,jna to szczególne znacze
nie, zwłaszcza że, jak stwierdzono 
na plenum, nie ma innej możliwo
ści zaspokojenia potrzeb żywnościo
wych kraju.

Rolnictwo jest podstawowym 
ogniwem gospodarki żywnościo
wej. Podaż produktów rolnych 

odgrywa decydującą rolę w zaopa
trzeniu rynku w artykuły żywno
ściowe. Ale z biegiem-czasu, w mia
rę unowocześniania całego komplek
su gospodarki żywnościowej zmie
nia się również rola rolnictwa. Staje 
się ono w coraz szerszym zakresie 
gałęzią surowcową dostarczającą 
produktów do dalszego przetwór
stwa, a coraz większy wpływ na 
charakter i jakość dostaw na rynek 
mają pozostałe ogniwa — aparat 
skupu, przemysł przetwórczy i han
del. Jest to tendencja trwała. W 
1970 r. ddział tzw. spożycia natural
nego w ogólnym spożyciu żywności 
wynosił 21,6 proc., w 1975 r. już tyl
ko 17,1 proc.

Z tych porównań widać, że coraz 
większa część żywności trafia na ry
nek za pośrednictwem kluczowego 
i spółdzielczego przemysłu rolno- 
-spożywczego i jest w większym lub 
mniejszym stopniu przetworzona. 
Zadaniem tego przemysłu jest mak- 

symalnę, racjonalne I kompleksowe 
wykorzystanie dla potrzeb żywjepia 
społeczeństwa surowców żywnościo
wych wytworzonych w rolnictwie 
i nadanie im cech pożądanych prze.z 
konsumentów. Nowoczesny przemysł 
spożywczy, posługując się odpowied
nią techniką, może znacznie wzbo
gacić wartości odżywcze i smakowe 
oraz użytkowe surowców rolnych. 
W ostatnich latach na rozwój prze
mysłu przetwórczego zostały skiero
wane, jak wiadomo, znaczne nakła
dy. Dzięki rozbudowie może on tę 
rolę spełniać znacznie lepiej niż do
tychczas, kształtując skutecznie 
obraz konsumpcji.

Na tę funkcję przemysłu spożyw
czego zwrócono szczególnie uwagę 
na XV Plenum. Podkreślając potrze
bę zapewnienia, zgodnie z planem, 
znacznego wzrostu dostaw artyku
łów żywnościowych na rynek — choć 
jest to w istniejącej sytuacji zadanie 
trudne — położono również nacisk 
na pozostałe aspekty jego działal
ności. Do zadań-podstawowych nale
ży bowiem także oszczędna i .racjo
nalna gospodarka surowcami i arty
kułami żywnościowymi, usprawnie
nie gospodarki magazynowej i prze
chowywania zapasów, oraz elastycz
ne reagowanie na potrzeby rynku. 
Zwrócono także uwagę na koniecz
ność poprawy jakości produkcji 
i wzbogacanie zaopatrzenia w poszu
kiwane wyroby przemysłu spożyw
czego. Poważną rolę powinny.w tej 
dziedzinie spełniać również drobne 
zakłady przetwórcze.

Podobnie jak rolnictwo, również 
przemysł rólno-spożywczy powinien 
otrzymąć wszechstronną pomoc ze 
strony innych gałęzi gospodarki, 
zwłaszcza w dziedzinie opakowań, 
zaopatrzenia materiałowego i trans
portu. Jest to jeden z najważniej
szych warunków poprawy poziomu 
jego produkcji, ale — trzeba powie
dzieć i to — nie wszystkie niedoma
gania w zaopatrzeniu rynku są re
zultatem „trudności obiektywnych”. 
Rola przemysłu spożywczego, sku
pu, obrotu i handlu żywnością jest 
tym większa, że dyskontuje on nie
jako efekty pracy i wysiłku włożo
nego przez rolników w wytworze
nie surowców. Odpowiedzialnym, 
społecznym zadaniem jest pełne 
i racjonalne ich wykorzystanie oraz 
poprawa jakości artykułów spożyw
czych dostarczanych na rynek.

R ozwiązując bieżące trudno
ści rolnictwa, musimy mieć 
świadomość konieczności reali

zacji długofalowych planów, doty
czących rozwoju gospodarki żywno
ściowej. Przyjęty przed pięciu laty 
(na XV Plenum KC) kompleksowy 
program jej rozwoju przynosi już 
obecnie konkretne rezultaty: stwo
rzone zostały materialne podstawy 
unowocześnienia i zwiększenia pro
dukcji artykułów żywnościowych. 
Dorobek ten pozwala dziś na podej
mowanie dalej idących zamierzeń.

Zmniejszający się udział rolnic
twa w tworzeniu dochodu narodo
wego nie oznacza, że maleje jego 

rolą w gospodarce. Przeciwnie, ją|{p 
społeczne znaczenie — zę. względu 
na zaspokajanie podstawowych i ro
snących potrzeb bytowych ludności 
— będzie wzrastać. Rolnictwo wy
twarza dziś około 14 proc, dochodu 
narodowego i zatrudnia około 30 
proc, zawodowo czynnych. Wielkości 
te (będą one maleć z upływem lat) 
można odczytać i tak: blisko jedną 
trzecia pracujących w gospodarce 
narodowej wytwarza tylko około 
jednej siódmej dochodu narodowe
go. Dowodzi to,, że wciąż jeszcze 
produkcją rolna, odbywająca się 
przy relatywnie małym zaangażowa
niu środków technicznych, odznaczą 
się niską wydajnością, dużym udzia
łem tradycyjnych metod oraz pra
cy rąk.

Rolnictwo stoi' jednak u progu 
głębokich przeobrażeń moderniza
cyjnych, Wszystko wskazuje na to, 
że lata osiemdziesiąte będą okresem, 
w którym odbywać się będzie przy
spieszony proces rekonstrukcji tech
nicznej i społecznej 'wsi oraz rolnic
twa. Przesłanki, z których wynika 
konieczność . i realność tych prze
mian tkwią w wewnętrznej struktu
rze sapiegp rolnictwa i powinny 
równocześnie znaleźć pokrycie, zgod
nie z przyjętymi programami, w 
możliwościach gospodarki narodo
wej — w rosnących zdolnościach 
wytwórczych przemysłów pracują
cych na rzecz rolnictwa.

Sytuację rolnictwa w nadchodzą
cych latach określać będą zmiany w 
strukturze demograficznej ludności 
wsi i związane z tym przeobraże
nia agrarne, konieczność ponosze
nia nie tylko zwiększonych nakła
dów na zapewnienie wzrostu pro
dukcji, ale również tzw. nakładów 
substytucyjnych (na mechanizację, 
budynki i pozostałe środki zastępu
jące siłę roboczą i podnoszące wy
dajność pracy). Jednym z warunków 
zrealizowania tych zamierzeń będzie 
poprawa efektywności wykorzysta
nia zwiększającego się potencjału 
wytwórczego rolnictwa i osiągnięcie 
tą drogą znaczniejszego niż obecnie 
tempa wzrostu produkcji. Będzie to 
możliwe zarówno w wyniku popra
wy wewnętrznej struktury wyposa
żenia — w kierunku jego wyższej 
kompleksowości — jak i przez do
skonalenie zarządzania i organizacji 
produkcji.

Istotne znaczenie dla całości tych 
zamierzeń będzie miało również 
zwrócenie większej niż dotąd uwagi 
na rozwój technicznej infrastruktu
ry rolnictwa. Dotyczy to przede 
wszystkim takich zagadnień, jak roz
wój bazy remontowej, rozbudowa 
dróg, taboru, reelektryfikacja wsi, 
melioracje i doprowadzenie wody, 
usługi i inne. Opóźnienia w tych 
dziedzinach obniżają obecnie znacz
nie efektywność pozostałych nakła
dów. Tegoroczna sytuacja wyraźnie 
pokazuje, jak bardzo potrzebny jest 
tu duży krok naprzód, zwłaszcza 
wobec nieprzewidzianych trudno
ści, które w rolnictwie zawsze mogą 
wystąpić.

MARCIN MAKOWIECKI

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 28 bm. 

przewidziano m. in. sprawozdanie 
rządu, z wykonania ubiegłorocznego 
planu i budżetu oraz projekt ustawy 
o zmianie ustawy o powszechnym 
obowiązku obrony PRL.

• RADA PAŃSTWA na posiedze
niu 13 bm. dokonała oceny zakresu 
i efektów współpracy sąsiadujących 
rad narodowych. Stwierdzono wy
raźne ożywienie w' latach 1977-78 w 
podejmowaniu przez rady narodowe 
miast i gmin wspólhych inicjatyw 
dla mikroregionów. Dotyczą one 
m. in. rejonizacji świadczeń służby 
zdrowia, wspólnego wykorzystywa
nia bazy wypoczynkowej dla dzieci 
i młodzieży, wzajemnego korzysta
nia z magazynów towarowych, 
wspólnego korzystania z surowców 
do produkcji materiałów budowla
nych, tworzenia wspólnych składnic 
opałowych itp.

osiągniętego porozumienia, co leży 
w interesie pokojowego rozwoju ca
łej ludzkości”,

Edward Gierek przesłał depesze 
gratulacyjne do Leonida Breżniewa 
i Jimmy Cartera.

• PREMIER INDII Morarji Desal 
podczas oficjalnej wizyty w Polsce 
14—16 bm. odbył rozmowy z I se
kretarzem' KC PZPR Edwardem 
Gierkiem na temat dwustronnej 
współpracy Oraz współdziałania w 
utrwalaniu pokoju, odprężenia i mię
dzynarodowego bezpieczeństwa. Pre
mier Morarji Desai zastał przyjęty 
przez przewodniczącego Rady Pań
stwa Henryka Jabłońskiego oraz od
był spotkanie z prezesem Rady Mi
nistrów Piotrem Jaroszewiczem. Po 
wizycie ogłoszono wspólny komuni
kat. Edward Gierek, Piotr Jarosze
wicz i Henryk Jabłoński zostali za
proszeni do złożenia wizyty w In
diach.

W czasie wizyty podpisano pol
sko-indyjską umowę o współpracy 
w dziedzinie ochrony zdrowia.

# PODCZAS 51 MTP, zakończo- 
->vch 19 bm. (szerzej piszemy o tar
gach na str. 9), zawarliśmy ponad 
2 tys. umów handlowych wartości 
ponad 6 mld zł dew. (nie licząc pod
pisanej w czasie MTP wieloletniej 
umowy z włoskim Fiatem), w czym 
wartość sprzedaży naszych towarów 
wynosi 4 mld zł dew. Ekspozycję 
51 MTP odwiedził I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek.
• ULEWNE DESZCZE, szczegól

nie silne w południowych rejonach 
- kraju, spowodowały zagrożenie po

wodziowe w woj. rzeszowskim i kra
kowskim oraz — największe — w 
woj. wałbrzyskim, gdzie woda zalała 
m. in. część miasta Wałbrzycha.

• „SANDOMIERZ II”. Trwa 
przygotowywanie placu budowy hu
ty szkła okiennego „Sandomierz II”. 
1 sierpnia brygady Tarnobrzeskie
go Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego (generalny wyko
nawca) rozpoczną roboty obliczone 
na 40 miesięcy. Nowy zakład, wzno
szony nie opodal macierzystego, pra
cującego od 1964 roku, będzie pro
dukował 22 min metrów kw. szkła 
budowlanego. Produkcja w hucie 
„Sandomierz II” będzie oparta na 
nowoczesnej technologii „float”, 
gwarantującej tafle szkła bez wad.

Przewidywany koszt budowy 4,7 mld 
zł. Równolegle prowadzona będzie 
budowa kopalni piasku w Piasecz
nie, skąd odeszli górnicy siarki po 
wyeksploatowaniu złóż pierwszej od
krywki zagłębia tarnobrzeskiego. 
Piasek ten po oczyszczeniu w spe
cjalnych urządzeniach zagwarantuje 
hucie surowiec najwyższej klasy na 
okres 30 lat. Będzie transportowany 
drogą wodną, wiślanymi barkami.

> „DAR MŁODZIEŻY”. W Wyż
szej Szkole Morskiej w Gdyni 15 bm. 
odbyło się inauguracyjne posiedze
nie Społecznego Komitetu Budowy

„Daru Młodzieży” — nowego żag
lowca szkolnego. Podpisano umowę 
ze Zjednoczeniem Przemysłu Okrę
towego o. budowie tej jednostki. W 
ciągu roku od chwili podjęcia ini
cjatywy młodzież całego kraju zgło
siła ok. 2 tys. deklaracji finansowe
go i rzeczowego wsparcia budowy 
nowej fregaty, o łącznej wartości ok. 
70 min zł. Społecznym wysiłkiem 
opracowany też został projekt „Daru 
Młodzieży” w Biurze Projektowo- 
-Konstrukcyjnym Stoczni Gdańskiej.

• PRZYBYŁO NAM 12 nowych 
rezerwatów przyrody, wśród których 
największy to „Gorce” (woj. nowo
sądeckie), o powierzchni ponad 1990 
hektarów lasu. Znajdują się tam 
fragmenty pierwotnej puszczy kar
packiej oraz rzadkie gatunki roślin 
górskich i wysokogórskich. Pozostałe 
nowe rezerwaty są mniejsze — od 
kilku, kilkunastu do kilkudziesięciu 
hektarów, przeważnie lasu.

• ZWIĘKSZA SIĘ emisja dwu
tlenku siarki — obecnie w ciągu ro
ku wędruje u nas do atmosfery ok. 
4 min ton tego związku. Największy 
udział w zanieczyszczaniu powietrza 
mają elektrownie i elektrociepłow
nie. Szacunki — zakładające m. in. 
przeznaczenie dla energetyki coraz 
gorszego, zasiarczanego węgla — 
wskazują, że należy oczekiwać nawet 
podwojenia emisji dwutlenku siarki 
do roku 1990 — jeśli nie zostaną 
wdrożone na skalę przemysłową me
tody odsiarczania paliw i spalin. W 
planie obecnej 5-latki na budowę 
urządzeń ograniczających emisję za
nieczyszczeń gazowych przewidziano 
nakłady w wysokości ponad 3,2 mld 
zł.

• WYLEW,ŚCIEKÓW z przemy
słowego zbiornika retencyjnego na
stąpił pod Łomżą, wskutek zanie
dbań ze strony łomżyńskiego Przed
siębiorstwa Przemysłu Spożywczego 
(krochmalnia, browar, wytwórnia 
pasz treściwych). Ścieki dostały się 
do Narwi.

za granicą
■ W Wiedniu odbyło się radziec- 

ko-amerykańskie spotkanie na szczy
cie, na zakończenie którego sekre
tarz generalny KC KPZR, przewod
niczący Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR, Leonid Breżniew i pre
zydent USA, Jimmy Carter podpi
sali układ o ograniczeniu strategicz
nych zbrojeń ofensywnych — SALT 
II. Obie strony zgodziły się co do 
tego, że po wejściu w życie układu 
SALT II należ}' dążyć do dalszej 
redukcji arsenałów uzbrojenia nu
klearnego i konwencjonalnego dla 
zmniejszenia niebezpieczeństwa woj
ny.-Postanowiono zbadać możliwoś
ci przyspieszenia rokowań w spra
wie redukcji sił zbrojnych i zbro
jeń w Europie Środkowej oraz in
nych kroków zmierzających do po
głębienia odprężenia militarnego.

Podpisanie układu SALT II od
biło się przychylnym echem w świę
cie. Wielu mężów stanu wyraziło 
poparcie dla wysiłków ZSRR i 
USA podejmowanych w celu zaha
mowania i ograniczenia zbrojeń. W 
komentarzach podkreśla się też, że 
radziecko-amerykański szczyt stwa
rza szanse opażcia stosunków między 
obu państwami na solidnych pod
stawach pokojowego współistnienia 

mandat sil pokojowych ONZ, stacjo
nujących na południu tego kraju. 
Siły prawicy libańskiej, które prag
ną oderwania południowych rejo
nów od reszty kraju korzystają z 
poparcia Izraela.

■ W Jugosławii przebywał pre
mier Czechosłowacji, Lubomir 
Sztrougal. Głównym tematem roz
mów był dalszy rozwój współpracy 
gospodarczej między obu krajami. 
Czechosłowacko-jugosłowiańskie ob- \ 
roty handlowe przekroczyły w u- 
biegłym roku 1 mld doi. i w ciągu 
bieżącego pięciolecia z pewnością 
przewyższą zaplanowaną wartość 
4,3 mld doi. Oba kraje rozwijają 
kooperację w zakresie produkcji 
telewizorów, pralek automatycznych, 
lodówek, obrabiarek i innych wy
robów. Czechosłowacja udzieliła Ju
gosławii kredytu na rozwój prze
mysłu aluminiowego.

■ Senator Edward Kennedy po
nownie zdementował utrzymujące 
się w kołach politycznych USA po
głoski, jakoby mógł wystąpić w wy
borach prezydenckich w 1980 r. ja- 
>ko kandydat demokratów. Wielo
krotne poprzednie dementi nie roz
wiały uporczywych spekulacji na 
ten temat.

■ Komitet Centralny KPZR 1 Ra
da Ministrów ZSRR przyjęły uchwa
łę o zaopatrzeniu gospodarki naro
dowej i ludności w paliwo, energię 
elektryczną i cieplną w okresie je
sienno-zimowym 1979/1980. Nakłada 
ona na ministerstwa i urzędy cen
tralne oraz republikańskie obowią
zek wykonania planowanych zadań 
w zakresie produkcji, przewozów i 
gromadzenia zapasów paliw w elek
trowniach i przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Zaleca się oszczęd
ne zużycie energii w drugim pół
roczu br., a równocześnie zwiększe
nie wydobycia węgla w głównych 
okręgach węglowych. Resorty prze
mysłu naftowego i gazowego otrzy
mały zadanie nadrobienia strat w 
dostawach paliw powstałych w mie
siącach styczeń — kwiecień br.

■ Po zakończenia wizyt w ZSRR 
1 Polsce premier Indii, Morarji Desai 
udał się do Czechosłowacji i Jugo
sławii.

■ 26-letnl Amerykanin Bryan 
Allen przeleciał Kanał La Manche 

samolotem poruszanym siłą mięśni 
aeronauty. Jest to pierwszy przy
padek realizacji marzenia o lataniu 
w powietrzu o własnych silach.

■ Dziemiik „Prawda” zamieścił 
obszerny artykuł teoretyczny dokto
ra nauk ekonomicznych, prof. B. 
Milnera, który omawia rolę zarzą
dzania programowo-docelowego w 
zwalczaniu takich tendencji, jak 
partykularyzm terytorialny i resor- 
towość oraz brak koordynacji:

„Dalsze doskonalenie zarządzania 
gospodarką narodową — pisze autor 
— wysuwTa na pierwszy plan zagad
nienia o charakterze administracyj
nym i organizacyjnym. W związku 
z tym szczególnego znaczenia nabie
rają nowoczesne formy i metody 
zarządzania programowo-docellowe- 
go. Przy bardzo wyspecjalizowanym 
zarządzaniu branżowym odczuwa się 
często brak koordynacji i wzajem
nego powiązania działalności róż
nych ogniw, instancji i osób urzę
dowych rozwiązujących wspólne za
dania. Zjawisko to występuje na
wet w ramach jednego przedsiębior
stwa lub zjednoczenia; odpowie
dzialność za wdrażanie nowej tech
niki, za jakość wyrobów, za kom
pletność dostaw, za organizację ryt
micznej pracy itd. jest w wielu 
przypadkach nieokreślona i mglista. 
Problem ten zaostrza się ogromnie, 
gdy w grę wchodzi program o zna
czeniu ogólnokrajowym...

Ciasne ramy branych z osobna 
ministerstw stają się już pewnym 
hamulcem na drodze realizacji 
kompleksowych zadań gospodar
czych i naukow’o-technicznych. Dla
tego dojrzała konieczność doszlifo
wania organizacyjnego i ekonomicz
nego mechanizmu współdziałania 
grup ministerstw', odpowiedzialnych 
za zaspokajanie jednej i tej samej 
potrzeby gospodarki narodowej lub 
mających wspólnie problemy tech
niczne i technologiczne oraz współ
zależne procesy produkcyjne.

Niestety — pisze autor — jak do
tąd, proces tworzenia zjednoczeń od
bywa się głównie w ramach po
szczególnych gałęzi i podgałęzi. Nie 
tylko nie ułatwia to rozwiązania 
technicznych i ekonomicznych zadań 
o charakterze kompleksowym, lecz 
stwarza nowe bariery. Przy organi
zacji zjednoczeń trzeba wyrwać się 
z ram resortowych i nastawiać się 
na zadania wielobranżowego wyko
rzystania zdobyczy nauki i techniki 
(np. elektroniki, chemii, techniki 
jądrowej itp.). Trzeba też uwzględ
niać terytorialną wspólnotę przed
siębiorstw należących do różnych 
gałęzi”.
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jednym z ekspertów powołanych 
przez Sejmową Komisję Budownic
twa i Przemysłu Materiałów Budow
lanych dla oceny przyjętych kierun
ków rozwoju produkcji materiałów 
ściennych na potrzeby budownictwa 
mieszkaniowego. Szczególnie intere
sujące są wyniki tej ekspertyzy 
w części dotyczącej wielkiej płyty 
jako podstawowego tworzywa 
ściennego w budownictwie wieloro
dzinnym. Wokół tego materiałir na
gromadziło się wiele kontrowersyj
nych opinii aż dp skrajnych stwier
dzeń, że stawka na tę technologię 
może stać się barierą wykonania 
programu mieszkaniowego. Dyskusje 
toczą się nie tylko wśród fachowców, 
ale wyszły również poza obręb spo
rów profesjonalnych. Emocje, które 
towarzyszą im na wszelkiego rodza
ju naradach i w publikacjach praso
wych, wciągają w ten spór coraz 
szerszą opinię publiczną. Wymowny 
jest również sam fakt, że Komisja 
Sejmowa zaangażowała do rozstrzyg
nięcia tych wątpliwości ekspertów. 
Zanim przejdziemy do omawiania 
meritum sprawy, warto chyba odpo
wiedzieć na pytanie, jak doszło do ta
kiej rozbieżności między praktyką 
a opiniami wygłaszanymi niejedno
krotnie przez autorytety naukowe.

KAZIMIERZ CIESZYŃSKI: Dy
skusji wokół technik budowlanych 
nie można traktować jako rzecz 
samą w sobie naganną. Przez kon- , 
trontację . poglądów w. każdej dzie
dzinie rodzi się postęp. Tak jest jed
nak do czasu, dopóki istnieje wspól
na płaszczyzna tych dyskusji, gdy 
jest ściśle sprecyzowany jej przed
miot. Jeśli natomiast zaczynamy dy
skutować w ten sposób, że każdy mó
wi o innym wymiarze i innej skali 
tego samego zagadnienia, argumen
ty'muszą mijać się z. celem. Rodzą 
się wówczas postawy emocjonalne 
iv twórcza w założeniach wymiana 
zdań przekształca się w nieracjonal
ny spór. Tak jest właśnie z dysku
sją wokół technologii wielkopłyto
wej.

— Przedmiot sporu wydaje się ja
sny; mam na myśli te wszystkie kry
tyczne wypowiedzi z których wynika, 
że wybór technologii wielkopłytowej 
skazał nas na budownictwo nieefek
tywne ze względu na jego ma
teriałochłonność, transportochłon- 
ność i energochłonność. Nie mówiąc 
już o niedoskonałościach funkcjonal- 
no-użytkowych mieszkań jako kon
sekwencji tego wyboru.

— Nieporozumienie polega na tym, 
że o rozwoju budownictwa mieszka
niowego — mam tu na myśli budow
nictwo wielorodzinne — dyskutuje 
się.w dwóch różnych aspektach. Jako 
o zadaniu społeczno-gospodarczym 
sformułowanym w perspektywicz
nym programie mieszkaniowym, któ
rego celem jest zapewnienie samo
dzielnego mieszkania każdej rodzi
nie, lub jako zadaniu technicznym. 
I w zależności od tego o czym , bę
dziemy dyskutować, będą z te'j dy
skusji wynikały odmienne wnioski.

Przedmiotem problemu w rozu
mieniu resortu budownictwa jako 
tego, który decydował o wyborze 
technologii, było zadanie zbudowania 
do roku 1990 około 7 min mieszkań 
i to w warunkach ograniczonych 
możliwości powiększenia zatrudnie
nia. Jak uczy historia kultury ma
terialnej, skok ilościowy w produk
cji każdej grupy dóbr materialnych 
nie był możliwy bez rewolucyjnych 
przeobrażeń w formach, technikach 
i metodach wytwarzania. Tak też 
uprzemysłowienie budownictwa, po
zwalające na przejście z rzemieślni
czych na przemysłowe metody pro
dukcji, stało się pierwszym warun
kiem wykonania programu mieszka
niowego.

— Jak wyjaśnić zatem, że kraje 
wysoko rozwinięte zachowują ciągle 
bądź wracają do technik tradycyj
nych lub półtradycyjnych, przywra
cając również do łask takie materia
ły, jak elementy ceramiczne, drew
no lub materiały drewnopochodne. 
Budują one przecież również w wa
runkach, w których wkład pracy ży
wej musi by maksymalnie ograniczo
ny.

— Porównania są o tyle trudne, że 
w krajach najbogatszych dominują-' 
cą formą zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych jest budownictwo 
jednorodzinne, a wielka płyta na 
pewno nie jest materiałem, który 
można by stosować w tego typu bu
downictwie. Skoro mamy powoływać 
się na doświadczenia innych krajów, 
to musimy mówić o doświadcze
niach porównywalnych. Zastosowa
nie technik budowania o najwyż
szym stopniu uprzemysłowienia, 
a więc głównie technologii wielko
płytowej, osiąga swoje apogeum 
w wielu krajach w okresie naj

większego zapotrzebowania na 
mieszkanie. I tak na przykład w Fin
landii zjawisko to wystąpiło w 
1974 roku, w którym to roku osiąg
nięty został w tym kraju najwyższy 
w Europie poziom intensywności bu
downictwa mieszkaniowego. Wyra
żał się on wskaźnikiem 15,6 miesz
kań na 1000 mieszkańców. Aż 70 proc, 
mieszkań zostało tam zbudowanych 
wówczas techniką wielkopłytową. 
W Szwecji w roku 1974 zbudowano 
10,5 mieszkań na 1000 mieszkańców, 
w tym 40 proc, w wielkiej płycie. We 
Francji w latach sześćdziesiątych, 
przy osiągniętym wskaźniku budo
wy 10 mieszkań na 1000 mieszkań
ców, w technice wielkopłytowej 
zrealizowano 50 proc, programu.

Zmniejszenie udziału techniki 
wielkopłytowej w realizacji wielo
rodzinnego budownictwa mieszka
niowego w krajach zachodnich ob
serwuje się dopiero wtedy, gdy zaso
by osiągają 400 mieszkań na 1000 
mieszkańców. Ponieważ w Polsce 
osiągnęliśmy obecnie stan zasobów 
wyrażający się wskaźnikiem około 
280 mieszkań na 1000 mieszkańców 
można prognozować, że techniki 
o najwyższym stopniu uprzemysło
wienia mają szanse stosowania je
szcze przez kilkanaście najbliższych 
lat.

W Polsce nastąpiło po prostu prze
sunięcie potrzeb mieszkaniowych w 
stosunku do krajów zachodnioeuro
pejskich. Nie można więc porówny
wać naszej obecnej sytuacji i wyni
kającej z niej polityki z aktualną po
lityką tych krajów, nawet gdyby ab
strahować od wszystkich innych 
różnic wynikających z modelu spo
łeczno-gospodarczego. W moim głę
bokim przekonaniu, wszelkie sta
nowiska radykalne, nawołujące do 
wycofywania śię' już’ dziś z 'drogi 
cpraz wyższego .uprzemysławiania 
budownictwa, śą postawami destruk
cyjnymi, nieodpowiedzialnymi. Każ
dy krok wstecz grozi . bowiem zwol
nieniem tempa budowy mieszkań.

— Ale technologia wielkopłytowa 
nie jest jedyną formą uprzemysło
wienia procesów budowlanych. Mówi 
się na przykład ó technologii szkie
letowej jako o technologii bardziej 
efektywnej, pozwalającej między in
nymi na zmniejszenie ciężaru budyn
ku, a jednocześnie stwarzającej 
możliwość bardziej elastycznego 
kształtownia rozwiązań funkcjonal
nych mieszkań.

— O wyborze technologii w bu
downictwie mieszkaniowym decydo
wać musi określony zespół kryteriów 
i to uszeregowanych w kolejności 
wynikającej z aktualnych warunków. 
Wyznacza je poziom potrzeb miesz
kaniowych oraz stan i charaktery
styka sił wytwórczych w danym 
dziale gospodarki. Waga kryteriów 
zmienia się w czasie w zależności od 
wielu czynników społeczno-gospo
darczych.'Najważniejszym kryterium 
które zyskało nadrzędny charakter 
na początku lat siędemdziesiątych, 
czyli w chwili podejmowania decyzji 
o wyborze metod budowy mieszkań 
był dobór takiej technologii, która 
gwarantowała uzyskanie w naszych 
warunkach najszybszych efektów 
ilościowych. Czas oczekiwania na 
mieszkanie jest dziś na tyle liczący 
się w skali życia człowieka, że skró
cenie tego czasu jest bezwzględnie 
sprawą nadrzędną. W ten sposób 
o sposobach realizacji budownictwa 
mieszkaniowego decydo.wać muszą 
aspekty natury społecznej, nawet je
śli oznacza to pominięcie pewnych 
racjonalnych kryteriów technicznych

Rozpatrywane musiały być rów
nież inne cząstkowe kryteria wyboru, 
wyznaczające bariery intensywności 
budownictwa mieszkaniowego. Sta
nowiły je pracochłonność, materia
łochłonność, transportochłonność 
i energochłonność przyjmowanej do 
realizacji technologii. Wśród tych 
kryteriów cząstkowych najbardziej 
ważącym było kryterium praco
chłonności. Niedostateczna zdolność 
produkcyjna przedsiębiorstw wyko
nujących roboty na mieszkaniowych 
placach budowy stanowiła — jak pa
miętamy — główną barierę w rea
lizacji programu. Przeniesienie 
znacznej części pracochłonnych 
czynności z placu budowy do fabryk, 
w których można mechanizować pro
cesy produkcyjne, było jedyną drogą 
pokonania bariery zatrudnienia w 
budownictwie. Istotną była przy tym 
możliwość wprowadzenia do produk
cji w wytwórniach prefabrykatów 
niewykwalifikowanej załogi, łatwo 
adaptującej się do wykonania pro
stych i powtarzalnych czynności na 
specjalizowanych stanowiskach pra
cy. Tak więc technologia wielkopły
towa przy wszystkich jej wadach bę
dąc najwyższą formą uprzemysło
wienia budownictwa pozwoliła naj
szybciej uzyskać wzrost liczby bu

dowanych mieszkań. 2ycie potwier
dziło to. W latach 1975—1979 uzy
skano podwojenie powierzchni użyt
kowej * 'mieszkań przekazywanych 
rocznie w obiektach wznoszonych 
w tej technologii.

— A czy nie uważa Pan, że istotna 
jest również bariera wynikająca 
z materiałochłonności i transporto- 
chłonności tej technologii?

— Skala zadań w budownictwie 
mieszkaniowym i krótki czas, w któ
rym trzeba było znacznie zwiększyć 
rozmiary tego budownictwa, zawę
ziły możliwość wyboru rozwiązań 
materiałowych, do takich, które już 
mamy i dla których mamy zapew
nioną bazę surowcową. O wyborze 
tworzywa betonowego decydowały 
posiadane zasoby naturalne materia
łów pochodzenia mineralnego takich 
jak kruszywa, składniki do produk
cji cementu, a więc wapienie, marg- 
le, węgiel. Surowce te, choć różna 
jest ich jakość i zasobność poszcze
gólnych złóż, występują na terenie 
całego kraju, co przy rachonalnej 
eksploatacji może również wpłynąć 
na obniżenie transportochłonności 
betonowego budownictwa. Istotne 
również jest równomierne rozmie
szczenie wytwórni prefabrykatów, 
zgodne z geograficznymi programami 
budownictwa mieszkaniowego.

Pczywiście, bez trudu wykazać 
można różne walory budynku w 
technologii szkieletowej. Prawdą 
jest, że w tej technologii można ob
niżyć ciężar zużytycli do jego budo
wy materiałów eliminując betonowe 
elementy ścienne. Tylko czym te ele
menty zastąpić, skoro takie materia
ły jak drewno, drewnopochodne, 
tworzywa sztuczne, metale, materia
ły izolacji termicznej są na razie 
trudno dostępne dla budown.ic.twa 
masowego.

Tych licznych dodatkowych uwa
runkowań, tkwiących w realiach na
szej gospodarki, nie dostrzega się, je
śli będziemy mówić o programie 
mieszkaniowym jako o zadaniu tech
nicznym. A tak jest on traktowany 
przez większość naukowców z dzie
dziny budownictwa. Od czasu do cza
su pojawiają się w prasie popular
nej nieodpowiedzialne artykuły pole
miczne, w których przytacza się róż
ne słuszne myśli zaczerpnięte z wy
powiedzi naukowców, a poprzez na
danie im sensacyjnej formy tworzy 
się zniekształcony obraz rzeczywisto
ści.

Dlatego właśnie mówiłem o ko
nieczności uzgodnienia przedmiotu 
dyskusji. Słuszne racje w odniesie
niu do pewnego fragmentu zagadnie
nia mogą okazać się błędne w skali 
całego problemu. Przedmiotem pro
blemu, w rozumieniu przedstawicieli 
nauki, jest-mieszkanie lub budynek 
mieszkalny oraz zagadnienie jego 
realizacji traktowane wyłącznie 
w kategoriach czysto technicznych 
i użytkowo-funkcjonalnych. Obej
muje ono poprawność i efektywność 
układu konstrukcyjnego, ciężar zu
żytych materiałów, możliwość ela
stycznego kształtowania funkcji i jej 
rewaloryzacji, a czasem nawet efek
tywność ekonomiczną. Powstać mogą 
w ten sposób nieraz bardzo efektow
ne opracowania, które mają jednak
że tę wadę, że nie mogą być obecnie 
upowszechnione w skali masowej.

Nie bez znaczenia jest również 
aspekt psychologiczny omawianej 
kwestii. Przemysłowe formy produk
cji i standaryzacja budownictwa 
mieszkaniowego nigdy nie były i nie 
mogą być popularne w środowiskach 
naukowych i twórczych. Zmniejszają 
one udział i wpływ szerokiego grona 
wybitnych naukowców i twórców na 
kształtowanie się oblicza polskiego 
budownictwa powszechnego. Rośnie 
natomiast rola menażerów oraz ano
nimowych zespołów ludzkich. 
Wzmacnia się pozycja technologów 
i specjalistów organizacji i zarządza
nia. Powoduje to powstawanie w 
świadomości wielu wybitnych twór
ców pozostających na marginesie 
biegu wydarzeń, postaw nadmierne
go krytycyzmu i opornej przekory, 
a od tych postaw już tylko krok dc 
ocen skrajnie partykularnych, a nie
jednokrotnie wręcz demagogicznych.

— W naszej rozmowie pomijamy 
ciągle może nie najlepiej przy goi o 
wanego do dyskusji, ale najbardziej 
zainteresowanego tematem — użyt
kownika mieszkania. W ostatnich la
tach, w miarę upowszechniania tech
nologii wielkopłytowej, nastąpił od
czuwalny dla kieszeni obywatela 
wzrost kosztów mieszkaniowych. 
W opinii społecznej wiąże się to 
przede wszystkim z rozbudową kosz
townej bazy pręfabrykacji.

— Wzrost kosztów to koronny ar
gument wytaczany w dyskusji przez 
oponentów technologii wielkopłyto
wej. Niestety, przesłanki do rzeczo-
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wej dyskusji na ten temat są bardzo 
kruche. Prezentowane — nazwijmy 
to — konkurencyjne rozwiązania 
w postaci projektów lub prototypo
wych obiektów nie mogą być pod
stawą porównań, mimo że wyliczono 
dla nich bardzo atrakcyjne wskaź
niki ekonomiczne. Zupełnie niemia- 
rodajne są bowiem oceny porównaw
cze, przeprowadzone dla warunków 
przewidywanych, wyidealizowanych, 
a takie zakłada się w fazie projekto
wania. z rozwiązaniami szeroko 
upowszechnionymi. Z praktyki wia
domo, że rozwiązania bardzo atrak
cyjnie zapowiadające się w fazie 
projektu często okazują się niewy
pałami ekonomicznymi w masowej 
realizacji.

Rzetelne oceny porównawcze efek
tywności mogą być prowadzone bo
wiem wyłącznie w skali makrogo- 
spodarczej, kiedy uwzględnia się 
w ocenach nie tylko zagadnienia 
techniczne, ale również całokształt 
czynników społeczno-gospodarczych, 
mających wpływ na tę efektywność. 
Między innymi także różnego rodza
ju zakłócenia, przestoje i straty, któ
re towarzyszą w praktyce wszelkiej 
działalności produkcyjnej. Szczegó
łowe badania statystyczne przepro
wadzone w 1977 roku na 2,5 tys. 
obiektów mieszkaniowych wykazały, 
że spośród technik stosowanych ma
sowo najkorzystniejsze wskaźniki 
łącznych kosztów budowy uzyskały 
techniki wielkopłytowe.

Aby sprowadzić tę kwestię do wła
ściwych proporcji, dodajmy nadto, 
że koszt kompletu wykończońych 
prefabrykatów stanowi 30 proc, 
ogółu kosztów budynku. Szukanie 
oszczędności w racjonalizacji kosz
tów produkcji materiałów konstruk- 
cyjno-ściennych dać może zatem 
.ograniczone.efekty. Powiedzmy sobie 
prawdę do końca. Wzrastające kosz
ty budowy mieszkań spowodowane 
są przede wszystkim niedostatecz
nym wykorzystaniem sił wytwór
czych budownictwa. Przy obecnym 
potężnym uzbrojeniu jednostek wy
konawstwa w nowoczesne zaplecze 
produkcyjne oraz środki mechaniza
cji robót, w jego bazie wytwórczej 
tkwią potężne rezerwy. Ocenia się 
na przykład, że realna jest możliwość 
podwyższenia wydajności, fabryk do
mów o 1/3. Potrzebny jest jednak do 
tego pewien czas, niezbędny na 
wprowadzenie przemysłowych form 
organizacji, podniesienia kwalifika
cji kadr itd. słowem czas potrzebny 
na oswojenie się z nowoczesną tech
niką. Rezerwy te, które mogą być 
wyzwolone poprzez wprowadzenie 
bardziej efektywnej organizacji, są 
główną szansą na stopnioxve obniża
nie kosztów budowy mieszkań.

— Mówimy ciągle o koncepcjach 
f realiach dnia dzisiejszego. Miesz
kanie to wyrób wieloletniego użyt
kowania. Spośród wszystkich jego 
cech określonych starzeniem się ma
teriałów najszybciej dezaktualizują 
się rozwiązania funkcjonalno-użyt- 
kowe. A dzisiejsze konstrukcje wiel
kopłytowych .budynków przekreśla
ją jakąkolwiek możliwość rewalory
zacji funkcji użytkowych.

— Rzeczywiście nad tą słabością nie 
można przejść do porządku dzien
nego. Jest to mankament na tyle 
istotny, że jego usunięcie jest spra
wą bardzo pilną. Nie oznacza to 
jednak konieczności natychmiasto
wej zmiany techniki budowy. Jest 
wiele możliwości ewolucyjnego do
skonalenia systemów wielkopłyto
wych, sprawdzonych pod tym wzglę
dem a powodzeniem w innych kra
jach.

Ograniczenie swobody kształtowa
nia funkcji mieszkań wynikające, ze 
sztywnego układu ścian konstruk
cyjnych można całkowicie wyelimi
nować wprowadzając do budynków 
>tropy o większych rozpiętościacli 
Będzie można w ten sposób projek- 
tować mieszkania o elastycznej 
strukturze przestrzennej, to znaczy 
takie, w których można przeprowa
dzić zmiany nie naruszając kon
strukcji nośnej budynku. Pozwala to 
jednócześinie na obniżenie jego cię
żaru oraz racjonalne, wykorzystanie 
wytrzymałościowych walorów kon
strukcji. Takie stropy w wersji stru- 
uo-betonowej produkuje się w na
szym kraju dla budownictwa ogólne
go.

Mówię tu o możliwościach ewolu
cyjnego . przekształcania techniki 
wielkopłytowej. Stosujemy dziś kla
syczny materiał konstrukcyjny do 
budowy ścian osłonowych i działo
wych wbrew logice technicznej. Mó
wiłem, że było to konieczne, ponie
waż na uruchomienie produkcji lek
kich ścian trzeba jeszcze czekać. A 
to nie znaczy, że możemy czekać 
z wypełnieniem tej istotnej luki 
przemysłu mieszkaniowego w nie
skończoność. Zwłaszcza, że urucho
mienie produkcji lekkich ścian osło

nowych i działowych jest warunkiem 
stopniowego wdrażania innych tech
nik, uznanych za bardziej nowocze
sne i postępowe, między innymi 
techniki szkieletowej, szkieletówo- 
-płytowej i monolitycznej.

Mamy z całą pewnością wiele do 
zrobienia w poprawianiu rozwiązań 
funkcjonalnych mieszkań. Świadczą 
o tym choćby mieszkania budowane 
w technologii wielkopłytowej w in
nych krajach. Oglądałem takie roz
wiązania między innymi w Finlandii 
i w Bułgarii i muszę przyznać, że 
były one nieporównanie lepsze, niż 
t.o, co uzyskaliśmy w naszym kraju. 
Mimo że asortyment elementów pre
fabrykowanych, który miał tam do 
dyspozycji projektant, był znacznie 
skromniejszy. A jak wiadomo, pro
jektanci bardzo często tłumaczą nie
funkcjonalne rozwiązania mieszkań 
('graniczoną ilością typorozmiarów 
elementów. W Instytucie Organizac ji 
Zarządzania i Ekonomiki Przemysłu 
Budowlanego prowadzone były 
szczegółowe badania dotyczące wpły
wu liczby i struktury asortymento
wej prefabrykatów pochodzących 
z fabryk domów na cechy funkcjo- 
nalno-użytkowe mieszkań. Wyniki 
tych badań były — przyznam się — 
dla mnie zaskakujące. Nie wykryły 
one mianowicie żadnej korelacji 
między tymi zmiennymi. Bardzo do
brą ocenę cech funkcjonalno-użytko- 
wych uzyskały niektóre budynki 
realizowane w systemie szczeciń
skim, o sztywnym i mało zróżnico
wanym asortymencie elementów, 
a niską ocenę obiekty wznoszone 
w systemie W-70, charakteryzują
cym się największą otwartością, to 
znaczy bardzo różnorodnym zesta
wem prefabrykatów.

— Jakie z tego Wyciągnąć można 
wnioski?

— Okazuje się, że o jakości roz
wiązań f unkc j onalno-uży tkowy e h
decyduje przede wszystkim inwen
cja twórcza projektantów. Niestety, 
nie istnieją u nas żadne mechanizmy 
działające na pobudzenie zaangażo- 

’ wania i ambicji Twórczej projektan
ta. Straciła nawet na znaczeniu in
stytucja konkursów, która służyła 
również poszukiwaniu optymalnych 
rozwiązań funkcjonalnych. W rezul
tacie panoszy się sztampa, wynika
jąca z powielania tych samych roz
wiązań.

— A czy nie uważa Pan, że popeł
nia się jakiś błąd w samym syste
mie politechnicznego przygotowania 
kadr inżynierskich do realizacji tego 
typu budownictwa?

— Trudno mówić o błędach w 
kształceniu, ponieważ kształcenie 
w zakresie tej specjalności jest na 
razie na wyższych uczelniach bardzo 
ograniczone. A to jest z całą pewno
ścią błąd, który trzeba naprawić.

— Zwłaszcza, że wielkopłytowy 
kształt naszego budownictwa miesz
kaniowego został już na przyszłość 
przesądzony.

— Tak nie powiedziałbym. Aby 
być dobrze zrozumianym, chciałbym 
na zakończenie naszej rozmowy wy
jaśnić tę kwestię. Nie opowiadam się 
— i takie stanowisko zaprezentowa
łem w mojej opinii przedstawionej 
Komisji Sejmowej, za utrwalaniem 
monokultury wielkopłytowej po
przez dalszą rozbudowę bazy prefa- 
brykacji. Uznając za prawidłowy 
ten kierunek realizacji budownictwa 
mieszkaniowego w pierwszej fazie 
nazwijmy to rozruchu programu 
mieszkaniowego, za niekorzystne 
zjawisko uważam stagnację w poszu
kiwaniu nowych perspektywicznych 
rozwiązań technicznych. Muszą one 
być stopniowo wdrażane do praktyki 
tak, abyśmy po osiągnięciu pewnego 
nasycenia społeczeństwa w standar
dowe mieszkania nie natrafili na lu
kę technologiczną. Przestawianie bu
downictwa na nowe techniki trwa 
jak wiem z praktyki bardzo długo.

.Głosy nawołujące do wycofania 
się z obranej drogi uprzmysło- 
wienia budownictwa i wszel
kie propozycje jego gwałtow
nych przekształceń technicznych 
uważam za nieodpowiedzialne. Nie 
należy tych głosów lekceważyć, nie 
dając im odporu, bo z przeszłości 
wiemy, że takie tendencje do budo
wy nowych struktur poprzez burze
nie istniejących mogą mieć wpływ 
na decyzje praktyczne. A to dopro
wadziłoby do jak najgorszych skut
ków. Dziś ocenić możemy w pełni 
szkodliwość likwidacyjnych tenden
cji w przemyśle ceramiki budowla
nej. Z trudem odbudowujemy teraz 
ten przemysł, który pełni obecnie, 
a będzie pełnił i w przyszłości bardzo 
ważną rolę w budownictwie.

Musimy sobie uświadomić, że za
daniem nauki jest tworzenie postę
pu poprzez ewolucję stosowanych 
rozwiązań i istniejących systemów 
technicznych. Eliminować można tyl
ko te systemy, których baza ma
terialna jest w pełni wyeksploatowa
na i moralnie zużyta. Natomiast to
talna krytyka technologii wielko
płytowej oderwana od realiów ma- 
terialnych I społecznych. nie 
uwzględniająca całej złożoności pro
gramu mieszkaniowego jest obecnie 
bezprzedmiotowa. Nie możemy nic 
zaproponować, aby zastąpić istnieją
ce rozwiązania materiałowe. Powo
duje ona natomiast to, że wszystki
mi niedostatkami i błędami dzisiej
szego budownictwa obciąża się mo
nokulturę wielkopłytową. uspra
wiedliwiając w ten sposób różne ne
gatywne zjawiska mające swoje 
źródła zarówno poza budownictwem 
jak i w samym budownictwie. W ten 
sposób zamiast skoncentrować uwa
gę na ulepszaniu istniejących syste
mów i przygotowywaniu dla nich jak 
najlepszych warunków realizacyj
nych. dyskutujemy o wariantach dla 
których nie ma na razie material
nych podstaw.

Dziękujemy rozmowę.

Rozmawiała*
TERESA GÓRNICKA

listy
Asfalty 
kryją ziemię

Jeden z. naszych Czytelników z 
Jeleniej Góry, ob. St. K. informuje 
nas o pewnych anomaliach — jego 
zdaniem — w gospodarce terenami 

■miejskimi.
W Jeleniej Górze władze miasta 

wprowadziły zakaz ruchu wszelkich 
pojazdów (również motocykli i rowe
rów) na terenie obejmującym pól po
wierzchni byłych Cieplic Sląskich- 
-Zdroju, tłumacząc to potrzebą 
chrony środowiska i stworzenia 
strefy ciszy dla kuracjuszy oraz wy
eliminowania wstrząsów i drgań wy
woływanych przez ruch kołowy (we
dług teorii byłego dyrektora uzdro
wiska. wstrząsy te ujemnie wpły
wają na wydajność źródeł. Można 
by się z tym zgodzić — jednak Inne, 
wcześniejsze decyzja jeleniogórskich 
władz miejskich każą przy ich '„och- 
raniąrskieh” aspiracjach postawić 
znak zapytania.

Przed 5 laty • pozwolono zająć pod 
budowę 1/4 część parku, najładniej
szą widokowo, gdzie kuracjusze naj- 
cjiętniej w. słoneczne dni przebywali. 

1 Wybudowano parkingi samochodo
we: jeden przy ul. W. Tabaki, obok 
internatu szkoły, drugi przy kościele 
ewangelickim, trzeci przy ul. Lubań- 
skiej, obok zakładu obróbki kamie
nia. W maju 1979 r. wyasfaltowano 
ulice: Cervi, Cieplicką, Juszczaka. W. 
Tabaki, będące w dobrym jeszcze 
stanie, po to, aby je od 1 czerwca 
dla ruchu kołowego zamknąć.

Oczywiście, wyżej wspomniane 
parkingi znalazły śię również w ob
rębie wyłączonym z ruchu kołowego.

Łatwiej jest widać wydawać pie
niądze na niepotrzebne drogi i wy
dawać zakazy, komunikacyjne niż za
dbać o w’ygląd Placu Piastowskiego 
lub też odbudowę walących się do
mów w bezpośrednim sąsiedztwie u- 
zdrowiska — naprzeciw biblioteki.

Pasta—jak lody
W związku z notatką pt. „Szczupłe 

«Bambino»” — („Ż.G. nr 16/1979), 
Zjednoczenie Przemysłu Chemii Gos
podarczej „Pollena”, uzupełniając wy
jaśnienie Fabryki Kosmetyków „Pol- 
lena-Lechia”, informuje, że pasty do 
zębów ananasowa i truskaw'kowa zo
stały wycofane z produkcji w wy
niku uzgodnionych z handlem wery
fikacji asortymentowych, przepro
wadzonych w roku 1976 i 1978.

Wspomniane weryfikacje artyku
łów perfumeryjno-kosmetycznych 
przeprowadzane były. z uwzględnie
niem optymalnego wykorzystania 
środków dewizowych i możliwości 
produkcyjnych oraz potrzeb handlu 
wewnętrznego. Miały na celu z jed
nej strony racjonalizację produkcji, z 
drugiej — lepsze zaspokojenie po
trzeb rynku przez wykorzystanie 
zwolnionych mocy wytwórczych na 
rzecz zwiększenia produkcji artyku
łów uzgodnionych do pozostawienia 
w sprzedaży. W tym zakresie speł
niały one również zgłaszane pod a- 
dresem naszego przemysłu postula
ty z rynku domagające się uporząd
kowania nadmiernie rozbudowanego 
asortymentu wyrobów perfumeryj
no-kosmetycznych.

Zgadzamy się z opinią, że korzyst
na dla klienta jest sytuacja pewnego 
urozmaicenia asortymentu, dająca 
możliwość wyboru przy dokonywa
niu zakupu, przy czym warunkiem 
powinna być ciągłość podaży wszyst
kich tych asortymentów. Jednakże 
nie zawsze jesteśmy w stanie zapew
nić takie warunki na rynku, ze wzgłę- 
du na ograniczenie możliwości zao
patrzenia w surowce i opakowania 
oraz zdolności wytwórcze. Dotyczy to 
również past do zębów.

Doceniając potrzeby naszych ma
łych odbiorców i inicjatywę Redak
cji, podejmujemy działania mające na 
celu wprowadzenie do produkcji 
drugiego asortymentu past do zębów 
dla dzieci.

mgr JERZY HERDE 
z-ca dyrektora ds. handlowych

ZPChG „Pollena”

Z innej huty
Nawiązując do artykułu Stefana 

Ancerewicza pt. „Jeszcze w dołku” 
(„Z.G.” nr 17/1979) pragniemy złożyć 
następujące wyjaśnienie:

Zjednoczone Huty Szkła Opako
waniowego „Vitropak” w Poznaniu 
są w przeważającej większości pro
ducentem opakowań szklanych dla 
przemysłu farmaceutycznego i pod
ległe są Zjednoczeniu Przemysłu 
Szklarskiego i Ceramicznego „Vitro- 
cer” w Warszawie, które to zjedno
czenie należy do MBiPMB. Dużym 
zaskoczeniem była dla mnie infor
macja zawarta w tym artykule, że: 
..Resort hutnictwa otrzymał dodat
kowo pieniądze na modernizację hut 
produkujących szkło farmaceutycz
ne, które mają być spożytkowane dla 
podniesienia jakości tych wyrobów”. 
Jako przemysł produkujący opako
wania szklane nie podlegamy resor
towi hutnictwa ani też żadnych środ
ków na modernizacje hut produku
jących małe opakowania nic otrzy
maliśmy. Informacja jest zatem nie
rzetelna.

mgr GABRIEL POTOCZNY 
dyrektor

Zjednoczone Huty 
Szkła Opakowaniowego 

„Vitropak”
RED.: Ręka czasem prędzej napi

sze niż pomyśli głowa. Oczywiście — 
..lapsus”. Ogień tu i tam. ale hutnic
two szkła i hutnictwo żelaza i stali 
to dwa różne resorty.
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podstawowym wykształceniem, a 2,5 
miliona zaledwie podstawowym.

Dopiero w 1977 r. — jak wykazał 
ostatni spis kadrowy — pracownicy 
bez ukończonej szkoły podstawowej 
stanowili już tylko 7 proc, zatrud
nionych, przy czym w grupach wie
ku do 39 lat problem ten w zasadzie 
już nie istnieje.

Nietrudno domyśleć się, dlaczego 
ten proces trwał tak długo. Z da
nych szacunkowych, które podaje w 
swej książce o zatrudnieniu prof. 
Antoni Kajkiewicz ’), wynikało, że 
bezpośrednio po zakończeniu wojny 
liczba analfabetów w Polsce sięga
ła 4 milionów osób, z czego połowa 
przypadała na ludność w wieku 
18—50 lat. A na zasoby pracy, które 
chłonęła rozwijająca się gospodarka 
w tych latach składał się nie tylko, 
a nawet nie głównie przyrost demo
graficzny, lecz przemieszczenia z 
przeludnionego rolnictwa do działów 
pozarolniczych i rosnące zatrudnień 
nie kobiet. Ta aktywizacja poten
cjalnych rezerw pracy stanowiła np. 
w latach 1951—1955 i 1961—1965 po
nad połowę całego przyrostu zatrud
nienia.

Nawet w pięcioleciu 1956—1960 o 
najniższym, bo sięgającym zaledwie 
niecałe 700 tys. osób przyrościb za
trudnienia, ze zwiększenia się demo
graficznych zasobów (ludności w 
wieku produkcyjnym) pochodziło 
niecałe 500 osób, a zaktywizowane 
rezerwy dały ponad 200 tys. osób. 
Ogółem w latach 1951—1975 zatrud
nienie w gospodarce uspołecznionej 
wzrosło o 7193 tys. osób, w tym z 
demograficznego przyrostu pocho-. 
dziło 4178 tys., a z aktywizacji re
zerw zasobów pracy — 3015 tys. 
osób.4)

1 społeczne” 1930—1960, Warszawa 1961.
a) „Bezrobocie wśród chłopów”. IGS, 

Warszawa 1939.
•) Antoni Hajkiewicz: „Zatrudnienie w 

Polsce Ludowej w latach 1950—1970”. 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1965.

*) Dane z referatu Mieczysława Kabaja 
„Polityka pełnego i racjonalnego zatrud
nienia a jakość życia” (listopad 1978).

s) jak wyżej

Dwie strony medalu
Pod koniec lat sześćdziesiątych to

czyły się na temat tak konsekwent
nie prowadzonej aktywnej polityki 
zatrudnienia dyskusje. Poddawano 
w wątpliwość ekonomiczną zasad
ność takiej linii postępowania. Do
wodzono, że aktywizowanie rezerw 
regionalnych, działanie interwencyj
ne itp. powodują' w rezultacie nad
mierny odpływ młodych ludzi ż rol
nictwa, nadmierną, w stosunku do 
potrzeb rodziny, aktywizację zawo
dową kobiet i wszystkie związane z 
tym reperkusje: fluktuację, brak po
szanowania pracy, lekceważenie obo
wiązków.

Nie można nie dostrzegać tych ne
gatywnych zjawisk towarzyszących 
ogromnej aktywizacji zawodowej 
naszego społeczeństwa. Trudno jed
nak uznać za słuszną zarysowaną w 
tym rozumowaniu zależność przyczy
nowo-skutkową, bo zależności zja
wisk > społecznych nie bywają tak 
proste. Nie można też zapominać, 
że przez wiele lat wzrost liczby za
trudnionych w rodzinie był głównym 
czynnikiem wzrostu dochodów i po
ziomu stopy życiowej.

Może się wydać paradoksalne, że 
pod koniec najobfitszego w zasoby 
pracy pięciolecia 1971—1975, kiedy 
gospodarka nasza 'Wchłonęła' • dwu
milionowy, nienotowany dotąd przy
rost zatrudnienia — ilość wolnych 
miejsc pracy przypadających na jed
nego poszukującego pracy mężczyz- 

' nę osiągnęła też nienotowaną dotąd 
liczbę 26. A na jedną kobietę poszu
kującą pracy czekały po raz pierw
szy prawie 3 miejsca.

Czy to znaczy, że przygotowaliśmy 
tych miejsc pracy za dużo?

Można by tak powiedzieć, gdyby 
skala przyrostu zatrudnienia i nowe 
miejsca pracy bilansowały się w ży
ciu tak prosto, jak na papierze. Ale 
tak nie jest. Każdy rejon w naszym 
kraju ma inną sytuację kadrową, 
inne problemy gospodarcze. Deficyt 
kadr w jednych nie oznacza rozła
dowania ich nadmiaru w innych. 
A planowe przemieszczenia ludzi na
potykają wiele barier, z których naj
trudniejszą do pokonania jest nie
dobór mieszkań.

Niewątpliwie, działając precyzyj
niej, można było bardziej zoptyma
lizować lokalizację nowych miejsc 
pracy z rzeczywistymi terenowymi 
zasobami pracy. Na realizacji poli

ZNACZENIE 
PRACY
tyki kadrowej ciąży również 
tendencja do tworzenia przez zakła
dy rezerw zatrudnienia. Nie prze
ciwdziałały temu dostatecznie sku
tecznie ani środki ekonomiczne, ani 
administracyjne.
Wyrównywanie szans

Miejmy nadzieję, że gwałtowne 
obniżenie zasobów pracy przyspie
szy i upowszechni procesy racjona
lizacji i optymalizacji zatrudnienia 
we wszystkich działach gospodarki.

To prawda, że rosnące aglomera
cje przemysłowe wyssały z rejonów 
rolniczych wiele ludzi, zwłaszcza 
młodych. Pogorszyło to strukturę 
wieku ludności zawodowej w rolni
ctwie, chociaż unowocześniło ogólną 
strukturę zatrudnienia w gospodar
ce narodowej. W 1950 roku z rol
nictwem i leśnictwem związanych 
było prawie 60 proc, czynnych za
wodowo. W 1978 roku wskaźnik ten 
obniżył się o połowę. Mimo to jest 
on jeszcze bardzo wysoki w porów
naniu do innych rozwiniętych kra
jów. Nie świadczy to jednak o bez
pośrednich rezerwach pracy na wsi, 
lecz o przestarzałej strukturze go
spodarki rolnej. Odpływ młodzieży 
— spójrzmy więc szerzej — spowo
dowany był nie tylko sśącą siłą prze
mysłu, ale procesami kształcenia 
i dostrzeganymi w związku z tym 
coraz silniej różnicami warunków 
pracy w mieście i na wsi.

Można powiedzieć, że odpływ lu
dzi z rolnictwa był nadmierny; trze
ba jednak dodać, że przyhamowanie 
tego przepływu w istniejących wa
runkach byłoby jednoznaczne z za
hamowaniem procesu wyrównywa
nia się szans młodzieży miejskiej 
i wiejskiej.

Można oczekiwać, że . podjęty na 
szerszą skalę proces kształcenia 
i związane z tym zwiększenie aspi
racji młodego pokolenia na wsi — 
wraz z innymi podjętymi działania
mi — zaowocują unowocześnieniem 
w najbliższych latach form pracy 
w rolnictwie indywidualnym.

Występuje na wsi w- dużej skali 
zjawisko dwuzawodowości. Obecnie 
obniża ono niewątpliwie wydajność 
pracy i w jednym i w drugim miej
scu zatrudnienia. Ale przecież ode
grało i wciąż jeszcze spełnia dużą 
rolę w rozwoju niektórych gałęzi go
spodarki, zwłaszcza budownictwie, 
a także i w przemianach społeczno- 
-obyczajowych na wsi.

Trudno więc przesądzić, czy skalę 
tego' zjawiska w istniejących warun
kach można by z pożytkiem i dla 
tej grupy i dla społeczeństwa ogra
niczyć.

W ciągu ostatnich lat piętnastu 
podwoiło się zatrudnienie kobiet w 
gospodarce uspołecznionej (nie mó
wiąc o rolnictwie). Wskaźnik aktyw
ności zawodowej kobiet w stosunku 
do ogółu czynnych zawodowo plasu
je nas w tabeli krajów socjalistycz
nych wysoko, ale nie najwyżej. Na
tomiast. ■ poziom ich wykształcenia 
stawia nas w ścisłej czołówce. Wy
kształcenie pracujących kobiet do
równuje dziś, a wśród młodych rocz
ników znacznie przewyższa, poziom 
wykształcenia mężczyzn.

I znów można powiedzieć, że w 
zakresie, a zwłaszcza w strukturze 
zatrudnienia i kwalifikacji kobiet, 
popełniliśmy wiele błędów. Sadzali
śmy je na traktory, przysposabiali 
do układania cegieł albo znów femi- 
nizowali zawody usługowe, wymaga
jące wysokich kwalifikacji (szkolni
ctwo, służba zdrowia), z czego skut
kami musimy się teraz borykać.

Ale przecież nie co innego, lecz 
właśnie wzrost kwalifikacji tworzy 
podstawę wyrównywania szans za
wodowych mężczyzn i kobiet, utrwa

lenia partnerskich stosunków w ro
dzinie i poprawia materialną sytua
cję rodzin. Trzeba więc w trosce o 
lepsze warunki rozwoju rodziny dą
żyć do zwiększenia czasowej dezak- 
tywizacji kobiet w okresie czynnego 
macierzyństwa, ale nie należy sta
wiać granic ich kształceniu i zatrud
nieniu. Jest to już zresztą proces 
nieodwracalny.

Trudno przesądzić, czy w każdym 
okresie udało nam się w gospodaro
waniu zasobami ludzkimi, w stero
waniu procesem ich aktywności za
chować proporcje, które można by 
wyznaczyć w modelu teoretycznym.

Jedno jest pewne, praktyka peł
nego zatrudnienia, oferowanie każ
demu chcącemu pracować człowie
kowi pracy, zwiększyła w sposób 
najszerzej odczuwalny poczucie so
cjalnego bezpieczeństwa. Żadne 
świadczenie nie może mieć takiego 
znaczenia ekonomicznego i moral
nego jak własna praca i własny za
robek.

Korzyści 
dynamiki zatrudnienia

Pod koniec lat sześćdziesiątych, 
kiedy powojenny wyż zbliżał się do 
wieku produkcyjnego, wydawało się, 
że takiej eksplozji zasobów pracy 
nasza borykająca się z trudnościa
mi gospodarka, nie zdoła przełknąć.

Jednak w latach siedemdziesiątych 
nie znalazły aprobaty koncepcje wy
słania „Ewy do domu” lub młodych 
za granicę, „żeby nauczyli' się po
rządnie pracować”. Życie zresztą 
szybko udowodniło, jak krótko
wzroczne bywają takie koncepcje. 
Bezrobocie w wysoko rozwiniętych 
krajach uderza, co zrozumiałe, w 
pracowników napływających. A ta
kie przymusowe powroty do ojczyz
ny bywają często tragedią.

Zapewnienie wszystkim pracy w 
kraju nie było zadaniem łatwym. 
Wywoływało i nadal powoduje nie 
tylko pózytywne reperkusje, ale po
lityka pełnego zatrudnienia spraw
dziła się w całym trzydziestoleciu 
pod względem społecznym i ekono
micznym.

Jej społeczną przydatność można 
wyrazić chociażby przedstawiając, 
zmiany w poziomie wykształcenia 
naszego społeczeństwa. Z ostat
nio opublikowanych danych spi
su kadrowego w 1977 r. obejmu
jących wszystkich pracowników go
spodarki uspołecznionej wynika, że 
w. stosunku do stanu 1958 r. ńa każ
dym z poziomów wykształcenia, pd . 
wyższego do zasadniczego zawodo
wego, odnotować możemy trzy — a 
nawet niekiedy prawie czterokrot
ny wzrost. Zmniejszyła się natomiast 
o połowę liczba osób z niepełnym 
wykształceniem na szczeblu wy
kształcenia średniego i podstawowe
go.

Kobiety, stanowiące prawie połowę 
zatrudnionych wśród pracowników 
z wyższym wykształceniem stanowią 
42 proc., ponad połowę — ze śred
nim zawodowym i 70 proc, ze śred
nim ogólnokształcącym. Zmniejszył 
się natomiast udział kobiet w grupie 
pracowników mających zawodowe 
przygotowanie na poziomie zasad
niczym.

I jeśli jeszcze uwzględnić przy tym 
strukturę wieku zatrudnionych, to 
okaże się, że w grupie do lat 39 
co dziesiąty pracownik legitymuje 
się wykształceniem wyższym, a co 
czwarty policealnym i średnim za
wodowym.

O ekonomicznej opłacalności poli
tyki pełnego zatrudnienia mówi ana
liza czynników wzrostu produkcji 
przemysłowej. Wzrost zatrudnie
nia stanowił nie tylko ważny 

cel społeczny rozwoju gospodar
czego, lecz także niezwykle waż
ny i aktywny czynnik umożliwiający 
utrzymanie wysokiej dynamiki 
wzrostu gospodarczego. W latach 
1947—1955 około 46 proc, tego przy
rostu była rezultatem zwiększenia 
zatrudnienia. W dwudziestoleciu 
1956—1975 rezultatem wzrostu za
trudnienia było ponad 30 proc, przy
rostu produkcji. Świadczy to o 
zwiększeniu wydajności pracy, która 
była w znacznej mierze funkcją po
prawy technicznego uzbrojenia pra
cy.5)

Pod względem uzbrojenia pracy, 
a więc połączenia wysokiego tempa 
wzrostu zatrudnienia z wysokim 
wzrostem wydajności pracy najistot
niejsze zmiany nastąpiły w latach 
1971—1975. W rezultacie ten okres 
charakteryzował się ośmioprocento- 
wym średniorocznie wzrostem wy
dajności w gospodarce narodowej. 
Wtedy też odnotowaliśmy najwyższą 
dynamikę dochodu narodowego i do
chodów realnych ludności.

Na wzrost tych dochodów wpły
nął nie tylko szybki wzrost płac, ale 
i fakt, że — mimo wysokiego po
ziomu urodzeń i,wyższej liczebności 
roczników przechodzących na eme
ryturę — zmieniały się korzystnie 
proporcje między grupą czynnych 
i biernych zawodowo, między utrzy
mującymi i utrzymywanymi w go
spodarstwie narodowym i gospodar
stwie domowym.

Jakby więc na rzecz nie spojrzeć, 
pełne zatrudnienie — ilościowy 
wzrost pracy przyniósł społeczeń- 

. stwu ogromną korzyść, zmienił to 
Społeczeństwo, jego poziom kultural
ny i cywilizacyjny, stworzył nowe 
niezwykle istotne więzy społeczne.

Pora na zmiany jakościowe
3,5 miliona młodych ludzi znalazło 

już swoje miejsce w gospodarce. 
Często jeszcze nie to miejsce, które 
pozwala w pełni wykorzystać kwali
fikacje. Ale przecież szanse wyboru 
pracy zgodnej z umiejętnościami, da
jącej satysfakcję, wzbogacającej oso
bowość są teraz większe niż kiedy
kolwiek. •

Okres szybkiego wzrostu zatrud
nienia dobiega końca. Przyrost de
mograficzny będzie teraz już z każ
dym rokiem niższy, żeby pod koniec 
następnego dziesięciolecia zmniej
szyć się sześciokrotnie — do 80 ty
sięcy.

Przychodzi niż i stawia zadania 
nie mniejsze niż eksplozja żaśóbów 
pracy.

Nierozwiązany jest wciąż problem 
rozwoju wszechstronnie pojmowa
nych usług oraz rozbudowy infra
struktury, stanowiący niezbędny wa
runek i dalszej poprawy poziomu ży
cia, i harmonijnego wzrostu gospo
darczego. Musimy więc do tych dzia
łów skierować potężny strumień no
wych rąk do pracy. Skąd je weź- 
mietny?

Wiedzie do tego jedna droga — 
racjonalizacja zatrudnienia, maksy
malne spożytkowanie czasu pracy, 
kwalifikacji, uzdolnień, talentów lu
dzi. Rezerwy są tu nie mniejsze niż 
zasoby pracy w ubiegłych latach. 
A konieczność sięgnięcia do nich sta
je się główną szansą dalszego roz
woju.

ANNA KUSZKO

WZROST POZIOMU WYKSZTAŁCENIA 
ZATRUDNIONYCH W GOSPODARCE USPOŁECZNIONEJ

’) Oskar Lange: „Pisma ekonomiczna
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Przyrost zatrudnienia w 
wyniku aktywizacji po
tencjalnych rezerw sity 

roboczej

w tys. osób
w proc, do 

, całkowitego 
wzrostu za
trudnienia

<1951—1955 ‘ 
1956—1960 
1961—1965 
1966—1970 
1971—1975

789
464
630

1013
1282

1601
677 

1338 
1577 
2000

812
213
708
564
718

50.7
31.5
52.9
35.8
35.9

Ogółem N

1951—1975 4178 7193 3015 41,9

Szacunki dokonane prze:t prof. Mieczysława Kabaja

Wzrost nakładów na 

w proc.

bhp w latach 1956—1960, 
1971—1975

w stosunku do pięciolecia

1961—1965,

1956—1960

1966—1970,
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PRZYJEMNIE
JEST WIOSNĄ 
PODUMAĆ 
NAD PROSNĄ

DONAT ZATOŃSKI

Fot. S. ZUBCZEWSKI

BUDYNKI, ulice, zieleń, ‘ rzeka z 
mostami i kanałami — wszyst
ko to sprawia, że w Kaliszu jest 

inaczej niż w betonowych aglomera
cjach. Jest po prostu życzliwiej dla 
ludzi; może wolniej się żyje, ale spo- ■ 
hojniej.

Tak właśnie myślałem w hotelo
wym pokoju nr 300. Dziennikarz ma 
w oku okruchy krzywego / zwiercia
dła. Drzwi w tym pokoju, od we
wnątrz wyciszone, .obite jak iw^dy'- 
rektorskim gabinecie, ale • u góry; 
między nimi a framugą, szczelina 
na centymetr, przez którą z kory
tarzowej lampy bije światło prosto 
w oczy. Więc odwracam się na bok 
i próbuję zasnąć. W hotelu „Europa”.

Podnieść się 
za każdq cenę

Największy honor miastu uczynił, 
wpisując go do historii w 142—147 
r.n.e. Klaudiusz Ptolemeusz. W swo
jej książce „Zarys Geografii” wy
mienił nazwę Kalisia, a obok wpi
sał współrzędne geograficzne, dłu
gość i szerokość: 43°45’ i 52°40’. Ta
ka metryka budzi szacunek.

Nie u wszystkich. Największą 
krzywdę miastu uczynił pruski ma
jor Herman Preusker, który dowo
dząc swoim 155 pułkiem piechoty 
pastwił się tak skutecznie nad mia
stem przez cały sierpień 1914 r. aż 
przestało ono praktycznie istnieć. 
Zniszczonych zostało 900 budynków 
głównie w śródmieściu, najbardziej 
bogatej i zagospodarowanej części 
miasta. Z 70 tys. mieszkańców po
zostało na gruzach zaledwie 5000.

Jeszcze trwała wojna, gdy rozpi
sano konkurs (i rozstrzygnięto go) 
na odbudowę Kalisza. Już po odzy
skaniu niepodległości, w 1918 r., 
przez wiele lat żyło miasto odbu
dową i sprawami odszkodowań.

O władzach miejskich Kalisza z 
okresu międzywojennego mówi się, 
że „gospodarkę finansową prowadzi
ły w sposób ryzykowny”. Choć rów
nież wiadomo, że wzrost zadłużenia 
miasta był wynikiem nie tyle dej 
gospodarki finansowej, ile ogrom
nych potrzeb. Na większe inwesty
cje władze miejskie zaciągały poży
czki.

Kredyt z Banku Gospodarstwa 
Krajowego na roboty inwestycyjne 
— 3 min zł w zlocie (na 8 proc.); z 
Ministerstwa Skarbu na ten sam cel 
— 375 tys. zł; z Banku Gospodar
stwa Krajowego na budowę rzeźni, 
betoniarni i domu mieszkalnego — 
200 tys. dolarów (tj. 1,4 min zł) na 
7 proc. Na budowę elektrowni w Pi- 
wonicach miasto otrzymało większą 
pożyczkę od firmy Aktiebelaget E- 
lektro-Inwest ze Sztokholmu — 5 
min zł w zlocie, na 10 proc, rocz
nie, splata w 40 ratach kwartalnych 
począwszy od 1.IV.1935 r.

Dzięki różnym inwestycjom stan 
majątkowy Kalisza wzrósł między 
latami 1928—1938 z 14,1 miń żł do 
26,8 min zł.

Liczba oddanych do użytku mie
szkań w okresie międzywojennym o- 
siągnęła 6800, z tego osoby i insty
tucje prywatne wybudowały 6405, 
władze miejskie — 308, a władze 
państwowe — 88. Jednak wskaźnik 
zagęszczenia pozostał nadal wysoki 
— 2,1 osoby na izbę (1938 r.).

Kalisz należał do wyjątkowych 
miast w Polsce, jeśli chodzi o wy
datki na szpitalnictwo i opiekę spo
łeczną. Stanowiły one w różnych o

kresach 20—40 proc, miejskiego bu
dżetu. Miał natomiast- wieczne kło
poty z siecią wodociągowo-kanaliza
cyjną. Ostatecznie budowę sieci wo
dociągowej zakończono w 1935 r., ale 
obejmowała ona głównie śródmie
ście. W 1939 r. wodociągi miejskie 
dostarczały ok. 250. tys. m sześć, wo
dy rocznie; mogło to zaspokoić za
ledwie połoyyg: Jóbb^Ió; dwa
zakłady pfźemyśłówe^ mo^^^ u- 
ważane za „ większe” t.Kąliśką, Ma
nufaktura Pluszu i’ Aksamitu oraz 
Bielarnia. Charakterystyczny dla 
regionu przemysł hafciarski chylił 
się ku upadkowi, wypierany przez 
tiule i firanki. Tu największym za
kładem była Pierwsza Kaliska Fa
bryka Tiuli, Firanek i Koronek (A. 
Flakowicz i S-ka).

Włókiennictwo decydowało o cha
rakterze przemysłowym miasta, za
trudniało 3000—4500 pracowników. 
Na drugim miejscu plasowało się 
garbarstwo. Chemię reprezentowała 
Fabryka Lalek i Zatówek Szrajerą 
(lalki celuloidowe). Nie istniał prak
tycznie przemysł metalowy, którego 
początki przypadają na 1937 r„ kiedy 
to powstała Wytwórnia Maszyn Rol
niczych (pługi, lemiesze) i nieco póź
niej —- odlewnia „Orkan”. Był

1106 r. — kronikarz Gall Anonim wy
mienia po raz pierwszy w historii 
Polski nazwę miasta, przy okazji zdo
bycia go przez Bolesława Krzywo
ustego, tory miał tu porachunki z 
Władysławem Hermanem. 1138 r. — 
miasto zostaje stolicą księstwa. 1253— 
—1266 r. — Bolesław Pobożny nada- 
je Kaliszowi prawa miejskie. XV— 
—XVI w. — „złoty wiek” Kalisza, 
wszechstronny rozwój miasta. XVIX— 
—XVIII w. — okres upadku miasta; 
wojny ze Szwedami. 1708—1712 r. — 
epidemia; w mieście pozotaje 78 mie- 
sZkańców w 34 zrujnowanych do
mach. Po pięciu latach jest już 3000 
mieszkańców. 1792 r. — pożar nisz
czy miasto. 1793 r. — Kalisz zostaje 
stolicą' departamentu; odbudowa mia
sta ze zniszczeń. 1806 r. ~ Wojciech 
Bogusławski zakłada pierwszy stały 
teatr w Kaliszu. 1815—1830 t, — Ka
lisz ponownie stolicą województwa. 
1820 r. — połączenie miasta z War
szawą bitym traktem. 1866 r. — Ka
lisz stolicą Gubernii Kaliskiej. 1870 r. 
— wprowadzenie do komunikacji 
miejskiej dorożek; opłaty . wyznacza 
magistrat. 1902 r. — kolejowe połącze
nie z Warszawą. .

Do 1905 z. — powstanie pierwszych 
partii politycznych, PPS i SDKPiL, 
1914 r. — zniszczenie miasta podczas 
I wojny światowej.

jeszcze „przemysł luksusowy” — Fa
bryka Fortepianów braci Fibiger, 
która zasilała głównie eksport.

Według danych magistratu liczba 
mieszkańców w dniu 1.1.1939 r. wy
nosiła 81 052. Na nic się więc zdały 
wysiłki pruskiego majora. — miasto 
okazało się prężne demograficznie i 
cierpliwe w potrzebie odbudowy 
swojej struktury. Niestety, nie uda
ło się wyprowadzić miasta z zaco
fania gospodarczego i społecznego, 
co — jakr twierdzą historycy — w 
tamtych czasach praktycznie było 
niemożliwe.

W czasach okupacji, od pierwszych 
jej dńi, Niemcy zastosowali wszyst
kie możliwe formy eksterminacji, co 
miało doprowadzić do żgermanizo- 
wania Kalisza. Wyzwolenie przyszło 
wieczorem 23 stycznia 1945 r., ocze
kiwane przez pozostałych tu 45 tys. 
mieszkańców.
Tradycje i ambicje

W „Hafcie” przyzwyczajeni są do 
zachwytów wyrażanych cmokahiem 

■—kiedy goście są z dalekiego Wscho
du, a „ochaniem” — gdy goście są 
krajowi. Ale wciąż jeszcze są dumni, 
czemu dają wyraz przy każdej oka
zji, że polski kosmonauta Herma
szewski powiózł poza Ziemię emble
maty tu właśnie haftowane...

Miasto dźwignęło się już od daw- 
ną, choć zaszłości wojęnne. i wpzę- 
sniejsŹeildają o sobie ; znać?-A' naj:- 
bardziej okrzepł -kaliski przemysł, a 
Ittófym' właściwie,rńałqf.się. wie.'Mo- 
że sławy tej nie życzą sobie - sami 
zainteresowani, świadomi faktu, że 
co najlepsze omija krajowych klien
tów lub po prostu nie może zaspo
koić rozbudzonych apetytów.

. Chyba najgłośniej jest o fortepia
nach. i pianinach „Calisi” (50 proc, 
krajowej produkcji). To kontynua
cja stuletniej tradycji owego „luk
susowego przemysłu”. Dziś już 
mniejszy to luksus, byle były za
interesowania muzyczne, miejsce na 
postawienie instrumentu i... cierpli
wi sąsiedzi.

Myślę, że równie powszechną sła
wą cieszą się przetwory , z Kaliskich 
Zakładów Koncentratów Spożyw
czych „Winiary” (1/3 produkcji kra
jowej o wartości 3 mld zł), po części 
zjadane również poza granicami kra
ju.

Ale włókiennictwo jest dla Kali
sza wciąż najważniejsze (40 proc, za
trudnionych). W czołówce Fabryka 
Wyrobów Runowych „Runotex”: ak
samity jednobarwne i barwne dru
kowane, tkaniny dekoracyjne i pod- 
pinkowe, atrakcyjne wyroby futer- 

’ kowe, — produkcja za 2,5 mld zł, 
niestety w znacznej części omija kra
jowego. klienta.

Dywany igłowe i tkaniny jedwab
ne to specjalność „Wistilu”. Inny 
producent Zakłady Przemysłu Dzie
wiarskiego pPolo”, szczycą się naj
nowocześniejszym aktualnie parkiem 
maszynowym, ale jak wieść miej
ska niesie wciąż nie mogą trafić w 
potrzeby i wymagania rynku. Naj
większe triumfy święcili zaopatrze
niowcy tego zakładu w czasach ko
szul non-iron, wszystko mogli wte
dy załatwić. Dziś zmieniły się jednak 
układy, a klient zrobił się wybred
ny. Jego prawo;

W „Hafcie” zadałem pytanie, kie
dy nasze okna przestaną być puste? 
Szczególnie te w nowych mieszka
niach.

Fabryka Wyrobów Ażurowych 
„Haft” odpowiedzialność za niezasło- 
nięte okna przyjmuje na siebie w je
dnej trzeciej (są jeszcze dwa zakła
dy w kraju wytwarzające firanki), 
a plany ma optymistyczne.
Dziś produkuje się w „Hafcie" 14 
min m kw. firanek rocznie, czym 
można przykryć ponad 2 min okien 
(licząc 6 m kw. na okno) z czego dla 
krajowego rynku przypada 20 proc. 
Na razie. Po zakończeniu rozbudo
wy (własna wykańczalnia firan), 
produkcja podwoi się do 1982 r.

Zupełnie czymś nowym na planie 
przemysłowym miasta jest Wytwór
nia Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL”. Największy to zakład w Ka
liszu, nowoczesny. Wytwarza się tu 
lotnicze silniki tłokowe (m. iri. do 
nowego samolotu wielozadaniowego 
„Seneka”), silniki wysokoprężne, 
części samochodowe i samolotowe 
(niektóre elementy do aeorobusi IŁ- 
-86).

Są w Kaliszu 32 zakłady uspołecz
nione o znacznym potencjale prze
mysłowym. Sprzedaż wyrobów, ro

bót 1 usług z ich działalności prze
kroczy w roku bieżącym sumę 21,8 
mld zł (3,6 min zł to produkcja eks
portowa, 10,7 mld zł przeznacza się 
na zaopatrzenie rynku). Stanowi to 
1 proc, w przemysłowej działalności 
kraju, a 48 proc, w skali wojewódz
kiej.

W majowy piękny dzień stan wo
dy w rzece niski, nurt przezroczy
sty, chłopaki odważnie brodzą 
wzdłuż koryta. Tak jest wiosną, ale- 
latem rzeka "zamienia się w najwię
kszy ściek miejski, w Kaliszu bo
wiem, z całym jego przemysłem, nie 
ma oczyszczalni, a ścieków przyby
wa rokrocznie. ,/Sprawą dużej wagi 
jest,, aby zgodnie z zatwierdzonym 
planem pięcioletnim inwestycji tere
nowych nastąpiło, rozpoczęcie w 1980 
r. budowy oczyszczalni ścieków” 
(przypomnienie w dokumencie z o- 
statniej sesji MRN).

Może lepiej bym został sobie nad 
Prosną póki czysta, ale nie — wśród 
nobliwych budynków wmieszałem 
się w tłum młody, kolorowy. Wiele 
z tej młodzieży kręci się jakby nie 
miało z sobą co począć.

W statystyce — sześć domów kul
tury. Trafiam do wojewódzkiego. Na 
tablicy informacyjnej 21 pozycji, z 
czego 14 objaśnia, gdzie są pomiesz-

Łiczba mieszkańców — 99 500. Za
trudnienie w gospodarce uspołecznio
nej — 53182, Liczba mieszkań — 30 300, 
w . tym wyposażonych w: gaz prze
wodowy — 17 950, wodę — 29 230, ka
nalizację — 24 350, centralne ogrze
wanie — 13 550. Punkty sprzedaży de
talicznej — 549, w tym' sklepy — 357 
<43 797 m kw.). Placówki usług byto
wych — 229. Liczba autobusów — 117. 
Liczba taksówek osobowych — 322. 
Lićzba kin stałych i miejsc — 4 i 1271. 
Liczba bibliotek z filiami — 13. Licz
ba łóżek szpitalnych — 604. Liczba 
lekarzy — 264. Liczba przychodni — 
38. Liczba poradni — 105. Wartość 
czynów społecznych — 49 min zł.

czenia administracyjne od dyrekto
ra począwszy na centrali telefonicz
nej skończywszy. Idę „w dom”. Przy
jemny chłodek, nieprzyjemna pust
ka, mimo że godziny popołudniowe.

W -skrzydle budynku osobne wej
ście, a za nim „Wystawa budownic
twa”. Na planszach świeża farba, 
fotografie w większości kolorowe, 
bardzo plastyczne makiety. W nie
licznych tylko przypadkach krzy
we wyników załamują się. Jestem 
sam, więc myślę: kto jeszcze odwie
dza tę wystawę ładną i estetyczną, 
ale z której wcale nie wynika, dla
czego w Kaliszu kolejka do miesz
kania wydłużyła się do 12 lat?

W Międzyzakładowym Domu Kul
tury Przemysłu Lekkiego jest schlu
dnie, ale też pusto — na dole w ład
nej herbaciarni i na trzecim piętrze, 
w. klubowej sali, gdzie przed kolo
rowym telewizorem jedna osoba o- 
gląda zakończenie etapu Wyścigu 
Pokoju.

W statystyce jest jeszcze w Kali
szu osiem klubów i świetlice. Ale 
wszystko, co naprawdę sięł liczy, 
dzieje się W nowej, dzielnicy na Do
brzycach, w. klubie osiedlowym kie
rowanym przez byłego kusztóśżą 
muzeum, Wacława JKlepandego. jest 
tam taki tłok pomysłów i ludzi, że 
wszystko w szwach trzeszczy. Oso
bowość naczelnego organizatora na
rzuciła skuteczny styl pracy. Na in
nych przystankach masowej kultu
ry pozostała buchalteria..

Na trasie r-r, rogatka-ratusz, ro
dzą się problemy w co się bawić. W 
mieście, o którym wie cała Polska, 
że kulturą stoi, spożycie alkoholu w 
przeliczeniu na czysty spirytus i na 
jednego mieszkańca osiągnęło 6 1. 
Od roku funkcjonuje miejska usta
wa, za nią idą czyny. Zakaz sprzeda
ży alkoholu przed godziną 12 złama
ły, jak dotąd, dwa sklepy, w tym 
„Delikatesy”, więc zabroniono im tej 
sprzedaży w ogóle przez trzy mie
siące.

Lokale gastronomiczne są zobowią
zane, by jednego dnia w tygodniu 
zawiesić sprzedaż trunków alkoho
lowych, a wieczorem tegoż dnia pro
wadzić działalność kulturalną, mo
że to być np. wieczór dobrej płyty, 
kabaret itp. Podobno w „Adrii” za
pomniano o tym i przyszło odpoku
tować, podobnie jak „Delikatesom”.

Zdrzemnęła się kultura w zaułkach 
Kalisza. Tak jakoś wyszło, że zanim 
rozpocznie się remont Wojewódzkie
go Domu Kultury, by mógł skutecz
nie krzewić ją i by można było prze
nieść tymczasowo scenę teatru, któ
ry w trybie pilnym domaga się re
montu (w tym roku z trudem wy
trzymał XIX już Kaliskie Spotkania 
Teatralne) — miasto otrzyma izbę 
wytrzeźwień. Radni bardzo liczą na 
skuteczność jej działania.

Widok z ratusza
W ratuszu miejskim trzeba umieć 

lawirować między dwoma racjami: 
obywatela-mieszkańca i „racją nad
rzędną”. Bywa, że dochodzi jeszcze 
trzecia racja — wojewódzka, która 
mając znaczną siłę przebicia staje 
się często racją nadrzędną. Kalisz 
nie jest tu zapewne odosobniony — 
jak w każdym mieście awansowa
nym do wojewódzkiego, tak i tu nie 
jest do końca wyjaśniona rola Urzę
du Miasta, bo jak kiedyś usłysza
łem: ...w mieście wojewódzkim każ
dy chce rządzić.

Najmłodszy prezydent najstarsze
go miasta w Polsce, trzydziestej ed- 
noletni Andrzej Spychalski, na tego 
rodzaju zwierzenia nie daje się na
ciągnąć. Objął prezydenturę miasta 
przed kilkoma miesiącami; akurat 
minęło, tyle czasu, by ochłonąć, po
jąć ogrom odpowiedzialności i zrobić 
przymiarkę sił i zamiarów. Ma do 
pomocy w zespole odważnych trzy
dziestolatków, władze wojewódzkie 
służą mu pomocą.

Ma więc doświadczenia tyle, ile 
może zdobyć człowiek w tym wieku, 
do dyspozycji 250 min zł budżetu 
miasta i 850 min zł z planu central
nego — zadań inwestycyjnych o 
ważnym znaczeniu dla miasta: u- 

zbrojenle terenu pod budownictwo, 
kolektory sanitarne i deszczowe, cie
płociągi itd.

Miasto ma 1800-letnią metrykę, 
wiele zaniedbań i prawie 10Ó tys. 
mieszkańców, którzy prócz obowiąz
ków są świadomi swych praw, ó któ
re upominają się tu w ratuszu. Oto 
i chwiejna równowaga sił.

prezydent miasta stwierdza: „Q- 
statnia lutowa sesja MRN uchwa
liła program; który jest programem 
możliwości, a nie potrzeb”. Od tego 
zaczynamy rozmowę, nożyce bowiem 
są tu szeroko rozwarte.

Do załatwienia w trybie pilnym: 
niedobór wody dla potrzeb miasta 
sięga 11 tys. m sześć, na dobę. Od 
godziny 16.00 w niektórych dzielni
cach odczuwa się- jej brak powyżej 
trzeciej kondygnacji. Bywają przy
padki, że rodzące kobiety przewożo
ne są do miejscowości podkaliskich, 
bo z wyżej wymienionych przyczyn 
unieruchomione są niektóre sale po
rodowe.

Od kilku lat, ze zmiennym szczę
ściem, realizowana jest olbrzymia 
inwestycja — ujęcie wody na Lisie. 
Za dwa miesiące powinna być już 
oddapa do eksploatacji, a poprzez 
systematyczną rozbudowę do 1983 r. 
zagwarantuje, że w mieście nie bę
dzie brakować wody.

Telekomunikacja to problem na
stępny. Jak ważny, niech ziłustru-. 
je przykład: „Winiary”, obiekt prze
mysłowy dający roczną produkcję 
powyżej 3 mld zł, dysponował do 
niedawna jednym miejskim nume
rem telefonicznym. Bywały dnie, 
kiedy w mieście przez dwie godziny 
nie można było uzyskać połączenia 
z miejskimi abonentami ani zamiej
scowymi.

W bieżącym roku miasto uzyska 
1400 nowych numerów, pod warun
kiem jednak, że na terenie miasta 
zostanie wykonana tzw. kanalizacja 
telekomunikacyjna o długości 25 km. 
Zadanie inwestycyjne w granicach 
25 min zł, moce i możliwości prże- 
robowe na ten rok na razie sięgają 
6 min zł. Trzeba więc było zmobi
lizować się inaczej, podjęto decyzję, 
że w ramach partycypacji zakłady 
pracy oddelegują do tych zadań 20- 
-osobową grupę wzmocnioną przez 
fachowców z Przedsiębiorstwa Ro
bót Telekomunikacyjnych z Pozna
nia.

Komunikacja miejska funkcjonu
je, choć rządzą nią nie rozkłady jaz
dy, a szczęśliwe zbiegi okoliczności. 
34 linie, na których powinno kurso
wać 115—117 autobusów, bo tak to 
wygląda w statystyce. Przez wiele 
lat taboru prawie nie przybywało, 
więc dziennie jest wyłączonych z ru
chu 30—45 proc, autobusów — brak 
podzespołów i duża awaryjność. 
Prezydent rozkłada ręce — poprzed
nicy też połamali zęby na tym pro
blemie. ratuje sytuację od czasu do 
czasu tabor zakładowy.

A teraz temat, drążący jak wyrzut 
sumienia: Kalisz i województwo spa
dły na koniec krajowej tabeli pod 
względem liczby łóżek szpitalnych i 
liczby lekarzy. Może zaważył.. stan 
sanitarny miasta, może ambicja u- 
nipsłń lekarzy.gdzie indziej —. trad.- 
no dociec, skąd przyszło to zanied
banie.

Będzie lepiej. W budowie jest no- 
woczesny rotundowy szpital na po
nad 800 łóżek. Obiekt technologicz
nie trudny, przysparzał więc wiele 
kłopotów w realizacji. A kiedy te 
zostały pokonane, przyszło, się pot
knąć o ograniczenia finansowe. Jed
nak dzięki staraniom władz woje
wódzkich przewidziane na rok 1979 
nakłady w wysokości 15 min zł zwię
kszone zostały do 50 min zł, może 
więc w 1983 roku łatwiej będzie zno
sić chorobę w mieście Kaliszu.

„Nie lubię poniedziałków”

Jako przyjezdny — zachwycam się 
miastem, jestem pod urokiem trady
cyjnego, starego budownictwa, któ
re stanowi 65 proc, zabudowy.

Prezydent ze swego fotela widzi 
to inaczej: „Centrum to najtrudniej
sze miejsce do życia...”

Najgorzej jest z kanalizacją sani
tarną, to zaszłość wieloletnia, jeden 
z poprzednich zapisał się w pamięci 
mieszkańców niezbyt chwalebnie, bo 
zapamiętano mu, że za jego kaden
cji miasto było dokumentnie roz
kopane. Nie mają racji mieszczanie, 
bo nie zrozumieli, jaką pracę wte
dy wykonano. Dziś kilkadziesiąt pro
cent budynków jest skanalizowa
nych, a było zaledwie kilkanaście, 
chociaż i tak w wielu przypadkach, 
„za potrzebą” chadza się na podwór
ko.

Nic więc dziwnego, że ludzie tę
sknią do nowego budownictwa. Od
da je się rocznie ponad 1000 miesz
kań, a potrzeba 12 tys. Kiedy więc 
nastał nowy prezydent, rzesza pe
tentów uzbrojona w dokumenty 
przypuściła szturm — po raz któ
ryś z rzędu — do bram ratusza. Wia
domo, nowy, to może wyskrobie... I 
tak co poniedziałek wysłuchuje pre
zydent Spychalski lamentów, którym 
zaradzić nie można, „Nie lubię po
niedziałków — tego dnia czuję się 
najbardziej bezsilny, jak tylko moż
na”.

Rok 1978 był dobry — wykonali 
95 proc, planu. Pierwsze półrocze br. 
wypadnie słabiutko — tylko jeden 
budynek oddany. W skali makro 
wygląda to tak: jeśli wykonali poło
wę planu pięcioletniego w trzy lata, 
to drugą połowę muszą wykonać 
w dwa lata.

Od maja ruszyła druga nitka te
chnologiczna w fabryce domów. W 
tym samym czasie budowlani wpro
wadzili montaż obiektów w syste
mie trzyzmianowym. Opracowano 
też program pomocy dla budownic
twa mieszkaniowego przez zakłady 
pracy i przyszłych mieszkańców oraz 
organizacje młodzieżowe. Pomogą 
oni wykończyć 15 tys. m kw. miesz
kań, co stanowi jedną trzecią sub
stancji mieszkaniowej zaplanowanej 
do wykonania w 1979 r.

Prezydent jest dobrej myśli.

aktualności
PRZEMYSŁ W MAJU

Produkcja sprzedana przemysłu w 
maju br. w porównaniu z analogicz
nym okresenr ub. r. wzrosła o 6,7 
proc,. Osiągnięte tempo jej wzrostu 
było już zbliżone do tempa potrzeb
nego dla nadrobienia do końca roku 
zaległości, które powstały w po
przednich miesiącach. Osiągnięciem 
szczególnie godnym podkreślenia 
jest tempo wzrostu sprzedaży na po
trzeby eksportu, które przekroczyło 
15 proc. Zbyt niskie jeszcze było na- 
tómiastdempo wzrostu sprzedaży na 
zaopatrzenie rynku wewnętrznego 
(4,5 proc.).

‘'Znaczniejsze wzrosty w okresie 
ńiińiónych 5 miesięcy miały miejsce 
Wprodukcji: węgla kamiennego, wy
robów walcowanych, łożysk tocz- 

, nych, pralek automatycznych, samo
chodów osobowych i autokarów, 
siarki,'- kauczuku, opon, szkła, dro
biu i konserw rybnych. (Sb)

CZĘŚCI ZAMIENNE

. Sygnalizowaliśmy już wysoką dy
namikę produkcji sprzedanej części 
zamiennych; W maju br. nastąpiło 
dalsze jej ' przyspieszenie (z ok. 9 
proc, w okresie 4 miesięcy do 11 
proc, w okresie 5 miesięcy). Wskazu
jetó,'że zgodnie z założeniami rok 
bieżący pówiriióń być okresem istot
nej poprawy zaiopatrzenia w części 
zamienne.
...Zwiększając produkcję części za
miennych, warto jednak zwrócić 
Uwagę, na ;fakt. że wysokie zapotrze
bowanie jest Zazwyczaj wynikiem 
niskiej jakości produkcji. W parze ze 
wzrostem produkcji części powinny 
iść więc w przemyśle zabiegi niez
będne'-dla poprawy, jakości produk
cji (Sb)

POPRAWA STANU 
TECHNICZNEGO WAGONÓW

Analizy przeprowadzone przez 
członków Sejmowej Komisji Komu
nikacji i Łączności wykazały, że dla 
poprawy stanu technicznego taboru 
kolejowego potrzebne są zwłaszcza 
następujące przedsięwzięcia:

0' zahamowanię wzrostu liczby u- 
szkodżbhychŁWagonów w czasie prac 
za- i wyładunkowych i w czasie ma-, 
newrów;
• zdecydowane zwiększenie do

staw materiałów i części zamiennych 
do napraw taboru;

Q zwiększenie zatrudnienia w za
pleczu technicznym kolei:

0 modernizacja i rozbudowa za
plecza technicznego wagonowni i za- 
kładów naprawczych taboru;
0 całkowite przekazanie budowy 

nowych-wagonów do przemysłu, że4 
by, odciążyć.,zakłady.' naprawcze nie 
nadążające z naprawami uszkadza
nych wagonów.

Przyspieszenie napraw wagonów 
uznano za ważny czynnik poprawy 
sytuacji przewozowej. (Sb)

REMONTY STATKÓW

Według ostatnich ’ ocen nasze sto
cznie remontowe zaspokajają około 
75 proc, zapotrzebąwania na remon
ty polskich statków, a stopień tego 
zaspokojenia potrzeb remontowych 
od paru lat wykazuje tendencję ma
lejącą. W związku z tym konieczne 
wydaje się, aby Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Morskiej 
jak najszybciej poddało analizie 
efektywność rosnącego eksportu i 
importu usług remontowych. Możli
we bowiem, że bardziej opłacalne 
jest zwiększenie remontu statków we 
własnych stoczniach remontowych 
kosztem ograniczenia romontu ob
cych statków w kraju i krajowych 
za granicą. (Sb)

ROZWÓJ GASTRONOMII

W ubiegłym roku liczba zakładów 
gastronomicznych wzrosła o ponad 
7 proc., a miejsc konsumpcyjnych o 
5,5 proc. Nadal utrzymują się jed
nak duże dysproporcje w rozwoju 
sieci gastronomicznej. Zwraca zwła
szcza uwagę fakt, że ponad 15 proc, 
gmin nie ma w ogóle punktów ga
stronomicznych.

Rok bieżący powinien być więc 
okresem wzmożonych wysiłków na 
rzecz likwidacji białych plam na ga
stronomicznej mapie oraz na rzecz 
organizowania placówek powszech
nego żywienia (barów mlecznych, 
barów szybkiej obsługi i jadłodajni) 
w nowych osiedlach. (Sb)

ROZBUDOWA SIECI 
HANDLOWEJ

W celu przyspieszenia rozwoju sie
ci handlowej Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług rozwija po
tencjał własnych przedsiębiorstw 
wykonawczych. Umożliwiło to już 
modernizację wielu placówek han
dlowych i zapoczątkowanie realiza
cji programu dużych spożywczych 
hal targowych. Uwzględnienia wy
maga jednak fakt, że rok ubiegły 
przyniósł dalszy wzrost zaległości w 
realizacji inwestycji handlu, usług 
i gastronomii, towarzyszących bu
downictwu mieszkaniowemu.

Wskazane wydaje się więc, aby 
zainteresowane województwa prze
prowadziły szczegółową inwentary
zację opóźnień w realizacji obiektów 
handlowych i usługowych i opraco
wały programy nadrobienia opóź
nień. Zanim to nastąpi, konieczne 
wydaje się szersze adaptowanie po
mieszczeń parterowych w nowych 
osiedlach na małe punkty handlowe, 
usługowe i gastronomiczne. (Sb)
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w interesie 
konsumenta

URLOP ZA GRANICĄ

Już po raz trzeci z rzędu redakcja 
„IMT — Światowid” wydała numer 
specjalny w całości poświęcony jed
nemu tematowi pt. „Urlop za gra
nicą — 1979 rok”.

Poradnik dla turystów zaczyna się 
od elementarnych wiadomości ó 
sposobie uzyskania paszportów, wiz, 
wkładek i wpisów do dowodu oso
bistego. Niby to proste, ale dużo ro
dzin „wyrabia” osobne paszporty dla 
dzieci, nie wiedząc, że dla pocjęch dó 
lat 16 robi się wspólne zdjęcie z 
matką czy ojcem i występuje p je
den paszport. Mało kto wie, że mło
dzieniec 16—18-letni rozpocząć musi 
starania o paszport od... wyrobienia 
tymczasowego dowodu osobistego.

Dość obszernie opisane są zasady 
przydziału dewiz, obowiązujące nor
my i wszelkie niuanse odnoszące się 
do walut obcych. Interesujące są 
„drobiazgi” związane z obowiązko
wym kupnem bonów tranzytowych 
i ich wykupywaniem za granicą. Ż 
„Urlopu za granicą” dowiedziałem 
się, że uczestnicy wyjazdów grupo
wych do krajów kapitalistycznych, i 
Jugosławii — organizowanych przez 
bjura podróży — powinni otrzymy
wać kieszonkowe; do 5 dolarów 
dziennie. Nie wiedziałem też, że ta
lony dewizowe do. Bułgarii trzeba 
stemplować od razu przy przekra
czaniu granicy, bowiem potem nie 
są respektowane...

Coraz powszechniej korzystamy z 
indywidualnych wyjazdów własnym 
samochodem. W omawianym porad
niku znaleźć możemy tabelki obo
wiązkowych ubezpieczeń samocho
du przez „Wartę” w. zależności od 
marki wozu, kraju,.docelowego, po
jemności silnika, długości pobytu 
itd. Możemy się dowiedzieć, jak. za
łatwić książeczki międzynarodowej 
pomocy samochodowej, jakie , obo
wiązuje prawo jazdy, gdzie kupić ta
lony na paliwo i jak załatwię kar
nety campingowe. Podany jest na
wet cennik wynajmu .najniezbęd
niejszych części zamienńyćh do „Sy
renek” i „Fiatów”.' r ...

Bardzo skrupulatnie opracowano 
tabelkę dozwolonych szybkości sa
mochodu (osobno z przyczepą) na 
zagranicznych drogach. A są one 
bardzo różne: od 50 do 140 km na 
godz. Dodajmy tu z autopsji, że po
licja drogowa w większości krajów 
nie stosuje żadnych ulg przy wlepia
niu mandatów — a czasem mogą 
pochłonąć cały przydział dewiz.

Obszerna jest informacja o ce
nach benzyny. Należy wiedzieć, że 
we Włoszech 1 litr zwykłej kosztu
je'480 lirów, ale na bony już tylko 
258 lirów. Warto wjedzieć, ,żę, olej 
można w Czechosłowacji nabyć tyl
ko na talony (4,30 kółbńy);'’ r;'

Jako ciekawostkę podaj emy cenę 
1 litra benzyny zwykłej w kilku kra
jach: Austria — 6,60 szylinga, Bel
gia — 17,05 franka, Francja — 2,65 
franka, Hiszpania — 31 peset. Wiel
ka Brytania — 0,83 funta, RFN — 
0,96 marki, Szwajcaria — 1,02 fran
ka. W krajach socjalistycznych: 
ZSRR — 0,16 rubla, Bułgaria — 0,70 
lewa, CSRS — 4,30 korony, NRD — 
1,50 marki, Węgry — 6,40 forinta, 
Rumunia — 3,20 lei.

Przy omawianiu każdego kraju 
poradnik podaje trasy i ceny róż
nych środków lokomocji — promo
wej, autobusowej, kolejowej, samo
lotowej. Uzupełniona jest informa- 
cją-przypomnieniem, do i jakiej 
zniżki uprawnia międzynarodowa 
legitymacja studencka (np. na kolei 
25 proc, zniżki w krajach RWPG), 
czy legitymacja Polskiego Towarzy
stwa Schronisk Młodzieżowych. Za
mieszczono też kursy walut (z kwiet
nia br.) tychże 31 krajów.

Mało miejsca zajmuje w „Urlopie 
za granicą — 79” tabelka średniego 
wzrostu cen artykułów konsumpcyj
nych w 1978 roku, do poziomu cen 
w 1977 roku. Jest to duża ciekawo
stka — ceny wzrosły o: Austria — 
3,6 proc., Belgia — 4,5 proc., Fran
cja — 9,3 proc., Wielka Brytania — 
8,3 proc., Szwecja — 10 proc., Wło
chy — 12,5 proc., Hiszpania — 19,7 
proc., Jugosławia — 17,9 proc., Is
landia — 47 proc., Turcja — 63 
proc. A więc informacje przekazy
wane przez znajomych, którzy 
przemierzali różne kraje kilka lat 
temu, a nawet w ubiegłym roku — 
mogą być bardzo mylące.

Bardzo dokładnie podaje infor
mator. ceny najważniejszych usług, 
posiłków, ’ artykułów żywnościo
wych, rozrywek i komunikacji. Na 
tej podstawie obliczyłem, ile za 
camping może zapłacić frodzina czte
roosobowa z samochodem i jednym 
namiotem: Austria — 180 szy
lingów, Belgia — 300 franków, 
Dania, — 80 koron. Finlandia — 
60 marek, Francja — 35 franków, 
Grecja — 330 drachm, Hiszpania — 
480 paset, Holandia — 44 guldeny, 
RFN —i 20 marek, Szwecja 65 
koron, Turcja — 330 funtów, Wiel
ką Brytania —- 3 funty, Włochy — 
11 tysięcy lirów. Przyznać trzeba, 
że na niewiele noclegów stać tury
stów dysponujących tylko 150 do
larami na osobę. Nocleg rodziny 
czteroosobowej na campingu kosztu
je 8—12 dolarów.

Znów dla ciekawości podam ce
ny 1 kg chleba w kilka już tylko 
krajach: Austria -r- 10 szylingów, 
Belgia — 40 franków, Francja 
2,50 franka, Hiszpania — do 100 pe
set, Holandia — 1,50 guldena. Szwe
cja _ 7 koron. Podobno wyjazdy na 
te „kierunki” dobre są na... odchu-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

LECZYĆ się 
U WÓD
STEFAN ANCEREWICZ

DO WÓD” jeździło się teore
tycznie, by podreperować 
nadszarpnięte zdrowie, prak

tycznie były to z reguły wyjazdy przy
jemnościowe, dla rozrywki i wy
poczynku. Obecnie kuracja uzdro
wiskowa jest — a przynajmniej po
winna być — uzupełnieniem prowa
dzonego w domu leczenia w każdym 
wymagającym tego przypadku.

W ubiegłym roku z wszystkich 
form lecznictwa uzdrowiskowego 
skorzystało przeszło 800 tys. ludzi. 
Jest to ogromny postęp w stosunku 
choćby do roku 1975, kiedy to le
czeniem balneoklimatycznym objęto 
około 600 tys. osób. Ale potrzeby 
są zappkajane tylko w 65 proc., gdyż 
według Szacunkowych obliczeń fa
chowców — z kuracji uzdrowiskowej 
powinno korzystać około 1,5 min 
osób rocznie. W roku przyszłym do
liczymy się prawdopodobnie około 
miliona kuracjuszy, co będzie zgod
ne z przyjętym programem rozwoju 
tej formy leczenia, ale jednocześnie 
wyczerpie to dp cna obecne możli
wości recepcyjne naszych uzdrowisk. 
W tej sytuacji zasadniczego znacze
nia nabiera odpowiedź na dwa py
tania:
• co robić dalej — uwzględnia

jąc wszelkie realia naszej obecnej 
sytuacji — by nie dopuścić do za
hamowania wzrostu liczby kuracju
szy?
• jak najlepiej gospodarować po

siadanym majątkiem, m. in. po to, 
by do uzdrowisk trafiali ludzie naj
bardziej tej formy leczenia potrze
bujący?

Głowią się nad tym od dłuższego 
już czasu ludzie znający się na rze
czy. Efekty są widoczne, co najle
piej dokumentują przytoczone wyżej 
liczby, niemniej jednak nie oznacza 
to, że wybieramy zawsze rozwiąza
nia optymalne. Czasami zresztą 
trudno mówić o wyborze, raczej o 
wyzyskiwaniu w lot nadarzających 
się możliwości.
Główny inwestor — 
ruch zawodowy

Kuracja uzdrowiskowa tylko oso
bom, które nie zetknęły się jeszcze 
z tym rodzajem leczenia, wydaje się 
zawsze jednakowa w formie i treści. 
Tymczasem z kuracji balneoklima- 
tycznej można korzystać przebywa
jąc w szpitalu uzdrowiskowym, sa
natorium, na wczasach leczniczych 
organizowanych przez FWP oraz po
szczególne związki branżowe, a na

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 15 bm. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło i akceptowało kierun

ki rozwoju przestrzennego w woje
wództwie katowickim. Ustalenia za
warte w przedstawionym opraco
waniu były konsultowane z akty
wem polityczno-gospodarczym Ślą
ska i Zagłębia.

Intencją przyjętych rozwiązań jest 
tworzenie podstaw umożliwiających 
daiszą odczuwalną poprawę warun
ków życia i pracy mieszkańców woj. 
katowickiego.

Zakłada się, że rozwojowi przemy
słu, który w tym regionie opiera się 
przede wszystkim na istniejących za
sobach produkcyjnych i surowco- 
wych, towarzyszyć powinna harmo
nijna rozbudowa substancji miesz
kaniowej, sieci usług oraz systemów 
infrastruktury technicznej. Mocno 
aasłały zaakcentowane także i te 
działania, które wiążą się r. rozwo

wet przedsiębiorstwa turystyczne, 
jak również wynajmując prywatnie 
mieszkanie i dochodząc na zabiegi 
w zakładzie przyrodoleczniczym — 
w tym ostatnim przypadku leczenie 
jest oczywiście bezpłatne, ale zo- 
stąje zaordynowane na podstawie 
skierowania lekarskiego. Zmuszony 
byłem bliżej wyjaśnić tę kwestię, 
by rozproszyć wątpliwości wynikłe z 
rozbieżności pomiędzy liczbami, któ
rymi już się posłużyłem^ a tymi, 
które przytoczę za chwilę.

Z leczenia sanatoryjnego — ta for
ma interesuje nas najbardziej — w 
roku 1977 skorzystało ogółem 324,9 
tys. osób. Było ich prawie dwa razy 
więcej niż w 1971 r., kiedy to sana
toria przyjęły 187,3 tyś. kuracjuszy, 
ale jeżeli bliżej przyjrzeć się tej 
liczbie okaże się, że cały przyrost 
leczonych ulokował się w sanato
riach będących własnością związków 
zawodowych, zakładów pracy i Mi
nisterstwa Komunikacji. W 1971 r. 
w sanatoriach państwowych podle
głych Zjednoczeniu „Uzdrowiska 
Polskie” leczyło się 97 tys. chorych, 
w sanatoriach Ministerstwa Komu
nikacji — 8,4 tys. osób, a w sanato
riach związkowych i zakładowych — 
81,9 tys. kuracjuszy. W roku 1977 od
powiednie liczby wyniosły: 84,2 tys. 
— 18,4 tys. — 222,3 tys.

Jak widać, liczba skierowań do 
sanatoriów Państwowych Przedsię
biorstw Uzdrowisk zmalała nawet w 
ostatnich latach. Wynika to zarówno 
z ograniczonych rozmiarów odpo
wiednich inwestycji, jak też prze
kształcenia wielu obiektów w szpi
tale uzdrowiskowe oraz wydzielenia 
pewnej liczby miejsc dla rolników, 
rzemieślników, emerytów i rencistów 
oraz kombatantów. Miejsca te są 
rozdzielane poza ruchem zawodo
wym głównym gestorem skiero
wań sanatoryjnych w naszym kraju.

Z leczeniem sanatoryjnym wytwo
rzyła się więc podobna sytuacja, jak 
z wczasami, o których niedawno pi
sałem. Rodzi to podobne problemy 
(np, dysproporcje w posiadanym ma
jątku), ale powoduje też kłopoty o 
odmiennym charakterze.

Kiedy ktoś chce mieć własny 
obiekt wczasowy wie, co musi wy
budować: budynek zapewniający 
noclegi, zaplecze kuchenne i jadalnię, 
sanitariaty i część kulturalno-roz- 
rywkową. Nikt nie buduje domu 
wczasowego składającego się wyłącz
nie z pokoi mieszkalnych, bez ko
niecznego zaplecza. A z sanatoriami, 
szczególnie z obiektami, które na se

jem nauki i szkolnictwa, jak rów
nież zaspokajaniem potrzeb kultu- 
ralno-bytowych mieszkańców.

Ustalony kierunkowy program 
wyznacza przestrzenne ramy dla 
kontynuowania wyjątkowo skompli
kowanej na tym terenie działalno
ści inwestycyjnej. Na plan pierwszy 
wysunięto odnowę i należyte kształ
towanie środowiska przez stosowa
nie rozlicznych i zakrojonych na du
żą skalę zabiegów technicznych oraz 
różnych form ochrony i zabezpie
czeń. Przewiduje się rozbudowę sy
stemów zaopatrzenia i obsługi tech
nicznej, zwłaszcza transportu, co po
winno zapewnić stopniową, ale wy
raźną poprawę funkcjonowania całe
go układu tej największej w kraju 
aglomeracji miejsko-przemysłowej. 
Przedsięwzięcia te będą realizowane 
wraz z jednoczesną i mającą coraz 
większe znaczenie modernizacją za
budowy i infrastruktury. W progra

zon zamieniają się w domy wczaso
we, bywało różnie.

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
związki zawodowe (obejmuję tym 
pojęciem również zakłady pracy, 
gdzie motorem działań bywa przecież 
z reguły organizacja związkowa) fun
dowały sobie sanatoria bez zaplecza 
sanitarnego czy żywieniowego. Ale 
do sanatorium jeździ się przecież na 
leczenie, więc integralną częścią in
westycji uzdrowiskowych powinna 
być część zabiegowa, czyli zakłady 
przyrodolecznicze. Uzdrowisko leczy 
również swoim klimatem, skąd pły
nie następny wniosek, że przybytek 
miejsc sanatoryjriych powinien iść-w 
parze z rozwojem infrastruktury ko
munalnej, aby nie zachwiać specy
ficznej dla kurortów równowagi eko- 
logicznej. Bez szkody dla tej ostat
niej nie można też budować w jed
nym miejscu w nieskończoność, na
wet pamiętając równocześnie o wo
dociągach, kanalizacji, oczyszczal
niach ścieków itp. Każda miejsco
wość uzdrowiskowa, jeżeli ma za
chować swój charakter, może przy
jąć określoną liczbę kuracjuszy, co 
zresztą uwarunkowane jest przede 
wszystkim zasobami naturalnych 
tworzyw leczniczych, tzn. wód mine
ralnych, borowin i podobnych sub
stancji.

Przypomniałem tu prawdy zdawa
łoby się oczywiste, ale jak wykazuje 
dotychczasowa praktyka, wykracza
liśmy przeciwko nim wcale nie tak 
rzadko.

Sanatoria branżowe budowane by
ły najczęściej na kształt domów 
wczasowych, na które są zresztą nie
raz zamieniane w pełni sezonu urlo
powego. Właściciele, gwarantując 
mieszkanie i wyżywienie, po wybu
dowaniu obiektu zwracali się do dy
rekcji uzdrowiska z prośbą o zapew
nienie kuracjuszom leczenia w miej
scowych zakładach przyrodoleczni
czych. Gwoli pełnej jasności trzeba 
dodać, że było to z reguły zgodne 
z wcześniej zawartymi porozumie
niami, ale po stosunkowo niedługim 
czasie okazało się, że w wielu na
szych kurortach postępująca w ten 
sposób rozbudowa części hotelowej 
wyprzedziła — niekiedy dość znacz
nie — możliwości lecznictwa. Po tro
sze wynikło to z niezbyt dokładnych 
czasami rachunków, ale głównie z 
zahamowania odpowiednich inwe
stycji w uzdrowiskach. W tej pię
ciolatce, na przykład, planowano pier
wotnie budowę 15 nowych zakładów

mie podkreślono rangę spraw doty
czących intensyfikacji produkcji rol
nej i gospodarki żywnościowej.

Powzięta przez rząd decyzja upo
ważnia wojewodę katowickiego do 
przedłożenia planu przestrzennego 
zagospodarowania Wojewódzkiej Ra
dzie Narodowej w celu zatwierdze
nia.

Na posiedzeniu rozpatrzono spra
wy związane ze wzmacnianiem dys
cypliny w realizacji umów zawiera
nych przez organizacje gospodarcze 
i zakłady produkcyjne, a dotyczą
cych zaopatrzenia materiałowo-tech
nicznego i kooperacji.

Uznano za wskazane zwiększenie 
zakresu umów o charakterze wielo
letnim zawieranych między dostaw
cami a odbiorcami oraz ściślejsze ich 
powiązanie z przyszłym planem pię
cioletnim. Zalecono opracowanie za
sad kontroli wywiązywania się przez 
przedsiębiorstwa z umów w ujęciu 

przyrodoleczniczych, tymczasem bu
duje się pięć.

Sytuację ratuje trochę fakt, ze 
ruch zawodowy obecnie zaczął inwe
stować również w część zabiegową, 
ale mimo to w niektórych miejsco
wościach daleko jeszcze do zrówno
ważenia bilansu. Najlepszym przy
kładem może tu być Świnoujście — 
uzdrowisko popularne i cieszące się 
zasłużoną renomą. Istniejąca baza 
hotelowa pozwalałaby na przyjęcie 
3 tys. kuracjuszy, ale wydolność za
kładu przyrodoleczniczego pozwala 
na leczenie kilkakrotnie mniejszej 
liczby osób. Starania o budowę no
wego zakładu trwają od 8 lat.

W całym kraju mamy w uzdro
wiskach około 45 tys. łóżek służą
cych leczeniu. Gdyby dodać do nich 
ulokowane w tych samych miejsco
wościach łóżka wczasowe, łączna 
liczba wyniesie około 110 tys. Po 
odjęciu pewnej liczby mięjsc zlokali
zowanych w obiektach sezonowych 
można śmiało zaryzykować tezę, że 
liczbę łóżek kuracyjnych, moglibyśmy 
bezinwestycyjnie podwoić, zamienia
jąc na ten cel poza sezonem łóżka 
wczasowe, gdyby istniała możliwość 
zapewnienia odpowiedniej liczby, za
biegów. Nie może to być. oczywiście, 
działanie jedyne i docelowe — po
nadto nie zlikwidujemy w jego wy
niku dysproporcji w rozwoju nie
których uzdrowisk, do czego jeszcze 
wrócę — ale w obecnej sytuacji gos
podarczej, dzięki stosunkowo nie
wielkim nakładom inwestycyjnym 
pozwala nadal wypełniać przyjęty 
program rozwoju.

Zakopcona Krynica
Właściwie już sam śródtytuł wy

jaśnia sprawę. Ną temat rażących 
dysproporcji w rozwoju infrastruk
tury komunalnej niektórych naszych 
uzdrowisk w porównaniu z częścią 
wypoczynkowo-kuracyjną pisało się 
już tyle w prasie, żę problem ten 
nie wymaga dodatkowego naświetle
nia. Przypomnę tylko, co przed dwo
rną laty pisała na naszych łamach 
Iwona Jacyna*):

•) Iwona Jacyna: ..bożka" czy uzdro
wiska?", „Ż.G." nr 29 z 1977 r.

wzmożonych działań na rzecz postę
pu technicznego oraz sprzyjać dal
szemu podnoszeniu kwalifikacji za
wodowych. Przyjęto zasadę specjali
zacji dwustopniowej. Określono kry
teria, których spełnienie jest warun
kiem uzyskania specjalizacji, a w na
stępstwie podstawą do przyznania 
odpowiednio wyższego uposażenia. 
Uzyskanie specjalizacji będzie brane 
również pod uwagę przy podwyżkach 
i awansach.

Prezydium Rządu przyjmując w 
obecności członków Prezydium Za
rządu Głównego NOT projekt uch
wały, podkreśliło wagę systematycz
nego podnoszenia przez inżynierów 
zdobytych kwalifikacji. Dano wyraz 
przekonaniu, że wprowadzenie uch
wały w życie przyczyni się w istot
nej mierze do nasilenia procesów 
związanych z postępem technicznym 
w naszym kraju.

„Dotychczas uzdrowiska nie sta
wiały żadnych warunków (dotyczą
cych udziału w rozbudowie infra
struktury komunalnej przyp, mój), 
przeciwnie —- to inwestorzy dykto
wali swoje. W rezultacie na konfe
rencji poświęconej zagadnieniom 
przestrzennego zagospodarowania^! 
ochrony środowiska uzdrowisk» zor
ganizowanej przez Zjednoczenie 
„Uzdrowiska Polskie” w Rabce w 
maju br., rozważano sprawę infra
struktury uzdrowiskowej. Otóż, nie 
wiadomo właściwie, kto jest zobo
wiązany do jej budowy, kto jest za 
nią odpowiedzialny. A kto ma ło
żyć na infrastrukturę techniczną? 
Jest kilka sanatoriów — wystarcza 
jeden kolektor, a gdy jest kilkanaś
cie — potrzebny jest drugi. Kto ma 
za to płacić? Pieniądze, zresztą, nie 
wystarczą, potrzebne są materiały, 
urządzenia, wyspecjalizowane przed
siębiorstwa. Tego wszystkiego bra
kuje, ale karykaturalna rozbudowa 
— budowa „łóżek” trwa.”

Od chwili, gdy opublikowano te 
słowa, sytuacja nieco się zmieniła — 
U właścicieli branżowych sanatoriów 
zaczęło budzić się poczucie odpowie
dzialności nie tylko za własny obiekt, 
ale również za to, co się dzieje wo
kół. Pewnym potwierdzeniem traf
ności tych obserwacji może być po
wołanie z inicjatywy CRZZ rad ko
ordynacyjnych w uzdrowiskach, któ
re obok innych problemów powinny 
wziąć również na warsztat kwestię 
harmonijnego rozwoju miejsco
wości, w której działają.

Ale widać dopiero pierwsze jas
kółki, które jeszcze nie zwiastują 
wiosny. Aby być zupełnie spokojnym 
o równowagę ekologiczną w naszych 
miejsc owoś ciach uzdrowiskowy ch, 
trzeba wielu konkretnych działań 
owocujących realnymi urządzeniami 
technicznymi.

Harmonijny rozwój lecznictwa 
uzdrowiskowego wymaga rozwiąza
nia jeszcze jednego problemu. Kry
nica — której użyłem jako przykła
du — jest nie tylko zadymiona, ale 
również niemiłosiernie zatłoczona, a 
podobne stwierdzenie można odnieść 
również do innych modnych uzdro
wisk w rodzaju Ciechocinka, Koło
brzegu itp. Jednocześnie mamy miej
scowości o uzdrowiskowym statusie, 
dysponujące wielkimi zasobami zna
komitych, naturalnych tworzyw lecz
niczych (wymienię tu dla przykładu 
Wysową i Horyniec), które jednak 
bardziej przypominają wioski niż ku
rorty, są wykorzystane w dalece nie
wystarczającym stopniu, a stoją w 
nich dwa sanatoria na krzyż. Dla
czego?

Trzeba tam sporo inwestować — 
to fakt, który w chwili obecnej wy
dawałoby się determinuje sprawę. 
Ale walory lecznicze niedocenianych 
zdrojów były już od dawna znane 
fachowcom, którzy nie mogli jednak 

asortymentowym na szczeblu resor
tów i zjednoczeń przemysłowych. 
Jest to problem szczególnie istotny 
z punktu widzenia zachowania wła
ściwej rytmiczności produkcji w za
kładach, które są odbiorcami róż
nych dostaw kooperacyjnych i za
opatrzeniowych.

Prezydium Rządu — na wniosek 
ministra nauki, szkolnictwa wyższe
go i techniki, uzgodniony z mini
strem pracy, płac i spraw socjalnych 
oraz z ministrem finansów — akcep
towało projekt uchwały Rady Mi
nistrów w sprawie specjalizacji za
wodowej inżynierów, opracowany 
wspólnie z Naczelną Organizacją 
Techniczną. Dokument ten stanowi 
realizację uchwał XII Plenum KC 
PZPR.

Celem uchwały rządowej jest 
wprowadzenie systemu specjalizacji 
zawodowej inżynierów, który będzie 
pobudzać środowisko inżynierskie do

nakłonić chętnych do budowania 
właśnie w tych miejscowościach. Mo
da to potężna siła — rozumiem — 
niemniej jednak trzeba się jej zde
cydowanie przeciwstawiać, gdyż nie 
chodzi tu o krój sukienki czy sze
rokość spodni, lecz o nakłady, które 
mają owocować przez wiele, wiele 
lat.
Kuracja 
czy bezpłatne wczasy?

Dodajmy, że do sanatoriów, zwła
szcza tych położonych w atrakcyj
nych miejscowościach w sezonie let
nim często przyjeżdżają jedni i ci 
sami ludzie, niektórzy po kilka lat 
z rzędu. Trudno oprzeć się więc wra
żeniu, że traktują oni leczenie uzdro
wiskowe jak bezpłatne, wczasy i nie 
napotykają w uzyskaniu miejsca w 
sanatorium co roku barier, mimo że 
wiele ludzi ze skierowaniami od le
karza czeka na nie wiele miesięcy,,

U głównego gestora sanatoryjnych 
skierowań — w Wydziale Socjalnym 
CRZZ — usłyszałem, że są to poje
dyncze przypadki. Nieprawidłowości 
się zdarzają. Spojrzenie należy skie
rować przede wszystkim w stronę 
lekarzy wystawiających wnioski oraz 
lekarzy-konsultantów, weryfikują
cych ję i przedstawiających komi
sjom społecznym przy instancjach 
związkowych rozdzielających skiero
wania.

Zjednoczenie „Uzdrowiska Polskie” 
podobny pogląd wsparło dodatko
wymi argumentami. Przed dwoma 
laty we wszystkich szpitalach i sa
natoriach PPU przeprowadzona zo
stała kontrola prawidłowości wysta
wianych skierowań. Zakwestionować 
można było tylko 0,3 proc., co należy 
uznać za błąd, którego nie sposób 
uniknąć.

Wskaźnik 0,3 proc, błędu podany 
przez Zjednoczenie UF nie roz
strzyga jednak sprawy. Skierowania 
były oceniane wyłącznie z medycz
nego punktu widzenia, a po przekro
czeniu wieku 40 lat właściwie u każ
dego m°żna znaleźć wskazania do 
kuracji uzdrowiskowej. R?ęez w tym 
kto, kiedy i gdzie się leczy.

Nie bez kozery przecież w refe
racie przygotowywanym na posie
dzenie plenarne CRZZ w grudniu 
1978 r. znalazł się następujący frag
ment:

„Kontrole przeprowadzone przez 
CRZZ, Najwyższą Izbę Kontroli i re
sort zdrowia wykazują jednak ist
nienie szeregu nieprawidłowości w 
tym zakresie (rozdziału skierowali —- 
przyp. mój). Stwierdza się przypadki 
kierowania do sanatoriów osób nie 
wymagających leczenia uzdrowisko
wego, a nawet z przeciwwskazania- 
mi zdrowotnymi. Nie jest odosob
nione również korzystanie przez nie
które osoby ze skierowań na lecze
nie uzdrowiskowe co roku, chociaż 
nie wymaga tego stan ich zdrowia. 
Przy tym niektóre sanatoria cieszą 
się szczególną popularnością i wy
wierany jest nacisk na lekarzy o u- 
zyskanie do nich skierowań, mimo ze 
nie zawsze jest to zgodne z profilem 
leczenia w konkretnym sanatorium".

Nie bez przyczyny również resort 
zdrowia zweryfikował ostatnio 
wszystkich konsultantów do spraw 
lecznictwa uzdrowiskowego i wszyst
kich aktualnie wykonujących, swoje 
obowiązki ponownie przeszkolił. Dal
szym działaniem doskonalącym poli
tykę skierowań od strony medycz
nej jest powołani0 wojewódzkich 
specjalistów do spraw balneoklima- 
tologii i medycyny fizykalnej nad-*  
zorujących pracę konsultantów orat 
przystąpienie do tworzenia poradni 
balneologicznych w wojewódzkich 
szpitalach zespolonych. W czterech 
grupach schorzeń: kardiologicznych, 
reumatologicznych, neurologicznych 
i narządów ruchu wprowadzono le
czenie bezturnusowe i w tych przy
padkach prawidłowość skierowania 
jest weryfikowana na miejscu w 
uzdrowisku jeszcze przed przyjazdem 
pacjenta. O błędnych skierowaniach 
— zarówno wystawianych w lecze
niu bezturnusowym, jak i normal
nym — uzdrowiska mają obowiązek 
zawiadamiać gestora skierowań.

Przedsięwzięto więc sumę działań, 
które od strony medycznej powinny 
zapobiec nieprawidłowościom, ale — 
jak wspomniałem — nie tylko o 
kwestie czysto medyczne tu chodzi.

Gdyby nasz majątek sanatoryjny 
był wystarczający, można by nie 
kwestionować skierowań wystawia
nych w przypadkach nie pierwszej 
potrzeby. Ale ciągle jeszcze wiele 
osób pilnie potrzebujących leczenia 
sanatoryjnego czeka na miejsce w 
uzdrowisku. W tej sytuacji każde 
skierowanie jest na wagę złota. Lu
dzie dysponujący wnioskami na le
czenie i skierowaniami muszą pa
miętać, że dziś nie jeździ się „do 
wód”, dzisiaj w uzdrowiskach po
winno się wyłącznie leczyć.
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Jeśli chodzi o tematykę tu
rystyczną, to campingi są 
moją obsesją. Może dlatego) 
że od kilkunastu już lat nie 
spędzam wakacji inaczej niż 
pod namiotem. Tylko ten spo
sób spędzania urlopów daje 
pełny relaks, odprężenie od 
miejskiego rytmu i stylu życia. 
Nos przy trawie, zupa z me
nażki, wiaterek błąka się po 
„komnacie”. Daje też cam
ping niezależność — nie ma 
tu turnusów, obowiązkowych 
godzin posiłku, narzuconego 
towarzystwa innych.

CAMPINGI są jedyną już osto
ją turystyki i wypoczynku in
dywidualnego, takiego we 

dwójkę, z rodziną — od czasu, gdy 
przedsiębiorstwa turystyczne poło
żyły swą ciężką rękę na prywatnych 
kwaterach, kwatery te wynajmują 
już (obowiązkowe pośrednictwo) 
prawie wyłącznie zakładom pracy; 
zbiorowo, hurtem.

Urlop na campingu jest też je
dynym tanim sposobem spędzania 
wakacji. Horrendalne ceny w hote
lach i pensjonatach, zwyżka cen w 
domach wczasowych — skłaniają 
młodzież szkolną, studentów i całe 
rzesze niezamożnych rodzin do ko
rzystania — choćby nawet nie prze
padali za campingiem — z tej formy 
wypoczynku.

Ludność Polski jest w posiada
niu około miliona namiotów. Gdy
by jedną czwartą z nich zechcieli 
rozbić „na dziko”, w miejscach nie 
wyznaczonych, to bardzo szybko 
zniszczono by najpiękniejsze zakątki 
kraju. Jest to dodatkowy argument 
za koniecznością, celowością, potrze
bą organizowania campingów.' A 
tymczasem...

W 1978 roku funkcjonowało 225 
campingów, na których mogło no
cować jednocześnie około 45 tysię
cy osób. Jest prawdą, że w 1978 ro
ku przekazano do eksploatacji 15 no
wych campingów o 2630 miejscach. 
Ale jest również prawdą — którą 
trzeba dodać jednym tchem — iż 
jednocześnie ubyło w ubiegłym ro
ku 31 campingów z 3570 miejscami.

W bieżącym roku przygotowano 
na sezon... 226 campingów. A więc 
raptem o jeden więcej, symbolicz
nie.

Dlaczego tak wolno rozwija się 
sieć campingów w naszym kraju? 
Jeśli zawodzą racje społeczne, ra
cjonalne i wszelkie inne — to przy
czyn niepowodzenia słusznych idei 
i przedsięwzięć trzeba szukać... Wła
śnie, gdzie? Pewien ekonomista —■ 
nie ujawnię z którego stulecia— 
wskazał rozstrzygającą -.motywację: 
szukajcie odpowiedzi w... pienią
dzach!

Rentowność pod psem

Wiosną br. policzono wpływy 
i wydatki za ub. rok 214 campingów. 
Bilans był następujący: wpływy nie
co ponad 101 milionów złotych, zaś 
całkowite koszty wyższe o około 
12,4 miliona złotych. Wynika z tego, 
że: rentowność była „do tyłu”.

Już tylko z powyższego faktu wy
nikają określone konsekwencje. Te
renowe przedsiębiorstwa turystycz
ne „naregulowane” są na osiąganie 
dochodów, a nie na ponoszenie pla
nowanych strat. Ujemny wynik fi
nansowy miłości wzbudzać więc nie- 
może. Po co rozbudowywać coś, do 
czego się dopłaca? I chyba na rękę 
są wszelkie „obiektywne” trudności 
W rozwijaniu sieci campingów.

Straty przynoszą campingi nieza
leżnie ód kategorii. Oto- przykłady: 
campingi I kat. — Frombork —. 
strata’ 196 tys; zł; Wielicżka — 597 
tys., Rewal — 569 tys. zł, Stęszew — 
442 .tys. - złotych; campingi • II- kat. 
— Złotniki Lub. — 550 tys. zł, By- 
szyno — 1158 tys. zł, Mrzeżyno — 
1329 tys. zł; campingi III kat. — 
Węgorzewo — 544 tys. zł, Kalisz 
Pom. — 1015 tys. zł, Brachlewo — 
391 tys. zł. Itd. itd.

Do rekordzistów pod względem 
wysokości zysku należą' campingi 
warszawskie: camping przy ul. Żwir
ki i Wigury osiągnął 1068 tys. zł zy
sku, przy ul. Połczyńskiej — 561 tys. 
zł, pozostałe sześć też osiągnęły w 
ubiegłym roku zyski. Ale jest też 
dużo innych campingów legitymu
jących się niezłymi wynikami: Ka
mienny Potok — 461 tys. zł zysku, 
Boszkowo — 321 tys. zł, Ostróda — 
366 tys. zł, Kozienice — 757 tys. zł, 
Pogorzelica — 564 tys. zł itd.

Z faktu, że są campingi przyno
szące zyski, wysnuć można różne 
wnioski. Najbardziej nasuwający się 
to: dlaczego opiekunowie campin
gów nierentownych nie sięgną po 
doświadczenia tych najlepszych? 
Wszak można pojechać, zobaczyć, 
dowiedzieć się — choćby to był inny 
gestor, czy „pion”.

A może wynik finansowy zależy 
od „pionu”, który prowadzi dany 
camping? Najwięcej campingów 
prowadzą wojewódzkie przedsiębior
stwa turystyczne — 105, ośrodki 
sportu i rekreacji — 65, PTTK — 
37. Po kilka należy do „Gromady”, 
„Turysty”, klubów sportowych, 
organizacji gminnych itp. Analizu
jąc finanse, nie można stwierdzić 
zależności między rentownością a 
przynależnością obiektu do owego 
„pionu”.

Oczywiście uwzględnić trzeba za
leżność między wysokością docho
dów z campingów a pogodą. W ubie
głym roku słońce nie dopisało, stąd 
i frekwencja było nieco mniejsza. 
Ale pogoda była mniej więcej jed
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nakowa w całym kraju, więc chy
ba nie tu leży przyczyna dużego 
zróżnicowania dochodów. Sięgnijmy 
więc głębiej w strukturę kosztów.

Weźmy najpierw na tapetę waż
ny składnik kosztów — płade. Wy
sokość kosztów osobowych jest wy
jątkowo zróżnicowana i rzeczywi
ście budzi dużo zastrzeżeń.

W Kwidzyniu funkcjonuje mały 
camping III kat. Przyniósł w ubieg
łym roku wpływy w wysokości 120 
tys. złotych.. Natomiast, koszty, wy? 
niosły ogółem 27: tys. uł, więc :osiąg- 
nięto 93 tys. zł zysku. Kosżty oso
bowe stanowiły tylko 12<tys; złotych.

Ale na campingu II kategorii w 
Łokaczu Małym proporcje przedsta
wiały się następująco: koszty ogółem 
— 271 tys. złotych, osobowe — 182 
tys, zł, straty — 231 tys. złotych. 
Często płace stanowią główny skład
nik kosztów. Znów przykłady: w 
Gołdapi (II kat.) koszty ogółem — 
650 tys. zł, zaś płace — 582 tys. zł; 
Sobieszowo (I kat.) — ogółem 780 
tys. zł, zaś na płace — 410 tys. zł.

Zdumiewające jest, że na campin
gach trzeciej kategorii, gdzie różne
go rodzaju świadczenia są znikome, 
zatrudnia się bardzo dużo osób. W 
Pszczewie koszty osobowe wyniosły 
220 tys. zł, Ośnie — 298 tys. zł, Ka
liszu Pom. — 423' tys. zł, Pcimiu — 
105 tys. zł, Otmuchowie — 284 tys. 
zł itd.

Policzmy sobie, ile to osób może 
być zatrudnionych na campingu 
I kat. w Gdańsku-Brzezinach. Przy
niósł on straty 227 tys. zł, zaś ko
szty. osobowe wyniosły 558 tysięcy 
zł. Przyjmijmy, że średnia płaca 
pracowników na campingach wyno
si tylko trzy tysiące złotych, bowiem 
dużo pracuje tu sprzątaczek, dozor
ców, palaczy c.o., recepcjonistek, a 
więc osób o małych pensjach. Przyj
mijmy też, że zatrudniani są w 
większości przypadków na cztery 
miesiące. Z prostego przeliczenia 
wynika, że pracuje tu blisko 50 
osób!

Campig nr 10 w Brzezinach wca
le rekordzistą nie jest. Są i takie 
campingi, w których koszty osobo
we wynoszą 600—800 tysięcy, a na
wet ponad milion złotych. Chyba 
przypisane są do nich etaty dyrekcji 
WPT czy Bóg wie jakich innych 
osób.

Wielokrotnie przekonałem się oso
biście, że jakość obsługi na, cam
pingu wcale nie idzie w parze z licz
bą zatrudnionych. Im więcej osób, 
tym bardziej jedno na drugiego się 
ogląda. Kjerownik nie „pobrudzi 
rąk” meldunkiem czy przyjęciem 
opłaty od klienta — każę czekać na 
recepcjonistkę. Ta z kolei nie ma 
„w obowiązkach” interesowania się 
opóźnioną dostawą pieczywa czy od
kręceniem ciepłej wody. Palacz nie 
ruszy się do zatkanego sedesu itd.

I znów podajemy przykład od
wrotny. Na dużym campingu I kat. 
w Międzyzdrojach (dochód 222 tys. 
zł) pracuje niewielu pracowników, 
bowiem koszty osobowe pochłaniają 
tylko 66 tys. złotych. A czystość w 
sanitariatach i na placu jest utrzy
mana; zawsze jest ktoś w recepcji 
itd.

Zdziwiły mnie bardzo rachunki 
dużego, odwiedzanego chętnie przez 
cudzoziemców, campingu nr 21 w 
Łebie (I kat). Mimo że wydatki się
gają tu 700 tys. zł, osiągnięto zysk 
230 tys. zł. Przy tym koszty osobo
we pochłonęły zaledwie 24 tys. zło
tych. Okazuje się, że jest to camping 
oddany w ajencję. Do wątku tego 
wrócę pod koniec artykułu...

Sondaż lokalizacji

Zastanawiające jest, że campingi 
usytuowane w miejscowościach o 
podobnej atrakcyjności mają diame
tralnie różne wyniki finansowe. 
Campingów Giżycku przyniósł w 
ubiegłym roku zysk 229 tys. zł, zaś 
w Mikołajkach 350 tys. zł strat. 
V/ Zakopanem są dwa. campingi II 
kategorii: camp. nr 87 dał 247 tys. 
zł zysku, camp. nr 160 — stratę 462 
tys-.zŁ Zaś camping .inr. 161 
że Zakopanem, kategorii III ‘ zysk
.167 tys. zł. Przykładów takich jest 
sporo.

Czy jednak sama lokalizacja nie 
ma 'wpływu na finanse campingu? 
Odpowiedź jest jednoznaczna. Stra
ty przyniesie camping usytuowany 
np. koło kombinatu w Swieciu bądź 
z dala od tras komunikacyjnych 
i jakiejkolwiek wody, bądź lasu.

Wypróbowanym sposobem zorien
towania się, czy w jakimś miejscu 
chętnie zatrzymywać się będą tury
ści, jest organizowanie najpierw po
la biwakowego. Po dwóch-trzech la
tach — jeśli będzie spora frekwen
cja — można dobudować podstawo
we urządzenia i otworzyć camping.

Oczywiście, są miejscowości, gdzie 
można na pewniaka budować duży, 
o wysokim standardzie camping. Na 
przykład tam, gdzie są już campin-- 
gi i to permanentnie przeciążone. 
Wtedy nie ma potrzeby robienia 
sondażu, można budować „od ręki”.

Dla zorientowania się o stopniu 
wykorzystania campingu wprowa
dzono „wskaźnik frekwencji”, bę
dący stosunkiem liczby osób faktycz
nie korzystających , z campingu do 
liczby osób, na którą został zapro
jektowany. Camping nr 67 w Sopo
cie wykorzystany był w ubiegłym 
roku — mimo niezbyt ładnej pogo
dy — w 490 proc. A oto inne: nr 48 
w Łebie — 508 proc, nr 60 w Ja
strzębiej Górze — 477 proc., nr 64 
w Gdyni-Orłowie — 450 proc., nr 97 
w Zakopanem — 288 proc. itd.

Jest więc dużo campingów prze
ciążonych ponad miarę — namiot 
dotyka namiotu, nie wytrzymują sa
nitariaty. Na przykład w Łebie za
miast dwóch campingów powinno 
być co najmniej sześć. Sopocki cam
ping nr 67 powinien być blisko pię
ciokrotnie większy...

Z wyborem lokalizacji wiąże l się 
istotnie dość ważna pozycja kosztów. 
Jest nią czynsz za działkę. Okazuje 
się, że może on skutecznie wypaczyć 
całą strukturę kosztów utrzymania 
campingu.

Turyści najchętniej zatrzymują 
się na campingach zadrzewionych w 
pobliżu jezior, rzek, morza. Tereny 
te należą z reguły do dyrekcji la
sów państwowych. Ministerstwo Le
śnictwa i Przemysłu Drzewnego u- 
staliło stawki dzierżawne w wyso
kości od 1 do 10 zł za 1 m kw.

Przestronny camping może zaj
mować obszar około 4 ha, a więc 
10000 m kw. Rocznie musiałby wno
sić opłatę dzierżawną od 40 tys. zł 
do 400 tys. złotych. Płacenie blisko 
pół miliona za plac skazuje z góry 
taki camping na deficyt. Na przy
kład Okręgowy Zarząd Lasów xv 
Olsztynie obstaje przy maksymalnej 
stawce przy dzierżawie terenu na 
campingi w woj. elbląskim.

Wydaje się, że stawianie campin
gów powinno leżeć w interesie opie
kunów lasów. Wszak daleko bardziej 
na zdrowie lasom wychodzą campin
gi niż rozbijanie namiotów na dziko. 
Czemu więc nie stosować symbolicz
nych opłat?

Wybudowanie 1 campingu zbyt 
wielką filozofią nie jest. Ale tylko 
pozornie. Nie byłoby to wielkie za
danie dla dużych przedsiębiorstw 
budowlanych albo dla firm wyspe
cjalizowanych/ Niestety budowy ta
kie zleca się małym brygadom WPT, 
lub tzw. SOWI. Kilku robotników 
ciągnie taką budowę latami. Gorzej, 
bo często technicznie obiekty cam
pingowe są od początku partaczone.

Inwestycje i eksploatacja
Choćby ‘camping w Ustce-Prze- 

włoce, który, wybudowano przed 
dwoma latyi Na dużym obszarze 
wybudowano duży sanitariat, w któ- 
rym są tylko cztery „oczka” dla 
mężczyzn. Ponadto obiekt ten źle 
usytuowano. Kanalizacja od począt
ku szwankuje —Woda i fekalia za
miast odpływać, to wypływają na 
posadzkę. Parking usytuowano w 
centralnym punkcie — warkot po
jazdów (w nocy) słyszą wszyscy. Zaś 
samochody obijane są przez grają
cych w kometkę i piłkę. Itd.

A przecież projektujący i budują
cy ten camping mogli skopiować 
dobre rozwiązanie z campingu w Łe
bie należącego do tego same
go przedsiębiorstwa turystycznego 
„Przymorze”. Nawet organizację 
pracy można byłoby „ściągnąć” — 
tyle że kierownik campingu w Ustce 
nie był nigdy w Łebie.

Odmienność terenu, inność za
drzewienia, itp. nie pozwalają na 
stosowanie typowych projektów 
campingów. Ale są opracowane przez 
Polską Federację Campingów szcze
gółowe wytyczne i warunki budo
wania campingów. Z wzorców tych 
korzysta się minimalnie. Łatwo się 
domyśleć, że gęsto popełniane są 
„pomyłki” inwestorskie — rosną ko
szty budowy.

Podstawowym obiektem użytko
wym campingu powinien być plac, 
na którym turyści mogą rozbijać 
własne namioty. Tymczasem coraz 
więcej buduje się domków. campin
gowych. Kosztują one dużo zachodu 
i pochłaniają dużo pieniędzy. A 
przede wszystkim znów deformują 
strukturę kosztów.

Koszt wybudowania domku sięga 
stu tys. złotych. Dwadzieścia dom
ków — to już dwa miliony złotych. 
W stosunku do budownictwa cam
pingowego stosuje się przepis (jak 
przy obiektach produkcyjnych) o 
rozłożeniu spłaty kosztów budowy 
w ciągu pięciu lat. I amortyzacja, 
zwłaszcza gdy wybudowano domki, 
bardzo zniekształca koszty bieżące 
prowadzenia campingu.

W Janowie koszty osobowe wy
niosły — 243 tys. zł, opłaty za opal, 
światło i wodę — 25 tys. zł. zaś 
amortyzacji: — 493 tys. zł. Amorty
zacja w Drawie — 855 tys. zl. Cam
ping w Międzychodzie przyniósł w 
ub, roku stratę 541 tys. zł, bowiem 
amortyzacja sięgnęła 438 tys. złotych.

Rodzi się pytanie: czy campingi 
powinny być traktowane jak szyb- 
korentujące obiekty produkcyjne? 
Po pierwsze — nie zużyją się te 
obiekty w ciągu 5 lat, lecz służyć 
będą 20—30 lat, albo i dłużej. Po 
drugie — ich charakter zbliżony jest 
raczej do obiektów wyższej użytecz
ności publicznej, jak kina, teatry, 
szkoły, sanatoria. A więc powinien 
je obowiązywać lżejszy rygor finan
sowy.

Warto też zwrócić uwagę inwesto
rów na to, że w takiej sytuacji le
piej jest chyba stopniować budowę 
tych domków. Po kilka co roku, 
wtedy odpisy amortyzacyjne będą 
łagodniejsze.

I jeszcze Jedno — część przedsię- I 
biorstw, zwłaszcza w młodych wo
jewództwach, chce tymi domkami 
campingowymi wyrównać niedosta
tek bazy hotelowej. Kierowani są 
tam panowie na delegacji. Ale prze
cież jest to rozwiązanie połowiczne, 
zaledwie na kilka miesięcy W roku.

Analizując strukturę kosztów, do
chodzimy wreszcie: do' dwóch pozy
cji: zużycia przedmiotów nietrwa
łych oraz zakupów inwestycyjnych 
(głównie na wyposażenie domków). 
Są to pozycje pokaźne: Janowa — 
ponad milion’ złotych,' Żnin — 969 
tys. zł, Piaseczno — 1,2 min zł, Ba
ranowo — ponad 1 min zł, itd.

Deformacja kosztów wynika stąd, 
że obowiązuje zasada, iż wartość na
bytych przedmiotów nietrwałych 
musi być wliczana jednorazowo w 
ciężar kosztów danego roku. Podob
nie rozliczane są wszelkie koszty 
modernizacji ; obiektów campingo
wych. '

Poruszmy w tym miejscu sprawę 
kosztów ' eksploatacyjnych. Stwier
dzić należy, że obiekty i urządzenia 
turystyczne zbyt szybko „zużywają 
się”. Walnie się do tego przyczynia 
brak troski o nie w okresie zimo
wym. Potwierdziła ten „domysł” 
wycinkowa kontrola Państwowej 
Inspekcji Handlowej.

Program na papierze
Plan rozbudowy sieci campingów 

na lata 1975—1980 był krzepiący. 
Kilkakrotnie prezentowałem go en
tuzjastycznie. Zakładał wybudowa
nie 220 nowych campingów o łącz
nej liczbie 57 tysięcy miejsc nocle
gowych. Do końca 1978 roku „zreali
zowano” go zaledwie w 5 procen
tach!

Koronriym argumentem przy 
usprawiedliwianiu się ze ślimaczego 
tempa budowy campingów — wypisz 
i wymaluj jak przy barach mlecz
nych — było: „... Wiecie, nie bardzo 
się spieszymy z tymi campingami, 
bo przecież są nierentowne, tylko 
straty nam przynoszą!”. I każde 
„obiektywne” tłumaczenie było do
bre: nie ma materiałów budowla
nych, limitów inwestycyjnych, rąk 
do pracy, terenu, siatki na płot, itd., 
itd. Nie skutkowały kontrargumen
ty, że obecne campingi są ponad 
miarę przeciążone, że-. na usługi, te 
zapotrzebowanie społeczne jest 
ogromne.

Czy campingi muszą być nieren
towne? Starałem się wykazać, iż 
częściowo ta nierentowność wynika 
z nieprawidłowości rozliczania ko
sztów, a po części z elementarnej 
niegospodarności. Zreasumujmy.
• Wydaje się sensowny postulat, 

by amortyzację inwestycyjną oraz 
koszty zakupów wyposażenia rozło
żyć na znacznie większą ilość rat. 
Obecne zasady szczególnie ostro ha
mują zamysłjr budowy nowych 
obiektów. Ba, przedsiębiorstwa tu
rystyczne wyzbywają się. dopiero co 
wybudowanych campingów. Los ta
ki spotkał m. In. camping w Jano
wie (1978 r. „straty” 717 tys. zł), któ- 
Ty przekazano Przedsiębiorstwu Bu
downictwa Rolniczego, nie pytając 
się nawet o zgodę Urzędu Wojewódz
kiego w Bydgoszczy. Brama dla in
dywidualnych turystów i wczasowi
czów została'tu zatrzaśnięta bezape
lacyjnie.
• Gruntownemu uporządkowaniu 

powinna ulec sfera projektowo-in- 
westycyjna. Stawianie campingów 
systemem gospodarczym znacznie 
podwyższa koszty, a ponadto dopro
wadza do ewidentnych błędów tech
nicznych — camping trzeba zaraz 
po przekazaniu od początku „mo
dernizować”. Dużą rolę do spełnie
nia ma w tej sprawie Główny Ko
mitet Turystyki, który powinien 
przez wyspecjalizowaną jednostkę 
prowadzić doradztwo inwestycyjne, 
pomagać przy projektacli, kontrolo
wać przebieg budowy. Czy nie było
by od rzeczy powołanie firmy spe
cjalizującej się w projektowaniu 
i budowaniu campingów?

0 Uważam, że skutecznym sposo
bem na zmniejszenie przerostów za
trudnienia (koszty osobowe) oraz 
podniesienia gospodarności ftroski 
o majątek trwały przez cały rok) 
jest przekazywanie campingów w 
ajencje. Obecnie działające ajen
cyjne campingi (nie mówiąc już o 
czterech prywatnych) są rentowne. 
A więc fam, gdzie można taki za
bieg zastosować należałoby nie 
zwlekać. ■

Unormowanie sfery eksploatacyj
nej. „wyprostowanie" wielu spraw 
z dziedziny inwestycyjnej oraz roz
liczania wyników finansowych leży 
chyba w kompetencji i możliwo
ściach nowo powstałego Głównego 
Komitetu Turystyki. Pod tym wła
śnie adresem kieruję postula ty 
i wszelkie inne uwagi, po wytknię
cie ślamazarnego tempa „realizacji 
programu rozwoju” sieci campin
gów.

Przewodniczący GKT wydal ostat
nio (24 marca 1979 r.) zarządzenie, 
w którym m. im wyczytuję: .....Na
leży preferować budownictwo obiek
tów turystycznych o stosunkowo niż
szych nakładach inwestycyjnych, 
głównie zajazdów, campingów, pól 
biwakowych". Jak ten fragment 'Za
rządzenia traktować: apel, delikatne 
zalecenie, prośba? W całej tej spra
wie chodzi przecież o energiczne 
działania!

Skoro tak dużo było o rachun
kach, to na zakończenie porównaj
my koszty budowy jednego miejsca 
noclegowego na campingach i w ho
telach. Dla campingu I kategorii — 
ok. 40 tys. zł; II kat. — 30 tys. zł; 
III kategorii — 15 tys. zł. Natomiast 
średni koszt 1 łóżka w hotelu — ok. 
300 tys. złotych.

Różnica kapitałochłonności jest 
wymowna. Ale ponadto — raz jesz
cze to przypomnijmy — za campin
gami przemawiają nasze warunki 
klimatyczne. Sezon nad morzem czy 
nad jeziorami — to trzy, najwyżej 
cztery miesiące. I właśnie campingi 
tu są potrzebne, a nie hotele, które 
z pewnością nie byłyby należycie 
wykorzystane.

orzecznictwo
WYSOKOSC ODSETEK 

OD NALEŻNOŚCI ZA PRACĘ
SPRZĘTU BUDOWLANEGO 

I JEGO OBSŁUGI

Kombinat Budownictwa Ogólnego 
zawarł z Przedsiębiorstwem Gospo
darki Maszynami Budownictwa 
Miejskiego umowę (nazwaną „umo
wą najmu”), mocą której Przedsię
biorstwo dostarczyło Kombinatowi 
czasowo sprzęt budowlany wraz z 
obsługą.

Ponieważ Kombinat zalegał póź
niej z zapłatą . wynagrodzenia za 
korzystanie ze sprzętu i jego obsłu
gi za czas od 8 ■listopada 1975 "r.. do 
5 . października : 1977 r. w wysokości 
3.019.538 zł, przeto Przedsiębiorstwo 
obok samego wynagrodzenia zażą
dało również odsetek od tej sumy 
w wysokości 18% w stosunku rocz
nym i w tej sprawie wystąpiło z 
wnioskiem dó 'Okręgowej Komisji 
Arbiffążowbj. •
' DKA UWzględńilo żądanie, ale 
Kombinat' ’ odwołał się zarzucając, 
że ze względu na' charakter należ
ności (wynagrodzenie za wynaję
cie maszyn) ’ w sprawie mogą mieć 
zastosowanie jedynie odsetki w wy
sokości 8%' w stosunku rocznym, to 
też domagał się odpowiedniego sko
rygowania' zasądżónej przez OKA 
wysokości- odsetek.

" Główna Komisja'Arbitrażowa roz- 
pbzńńwśżjr '''Sprawę w orzeczeniu 
sWym ż dnia" 9^-‘września 1978 r. 
rir OT-3725/78 wypowiedziała nastę
pujący pógląd1 prawny:

1. Świadczenie wynajmującego w 
ramach „umowy najmu” w myśl 
kodeksu cywilnego (art. 659 i 662 
k.c.) ogranicza się do oddania Sa
mej rzeczy w stanie przydatnym do 
umówionego użytku, jednak bez 
piezbędiiej tfbsfdgi,

'2. W razie opóźnienia zapłaty 
należności za pracę sprzętu budow
lanego i jego obsługi, wykonaną 
prżeż1 jednostkę gospodarki uspo
łecznionej ńa rzecz innej takiej jed- 
nośiki. ńaieżą się odsetki zwłoki tak 
jak za „świadczenie usług” tj. w 
wysokości 18% w stosunku rocz
nym.
' W 'uzasadnieniu ’ GKA zaznaczyła 

m.: ink'
„(...) Według przepisu § 1 ust. 1 (...) 

różporżądżćnih ’'R.M. z 29.XII. 
1975 r.1) odsetki w wysokości 13% 
w stosunku rocznym należą, się za 
■opóźnienie w zapłacie należności za 
dostawy, roboty lub usługi. W świe
tle tego przepisu istotna jest więc 
w sprawie kwalifikacja stosunku 
prawnego stron i charakter spełnio
nego przez powodowe Przedsiębior
stwo w ramach tego stosunku 
świadczenia uzasadniającego zapłatę 
wynagrodzenia, z opóźnieniem. Po
zwany Kombinat, zarzucając niedo
puszczalność , stosowania w sprawie 
przepisów' powołanego rozporządze
nia RM z 29.XII.1975 r„ powołuje 
się na okoliczność, - że maszyny bu
dowlane używane były w ramach 
umowy, którą strony określiły jako 
umowę najmu oraz że wynagrodze
nie powodowego Przedsiębiorstwa 
rozliczone zostało według cennika 
najmu maszyn i sprzętu budowla
nego nr 06 Ministerstwa Budowni
ctwa i PMB z 28.XT 1.1970 r.

Za-warte przez strony umowy 
istotnie określone zostały jako umo
wy najmu maszyn budowlanych. 
Jednak ze względu na przedmiot 
realizowanego na ich podstawie 
świadczenia powodowego Przed
siębiorstwa umowy te nie mogą być 
identyfikowane z umową najmu w 
rozumieniu przepisu art. 659 i na
stępnych k.c. Stosownie do tego 
przepisu oraz przepisu art. 662 § 1 
k.c. świadczenie wynajmującego w 
ramach kodeksowej umowy najmu 
ogranicza się jedynie do oddania 
samej rzeczy w stanie przydatnym 
do umówionego użytku, natomiast 
zorganizowanie niezbędnej w cza
sie eksploatacji obsługi tej rzeczy 
oraz wykonywanie ewentualnych 
dalszych czynności, warunkujących 
fei ktyczne używanie rzeczy,. należy 
już do najemcy.

W spornym natomiast wypadku 
zgodnie z warunkami wynajęcia 
maszyn powodowe Przedsiębiorstwo 
— poza wydaniem sprzętu w sta
nic przydatnym do robót ziemnych 
— zapewniło również jego obsługę 
(operatorów), która we własnym 
zakresie eksploatowała i obsługiwa
ła sprzęt w czasie robót, a zatem 
realizowała — ponad normalne zo
bowiązania wynajmującego — do
datkowe świadczenia, które w efek
cie sprowadzały się do wykonywa
nia przez powodowe Przedsiębior
stwo własnym sprzętem praw wa
runkujących wykonawstwo organi
zowanych przez najemcę konkret
nych robót ziemnych. Dlatego sto
sownie do powołanego cennika naj
mu maszyn i sprzętu budowlanego 
należność najmującego sprzęt 'wraz 
z jego obsługą obejmuje również 
wynagrodzenie pracowników obsłu
gujących ten sprzęt.

W świetle powyższych ustaleń na
leży stwierdzić, że przedmiotem 
wykonanego przez powodowe Przed
siębiorstwo zobowiązania było w 
istocie świadczenie usług i za opóź
nienie w zapłacie wynagrodzenia z 
tego tytułu — stosownie do przepi
su § 1 ust. I rozporządzenia RM z 
29.XI 1.1975 r. w sprawie odsetek za 
opóźnienie w zapłacie naieżności za 
dostawy, roboty i usługi wykony
wane na rzecz jednostek gospodarki 
uspołecznionej*) — po dacie wejś
cia w życie tego rozporządzenia na
leżą się odsetki w wysokości 18°0 
w stosunku rocznym.

Powołane rozporządzenie weszło 
w życie 1.1.1976 r„ zatem za po
przedzający tę datę okres od 8X1. 
1975 r. do 31.XTT.1975 r. należą się
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orzeczn ictwo małe czy duże? recenzje 
omówienia

DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

powodowemu Przedsiębiorstwu od
setki w wysokości 12% zgodnie z 
przepisem art. 7 ustawy z 1.VII. 
1958 r. o rozliczeniach pieniężnych 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
(Dz. U. nr 44, poz. 215).”

•) rozp. R.M. z 29.XII.1975 t. w spra
wie odsetek za opóźnienie w zapłacie 
należności za dostawy, roboty i usługi 
wykonywane na rzecz. Jednostek. gospo
darki uspołecznionej <Dz. U. Nr. 46, 
poz. 245).

nowe. przepisy 
i zarządzenia

EKSPERYMENTY 
GOSPODARCZE

Bada Ministrów, uchwałą nr 64 z 
dnia 23 tawietaia 1979 r._ (Monitor 
Polski Nr 12. poz. 73) uchyliła moc 
dotychczasowej uchwały nr 46 Rady 
Ministrów z dnia 28 lutego 1969. r. 
w sprawie zasad i trybu wprowadza
nia oraz oceny eksperymentów 0> 
spodarczych (Monitor Potoki Nr 10, 
poz. 93).

WYMIANA ZUŻYTYCH 
I USZKODZONYCH

ZNAKÓW PIENIĘŻNYCH

Minister Finansów, zarządzeniem z 
dnia 27 marca 1979 r. (Mohitor Pol
ski Nr 10, poz. 65) określił warunki 
i zasady wymiany zużytych lub Usz
kodzonych znaków . pieniężnych, a 
także kiedy znaki pieniężne nie ma
ją mocy prawnego środka płatnicze
go.

Utraciło moc dotychczasowe za
rządzenie w tym przedmiocie z 28 
maja 1963 r. (Monitor Polski:Nr 48,- 
poz. 240).

GOSPODAROWANIE 
UŻYWANYMI OPONAMI

TRAKCYJNYMI

Zarządzenie Ministra Przemysłu 
Chemicznego z dnia 25 kwietnia 
1979 r. w sprawie zasad gospodaro
wania oponami trakcyjnymi prze
znaczonymi do bieżnikowania (Mo
nitor Polski Nr 13, poz. 76) . zo
bowiązuje jednostki gospodarki u- 
spółecznionej do odsprzedaży — przy:..-, 
nabywaniu nowych opon trakcyj
nych — od 10—50% tej sąmdj^ftóśl- 
ci opon używanych. Przez«-®ponys 
używane zarządzenie rozumie opo
ny trakcyjne nadające się do bież
nikowania.

Koordynacja działalności w za
kresie bieżnikowania opon w kra
ju, prowadzenie kontroli jakości 
skupowanych opon i procesu ich 
bieżnikowania, jak też kontrola 
opon bieżnikowanych należą do 
Zjednoczenia Przemysłu Gumowego 
„Stomil”.

Duże organizacje transportowe 
winny dostarczać używane opony 
bezpośrednio do zakładów bieżni
kujących, natomiast skupu opon u- 
żywanych od innych jednostek •—. 
dokonują punkty skupu Zjednocze
nia Przetwórstwa Surowców 
Wtórnych bądź central wymienio
nych w zarządzeniu.

Utraciły moc dwa dotychczasowe 
zarządzenia dotyczące tego zagad
nienia z lat 1969—1970.

OBSZARY GÓRNICZE

W nr 11 Dziennika Ustaw uka
zało się rozporządzenia Rady Mini
strów z dnia 4 maja 1979 r. w spra
wie obszarów górniczych (poz. 75).

Obszar górniczy jest tworzony 
przez właściwego ministra (kierow
nika urzędu centralnego) dla okreś
lonej kopaliny, której wydobywa
nie ze złoża podlega prawu górni
czemu i ma być objęte eksploata
cją. Dla jednego zakładu górnicze
go można tworzyć kilka obszarów 
górniczych.

■ Rozporządzenie składa się z 5 
rozdziałów, w których unormowane 
zostały: zasady tworzenia obszarów 
górniczych oraz sposób ich tworze
nia, wprowadzanie zmian i znosze
nie obszarów górniczych, wreszcie 
kwestie dotyczące rejestru obszarów 
górniczych. Ostatni rozdział zawie
ra przepisy przejściowe i końcowe.

Utraciło moc dotychczasowe roz
porządzenie Rady Ministrów z 30 li
stopada 1965 r. dotyczące obszarów 
górniczych.

SIEDZIBY I TERYTORIALNY 
ZAKRES DZIAŁANIA 

TERENOWYCH 
INSPEKTORATÓW

GOSPODARKI ENERGEYCZNEJ

Rozporządzenie Prezesa Rady Mi
nistrów z dnia 18 maja 1979 r. 
(Dz. U. Nr 11, poz. 77) ustaliło sie
dziby oraz terytorialny zakres dzia
łania okręgowych inspektoratów 
gospodarki energetycznej.

Inspektoraty te powołane zostały: 
w m. st. Warszawie, w Bydgoszczy, 
■w Gdańsku, w Katowicach, w Kra- 
kowie. w Poznaniu, w Radomiu i 
we Wrocławiu.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Właściwe rozumienie sensu 

pojęcia — przemysł drobny — 

nie jest powszechne nawet w 

środowiskach najbardziej 

kompetentnych — wśród eko

nomistów i działaczy gospo

darczych. Przemysł drobny nie 

jest traktowany jako katego

ria ekonomiczna, lecz wyod

rębniony pion gospodarczy, 

wiążący się z działalnością 

poszczególnych organizacji 

drobnej wytwórczości — spół

dzielczości, przemysłu tereno

wego, rzemiosła.

Nieporozumienie to znajdu
je wyraz nawet w publicystyce, 
więżącej się z tematem XIV Ple

num KC PZPR, która koncentruje 
się głównie wokół drobnych zakła
dów — warunków ich działania, 
szans rozwoju — skupionych w tych 
właśnie organizacjach.

Tymczasem — choć poniekąd już 
o tym zapomnieliśmy — małe zakła
dy mają pełną rację istnienia rów
nież w przemyśle kluczowym, w któ
rym koncentracja produkcji bynaj
mniej nie zawsze jest synonimem 
postępu. Teza ta została przypomnia
na przez Plenum, wanto jednak bar
dziej szczegółowo zająć się tym te
matem.

Niepożądana 
wszechobecność

■Polaryzacja wielkości przedsię
biorstw jest rezultatem oddziaływa
nia różnorakich czynników wiążą- 
cych się zarówno z procesami za
gęszczania, jak i rozdrabniania pro
dukcji. Ta pierwsza tendencja wy
stępuje nieporównanie silniej, jej 
wpływ na kształtowanie się struk
tury wielkości przedsiębiorstw jest 
bardziej widoczny.

U podstaw procesu koncentracji 
leży stosowanie coraz to potężniej
szych i sprawniejszych urządzeń pro
dukcyjnych, co stanowi źródło wzro
stu wydajności pracy i .tym samym 
obniżki kosztów wytwarzania. Uwa
ża się, że koncentracja jest jedną 
z najbardziej charakterystycznych 
cech rozwoju sił wytwórczych w no
woczesnej gospodarce opartej na 
technice maszynowej. Akceleratorem 
koncentracji jest więc postęp tech
niczny, obejmujący swym zasięgiem 
wszystkie dziedziny gospodarki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że procesy 
te znajdują podatny grunt w prze
mysłach stosujących wysoce zmecha
nizowane technologie uwzględniają
ce daleko posunięty podział pracy. 
Są to przeważnie przedsiębiorstwa 
nastawione na produkcję masową 
i wielkoseryjną, na wytwarzanie wy
robów żalicznanych do tzw. grupy A 
(środki produkcji). W tej sferze 'szyb
ka koncentracja produkcji jest zja
wiskiem nieuniknionym, aczkolwiek 
i tuta j wynikać powinna z odpowied
niej kalkulacji korzyści.

Inaczej sprawa wygląda, jeśli się 
weźmie pod uwagę przedsiębiorstwa 
zajmujące się produkcją przeznaczo
ną na zaspokojenie potrzeb kon
sumpcyjnych, gdzie na plan pierw
szy wysuwa się warunek elastyczno-' 
ści, szybkiej reakcji na zmieniający 
się popyt.

W strukturze naszego przemysłu 
wszechstronność procesów koncen
tracji jest aż nadto uderzająca. Nad
zwyczaj szeroki front inwestycyj
ny, otwarty w przemyśle w poprzed
niej pięciolatce, przyniósł również 
skutek w postaci raptownego zwięk
szenia rozmiarów jednostek produk
cyjnych. O ile jeszcze w 1970 r. 
udział uspołecznionych przedsię
biorstw zatrudniających do 500 pra
cowników wynosił blisko 70 proc., 
a przedsiębiorstw zatrudniających do 
100 osób — blisko 20 proc., to w 
1977 r. wskaźniki te spadły do — od
powiednio — 51 i 12 proc.

Nikogo raczej nie dziwi fakt, iż nie
liczne są przedsiębiorstwa posiadają
ce stuosobowe załogi w przemyśle 
paliwowo-energetycznym (kopalnie, 
elektrownie), metalurgicznym (hu
ty), czy też w niektórych branżach 
przemysłu elektromaszynowego. Za
stanawiający być musi natomiast ni
ski udział małych przedsiębiorstw w 
przemyśle spożywczym (stanowią
cych w ogólnej liczbie przedsię
biorstw niecałe 9 proc. 1 zatrudnia
jących tylko 0,7 proc, ogólnej liczby 

pracowników) lufo w przemyśle lek
kim (analogiczne ‘wskaźniki 5,3 i 0,4 
proc.).

Dlaczego tak się dzieje? Przyczyn 
jest wiele, wymieńmy najważniejsze. 
Po pierwsze — wspomniane już wy
sokie tempo inwestowania, skłania
jące do lokowania kapitału w du
żych obiektach, po drugie —■ dążenie 
do scalania mniejszych jednostek w 
większe organizmy (kombinaty, 
przedsiębiorstwa wielozakładowe) w 
myśl zasady: potężniejsza jednostka 
— większe limity środków, wyższa 
tabela płac, łatwiejsza praca, po trze
cie wreszcie — wygoda władz (zjed
noczeń) mających mniej partnerów 
do rozdziału zadań i egzekwowania 
odpowiedzialności za ich wykonanie.

Biorąc przykład z .^klucza” i drob
na wytwórczość nie ęhce być gor
sza. I w jej ramach procesy koncen
tracji przybrały znaczne rozmiary, 
niekiedy wbrew jakiemukolwiek ra
chunkowi i rozsądkowi. Narzucane 
przez lata przez CZSP programy w 
tej mierze doprowadziły do. niczym 
nie uzasadnionej komasacji wielu 
spółdzielni pracy. W strukturze za
kładów spółdzielczych pod względem 
wielkości zatrudnienia największy 
dziś udział stanowią jednostki za
trudniające 300—500 osób (ok, 30 
proc.) oraz ponad 500 osób {przeszło

MANOWCE 
KONCENTRACJI

STANISŁAW SKOWROŃSKI

25 proc.). W tym stanie rzeczy sam 
przemysł w potocznym rozumieniu 
drobiny przestaje powoli być drob
nym.

Innj wolą małe

. ,'Ną całym zaś niemal świecie statyw- 
siki przynoszą informacje o tenden
cjach 1 trendach przeciwstawnych w 
stosunku do sytuacji w naszym prze
myśle konsumpcyjnym. Dowodzą te
go dane z krajów wysoko jak i śred
nio rozwiniętych. Przytoczmy kilka.

W przemyśle włókienniczym 
Włoch największą grupę stanowią 
przedsiębiorstwa zatrudniające do 
1Ó0 pracowników (79 proc.) We Fran
cji w przemyśle skórzanym tylko 3 
przedsiębiorstwa posiadają załogi, li
czące więcej niż 500 osób, a najwię
cej zakładów -występuje w grupie 
zatrudnienia do 20 osób (68 proc.).

W RFN w przemyśle odzieżowym 
przedsiębiorstwa zatrudniające do 50 
pracowników stanowią ponad 73 
proc, ogółu, a w przemyśle dywano
wym najwięcej przedsiębiorstw za
trudnia od 100 — 199 osób (19,4 proc, 
ogólnej liczby przedsiębiorstw i 12,2 
proc, ogólnego zatrudnienia) i od 
200—399 osób (19,4 i 28,4 proc.).

W przemyśle dziewiarskim Belgi! 
35 proc, ogółu przedsiębiorstw za
trudnia poniżej 20 pracowników (45 
proc, całego zatrudnienia), a 32,5 
proc, przedsiębiorstw liczy od 20 do 
50 osób (25 proc, całego zatrudnie
nia). W tymże przemyśle dziewiar
skim przedsiębiorstwa zatrudniające 
powyżej pół tysiąca osób należą do 
rzadkości, we Włoszech stanowńą one 
zaledwie 0,1 proc, ogółu przedsię
biorstw 1 9 proc, ogólnego zatrud
nienia, w Japonii odpowiednio 0,2 
i 8 proc., w RFN 4 i 32 proc., we 
Francji 5 i 46 proc., w Anglii 8 i 55 
proc., w Holandii 6 i 40 proc.

Nieco wyższą przeciętną wielkość 
przedsiębiorstw notuje się w Jugo
sławii, gdzie największą grupę sta
nowią przedsiębiorstwa zatrudniają
ce 251—500 osób (28,6 proc.) i 126—250 
osób (22,2 proc.), a więc przedsię
biorstwa- średnie.

Jak widać, rozdrobnienie przemy
słu lekkiego w tych krajach jest 
bardzo wyraźne. Przedsiębiorstwa te 
oparte są w dużym stopniu na pra
cy ręcznej, w widu przypadkach 
podstawą ich działania, jest praca 
chałupnicza. Odznaczając się znacz
ną operatywnością działania, wyka
zują one równocześnie niewielką 
trwałość, tzn. czas ich prosperity jest 
stosunkowo niedługi, upadają wraz 
ze zmniejszeniem się ich siły kon
kurencyjnej. Powitają w to miejsce 
nowe.

Lekki znaczy duży
Trudno sobie ■'wyobrazić podobny 

mechanizm w naszym przemyśle lek
kim, dla którego wzorcowym stał się 
model przedsiębiorstwa silnie skon

centrowanego, obejmującego po kil
ka wydziałów bądź zakładów, przed
siębiorstwa dobrze wyposażonego w 
nowoczesne maszyny i urządzenia, 
stosującego wielkoprzemysłowe me
tody organizacji i zarządzania.

W całym uspołecznionym przemy
śle lekkim najwięcej przedsiębiorstw 
występuje wprawdzie w grupie za
trudnienia od 201 do 500 pracowni
ków (36 proc, ogółu przedsiębiorstw) 
lecz obejmują one tylko 12,6 proc, 
ogółu zatrudnionych. Następną gru
pę pod względem wielkości tworzą 
już przedsiębiorstwa posiadające od 
501 do 1000 pracowników (wskaźniki 
udziału: 19,5 i 14,6 proc.). Przedsię
biorstw liczących ponad pół tysią
ca pracowników jest u nas 46 proc, 
i zatrudniają one 84,2 proc, załóg.

W samym resorcie przemysłu lek
kiego, a więc po wyeliminowaniu 
drobnej wytwórczości, przedsiębior
stwa zatrudniające do 500 procow- 
ników stanowią zaledwie 11 proc, 
(przy czym w ogóle nie ma przed
siębiorstw' liczących mniej niż 100 
osób). A jeszcze u progu lat siedem
dziesiątych udział tych przedsię
biorstw'tizynosił 16,7 proc.

Oczywiście najwyższy stopień kon
centracji występuje, w 'tzw. branżach 
metrażowych, tj. w bawełnie, gdzie 
dolną granica wielkości przedsię
biorstwa kształtuje się na poziomie

2000 itys. osób oraz w wełnie — 500 
osób. Ma to swoje uzasadnienie w 
specyfice procesów technologicz
nych występujących w tych przemy
słach, będących też w określonym 
wymiarze baszą zaopatrzeniową dla 
przemysłu konfekcyjnego..

W przemyśle odzieżowym też jed
nak najmniejsze przedsiębiorstwa 
nie schodzą poniżej pół tysiąca za
trudnionych, a największa ich liczba 
legitymuje się wielkością zatrudnie- 
rda w granicach 1001—2000 osób (41 
proc.) .i ponad 2000 osób (30 proc.).

Równie wysoki poziom looncentrar 
cji zaobserwować można w przemy
śle skórzanym, w którym jedynie 
14 proc, przedsiębiorstw nie prze
kracza 500 zatrudnionych i tyleż liczy 
ponad 5000 osób, oraz w przemyśle 
dziewiarsko-pończoszniczym, w któ
rym przedsiębiorstwa zatrudniające 
ponad 1000 pracowników stanowią 
blisko 80 proc, ogółu.

W ogóle w kluczowym przemyśle 
lekkim potencjał przedsiębiorstw za
trudniających poniżej 500 pracowni
ków jest bardzo mały, mimo prze
jęcia na początku 1976 r. sporej licz
by jednostek z likwidowanego wów
czas państwowego przemysłu tere
nowego. Ich udział w produkcji glo
balnej (wyłączając z tego rachunku 
przemysł bawełniany i wełniany) 
wynosi ledwie 2,7 proc., a w produk
cji przeznaczanej na cele rynkowe 
niewiele ponad 2 proc.

Zestawiając te liczby, należy jed
nak zdawać sobie sprawę, iż porów
nania struktury naszego przemysłu 
z innymi krajami nie mogą stano
wić jedynej podstawy do wyciągnię
cia jednoznacznych wniosków. Po
mijając jiuż fakt, że miernik wielko
ści zakładu w postaci liczby zatrud
nionych zawiera, jak wiadomo, sze
reg niedoskonałości, uświadomić so
bie wypada, iż w istocie terminy 
„wielkość” i „drobność” przedsię
biorstwa zawsze były i będą poję
ciami względnymi, umownymi, zależ
nymi od wielu Czynników, m. in. od 
rozmiarów gospodarki narodowej, 
struktury i poziomu jej rozwoju. 
Różny stopień rozwoju poszczegól
nych krajów sprawia niejednokrot
nie, że nieporównywalna okazać się 
może hierarchia wielkości przedsię
biorstw w kraju wysoko i średnio 
uprzemysłowionym. To samo za
strzeżenie można zresztą uczynić 
także do wewnętrznego układu wiel
kości przedsiębiorstw w obrębie da
nego kraju. Ponadto skala wielkości 
przedsiębiorstw dostosowana jest 
również do formy Własności środ
ków produkcji, do działających me
chanizmów ekonomicznych, postępu 
technicznego, eto.

Pomimo tych zastrzeżeń, mając na 
uwadze charakter działalności prze
mysłu lekkiego realizującego ważne 
zadania w zaopatrywaniu w wyro
by rzesz odbiorców, tak wysoki 

i szybko rosnący stopień koncentra
cji nie wydane się być właściwy 
i pożądany. Wymóg ekonomicznej 
zasadności odpowiednio wydłużonej 
serii produkcyjnej przestaje być tu
taj obowiązujący. Decydujące nato
miast znaczenie ma moda, indywi
dualne upodobania i glisty, sezono
wość, co — w połączeniu ze skompli
kowaną dziś sytuacją w dziedzinie 
zaopatrzenia surowcowego, ■ a także 
coraz mniejszym dopływem kadr — 
stawia w centrum uwagi wymóg 
giętkości, zdolności do niemalże na
tychmiastowego przystosowywania 
się do zmieniających się warunków 
działania.

„Trzeba samokrytycznie przyznać, 
że dzisiaj nie jesteśmy w stanie do
brze spełnić tego wymogu i bardzo 
często nie nadążamy za szybko zmie
niającymi się potrzebami. Jesteśmy 
na to zbyt mało elastyczni” — stwier
dził w swym wystąpieniu na XIV 
Plenum KC PZPR minister przemy
słu lekkiego, Stanisław Madh.

Ostrożnie z koncentracją

Korzyści płynące -z koncentracji w 
tym przemyśle, jak również i w in
nych przemysłach konsumpcyjnych, 
są więc ęo najmniej dyskusyjne, 
zwłaszcza że w ogóle problem kon

centracji nie został dotąd ostatecz
nie i jednoznacznie rozstrzygnięty.

W świetle prowadzonych analiz 
coraz' częściej wysuwany jest postu
lat zachowania daleko idącej ostroż
ności przy'tworzeniu'dużych jedno
stek produkcyjnych. Wyniki badań 
dowodzą bowiem, że wraz ze wzro
stem wielkości przedsiębiorstw tem
po przyrostu efektów z reguły się 
obniża, przy czym w różnych bran
żach tempo to jest różne, a w nie
których przypadkach kierunek zmian 
efektów może być przeciwny.

W grupie czynników technicznych 
główną podstawę efektów produk
cji w dużej skali stanowi wielkość, 
a ściślej biorąc, wydajność pojedyn- 
czego urządzenia stosowanego w 
procesie produkcyjnym. W miarę jak 
zmniejszają się możliwości korzysta
nia z dużych urządzeń, zanikają rów
nież efekty produkcji w dużej ska
li.

Wielkość przedsiębiorstwa zwią
zana jest organicznie ze specyfiką 
rozwoju branży. Wielu ekonomistów 
jest zdania, że istnieje określona 
wielkość przedsiębiorstw uzyskują
cych najlepsze efekty, tzw. wielkość 
maksymalna, różna w zależności od 
branży przemysłu. Tak na przykład 
wyróżnić można gałęzie produkcji, w 
których zwiększanie efektów w mia
rę wzrostu wielkości przedsiębiorstw 
występuje w sposób nieprzerwany, 
inne, w których następuje ono tylko 
do pewnej granicy oraz branże, w 
których nie można tu zaobserwować 
regularności.

Optymalna wielkość przedsiębior
stwa nie reprezentuje zatem para
metrów niezmiennych w każdych 
warunkach oraz w każdym okresie, 
a więc niezależnie od czasu, miejsca 
i rodzaju spełnianych zadań. Na 
wielkość tę wpływają zarówno czyn- 
niki techniczne, ekonomiczne, jak 
i społeczne. Dopiero łączne uwzględ
nienie tych czynników pozwala do
konać wyboru najkorzystniejszego 
s.iopnia koncentracji.

W rezultacie powyższych rozwa
żań wypada sformułować pogląd, że 
jakiekolwiek forsowanie koncentra
cji za wszelką cenę, bez oglądania się 
na istniejące warunki i potrzeby, nie 
może przynieść spodziewanych ko
rzyści. Do procesu koncentracji pro
dukcji należy w każdym konkret
nym przypadku podejść z odpowied
nią rozwagą i umiarem pamiętając, 
że tak, jak analiza pewnych czyn- ' 
ników może skłaniać do maksymali
zacji wielkości przedsiębiorstwa, tak 
innych — do działania, wręcz od
wrotnego.

finansowanie 
działalności 
NIEMATERIALNEJ

Taki tytuł nosi praca zbiorowa 
przygotowana do druku przez Janu
sza Chechlińskiego i Krystynę Szy- 
mańską-Piotrowską, pracowników 
naukowych Uniwersytetu Łódzkiego. 
Wydawcą tej książki jest Państwo- 
.we - Wydawnictwo Ekonomiczne 
(Warszawa 1979 r.).

Ogół problemów finansowania 
działalności niematerialnej ujęto w 
pracy w czterech częściach tematycz
nych. W części pierwszej' autorzy 
omawiają działalności niematerialną 
jako funkcję polityki finansowej 
państwa, w drugiej — źródła i me
tody finansowania działalności nie
materialnej, io trzeciej — organiza
cję’ i finansowanie zakładowej dzia
łalności socjalno-bytowej, w czwar
tej natomiast zróżnicowanie form 
finansowania wybranych działów 
i jednostek działalności niematerial
nej. (ks)

INSTRUMENTY 
FINANSOWE

Staroniem Państwowego Wydaw
nictwa Ekonomicznego ukazała się 

jpraca Natalii Gajl pt. „Instrumenty 
finansowe w zarządzaniu gospodar
ką narodową” (Warszawa 1979 r.).

Książka obejmuje, problematykę 
wykorzystania finansów w zarządza
niu gospodarką narodową. Po omó
wieniu podstawowych pojęć wystę
pujących w książce autorka analizu
je porównawczo instrumenty finan
sowe wykorzystywane w polityce 
ekonomicznej poszczególnych państw 
socjalistycznych oraz niektórych 
państw kapitalistycznych — zarów
no w procesie planowania, jak i w 
toku bieżącego zarządzania gospo
darką narodową. W tym ujęciu zo
stały szczegółowo przedstawione sy
stemy dochodów państwowych — 
obejmujące różnorodne formy obcią
żeń podatkowych i niepodatkowych 
— oraz systemy wydatków publicz
nych ze szczególnym uwzględnie
niem możliwości wykorzystania ich 
bezzwrotnych i zwrotnych form jako 
narzędzi oddziaływania na gospo
darkę narodową, (ks)

USŁUGI
Ił OBROTACH
ZAGRANICZNYCH

Zygmunt Dmowski jest autorem 
pracy pt. „Usługi to obrotach zagra
nicznych”. Edytorem jest Państwo
we Wydawnictwo Ekonomiczne 
(Warszawa 1979 r.).

Celem pracy jest przedstawienie 
roli usług w obrotach zagranicznych, 
ze szczególnym uwżględnieniem Pol
ski. Autor podjął przede wszystkim 
próbę rozważań teoretycznych na te
mat roli usług w rozwoju gospodar
czym, a następnie zajął się charak
terystyką usług w handlu zagranicz
nym, zaprezentował istotne zagad
nienia rozwoju usług i ich roli w 
bilansie płatniczym krajów wysoko 
rozwiniętych i rozwijających się 
i wreszcie — końcowy rozdział po
święcił obrotom zagranicznym usłu
gami w Polsce, (ks)

DLA MŁODYCH
DZIENNIKARZY

W dniach 11—13 brii. w.Warszawie 
odbyło się seminarium dla młodych 
dziennikarzy, pracowników działów 
ekonomicznych, zorganizowane 
wspólnie przez Ośrodek Dziennikar
stwa' Stowarzyszenia Dziennikarzy 
Polskich, Klub Publicystów Ekono
micznych i Polskie Towarzystwo E- 
konomiczne. W myśl założeń orga
nizatorów było ono pierwszym z ca
łego cyklu podobnych spotkań mają
cych na celu podnoszenie kwalifi
kacji zawodowych młodych dzienni
karzy zajmujących się problematyką 
ekonomicnzą.

Seminarium otworzył sekretarz 
generalny PTE dr Rafał Krawczyk, 
a pierwszj' dzień obrad poświęcono 
ocenie publicystyki ekonomicznej — 
jej charakteru, form i jakości. Dy
skusję prowadzili tow. Ryszard Czyż 
z Biura Analiz Prasowych oraz red. 
Stanisław Chełstowski i Marcin Ma
kowiecki z „Życia Gospodarczego”. 
Zadania publicystyki ekonomicznej 
przedstawił tow. Sławomir Kwiat
kowski z Wydziału Prasy,’ Radia i 
Telewizji KC PZPR.

W drugim dniu seminarium oma
wiano zagadnienia rynku i gospo
darki żywnościowej, inwestycji i bu
downictwa oraz polityki społecznej, 
ćłos zabierali: prof. dr Czesław Kos, 
prof. dr Jan Rosner, prof. dr An
drzej Tymowski oraz doc. dr Albin 
Płocica. Po południu uczestnicy se
minarium spotkali się' z Zarządem 
Głównym PTE.

Ostatni dzień obrad poświęcono 
problemom korelacji między przy
spieszonym rozwojem sił wytwór
czych a efektywnością oraz ocenie 
wydajności przedsiębiorstw według 
wzrostu wartości. Zagadnienia te 
przedstawili prof. dr Jan Mujżei, 
doc. dr Roman Dolczewski, dr Lu
cjan Siemion, dr Leszek Zienkow- 
ski i z-ca sekretarza generalnego 
PTE mgr Marek Misiak.

8 24.VI.1979 nr 25 (1449) ŻYCIE GOSPODARCZE



51- MIĘDZYNARODOW E TAH T* )Z\A\SK SF J

MINISTER Jerzy Olszewski, 
wprowadzając dziennikarzy 
przybyłych na 51 MTP w aktu

alne problemy handlu zagraniczne
go, stwierdził między innymi, że nie
zależnie od wahań koniunktury, mi
mo ograniczeń protekcjonistycznych 
i innych utrudnień w międzynarodo
wej wymianie handlowej, nasza ofer
ta obejmuje kilka specjalności, któ
re zawsze znajdą korzystny zbyt na 
rynkach II obszaru płatniczego. Jest 
to węgiel stanowiący 12,3 proc, war
tości całego eksportu przy wywozie 
40 min t rocznie, a są możliwości 
sprzedaży 60 min ton. Następną na
szą kopaliną, przed którą rynki świa
towe stoją otworem, jest siarka. Za
pewnia na razie 1,5 proc, wartości 
globalnego wywozu, ale możliwy 
jest wydatny wzrost wpływów pod 
warunkiem zwiększenia podaży eks
portowej o 1,5 min ton. Wywóz siar
ki ułatwia też eksport fabryk kwa
su siarkowego — urządzeń, myśli 
technicznej i usług budowlanych.

Mocnym punktem naszej oferty 
jest miedź i jej półfabrykaty. Bar
dzo dobrą marką cieszą się niektó
re wyroby przemysłu elektromaszy
nowego i chemicznego (produkcja 
eksportowa przemysłu maszynowe
go osiągnęła w ciągu 5 miesięcy br. 
25 proc, dynamikę wzrostu).

Na liście faworytów eksportowych 
min. Olszewskiego znalazł się też 
przemysł stoczniowy (są pierwsze 
sygnały przełamania dekoniunktury 
— rosną stawki frachtowe), trady
cyjnie przemysł żywnościowy, któ
remu w coraz większym stopniu 
powinny towarzyszyć również wy
roby przemysłu maszyn rolniczych 
i ciężkich, dalej — sprzedaż wszel
kiego rodzaju usług i myśli technicz
nej.

Surowce — 
i bardzo dobrze

W grupie towarów, którym w stra
tegii polskiego handlu zagraniczne
go przypisuje się, na niektórych 
zwłaszcza rynkach, szczególne zna
czenie, znalazło się więc sporo su
rowców i półfabrykatów. Kiedyś 
uważano, że krajowi rozwiniętemu 
„nie wypada” mieć dużego udziału 
surowców w strukturze wywozu — 
dziś nikt już tak nie myśli. Ame
rykanie od trzech lat kupują u nas 
więcej wyrobów gotowych niż nam 
ich sprzedają, bo sprzedają głównie 
surowce rolnicze — i wcale z tego 
powodu nie wpadają w kompleksy.

Zresztą eksport surowców bardzo 
często wzbudza zainteresowanie 
rówiiież zakupem komplementar
nych dóbr inwestycyjnych, np. wę
gla i wyposażenia elektrowni ciepl
nych.

HANDEL ’AWU““ 
AKTYWIZUJE

„Rybes”; Wszystko co pływa po morzach i oceanach świata, a nadaje sic do zjedzenia.^
Fot. S. ZUBCZEWSKI

Można sądzić, że również eksport 
produktów rolnych („Animex” po 
„Węglokoksie” i „Olechu” uzyskuje 
najwyższe wpływy dolarowe) utoru
je w przyszłości drogę dla wywozu 
polskiej techniki rolniczej. Jesteśmy 
już potęgą w przerobie buraków cu
krowych, co daje naszym kontra
hentom gwarancję, że jesteśmy rów
nież doświadczonym producentem 
wyposażenia cukrowni.

Sprzedać i pokazać
Maszyny rolnicze i artykuły rolne 

tradycyjnie umieszczono na ekspo
zycji w PGR Narąmowicię, tuż pod 
Poznaniem. Zgodnie z przyjętą kon
cepcją 51 Targów, mających speł
niać nie tylko funkcje handlowe, 
lecz zaprezentować również rozwój 
naszej gospodarki w ciągu 35 lat 
istnienia PRL, w Naramowicach 
znalazły się i takie wyroby, których 
reklamować już nie potrzebujemy, 
bo sprzeda jemy je „na pniu”.

Na terenie ekspozycji sprzętu rol
niczego oprócz naszego „Ągromętu” 
reprezentowane były centrale z Cze
chosłowacji, Jugosławii, NRD (do

kładne Informacje na ten temat za
mieściliśmy w poprzednich nume
rach) oraz Związku Radzieckiego, 
który skoncentrował się na pokaza
niu niezwykle atrakcyjnych dla pol
skiego rolnictwa maszyn do zbioru 
pasz — bardzo wydajnych, nowocze
snych i solidnie skonstruowanych.

Zdecydowanie największą była 
ekspozycja polska, potraktowana ja
ko wizytówka naszego przemysłu 
wytwarzającego około 700 typów 
różnych maszyn i urządzeń rolni
czych, Zainteresowanie fachowców 
budziły dwurzędowe kombajny do 
buraków i ziemniaków rodzimej 
konstrukcji, będących rozwinięciem 
licencji na kombajny jednorzędowe. 
Z atrakcyjną ofertą wystąpił „Pil- 
mat” z Wrocławia — producent 11 
typów opryskiwaczy ciągnikowych, 
od 300 do 2000 1. Pod względem no- 
woczesności, bogactwa asortymen
towego i wielkości produkcji opry
skiwaczy wysuwamy się na czołowe 
miejsce w krajach RWPG. Łatwym 
do sprzedania towarem są również 
polskie maszyny do rozsiewu nawo
zów mineralnych. Jak zwykle, dużą 

popularnością cieszyła się rodziną 
„Bizonów”, ą zwłaszcza „Bizon-Gi- 
gant”, który przeszedł już pomyślnie 
próby w wielu krajach interesują
cych się jego zakupem.

Nasze maszyny rolnicze trafiają 
na rynki 30 państw i przynoszą nam 
wpływy w wysokości 744 min złd 
(1978 r.), z tego jedna czwarta w 
walutach krajów kapitalistycznych. 
Import sprzętą blisko trzykrotnie 
przewyższa jeszcze wywóz, co wyni
ka przede wszystkim z ogromnych 
potrzeb naszego rolnictwa (jedynie 
w obrotach z krajami kapitalistycz
nymi planuje się uzyskać w br. sal
do lekko dodatnie).

Wizyta w stoisku „Agrometu” bu
dzi refleksję, że polski przemysł pro
dukuje już właściwie niemal wszy
stko, co potrzeba dla mechanizacji 
rolnictwa — aczkolwiek w dalece 
nie wystarczających jeszcze ilościa’ch 
i niezbyt szerokim asortymencie. 
Wyjątkiem jest produkcja sprzętu 
dla warzywnictwa, częściowo sadow
nictwa, który mógłby znaleźć także 
zastosowanie w ogromnej części ma
łych gospodarstw, które chciałyby 

się zmechanizować, ale normalną, 
„pełnowymiarowa” technika rolniczą 
jest dla nich za duża i zą kosztow
na. Odkąd zaprzestaliśmy produkcji, 
niezbyt Udanego, ale mimo to chęt
nie kupowanego mini-ciągniką 
„Dzik” — takich maszyn nasz prze
mysł w ogóle nie robi.

Wyczuli tę w programie pro
dukcji maszyn rolniczych Jugosło
wianie. Firma „Polioopskrba” z Bel
gradu (50 min doi. rocznych obro
tówsprzętem rolniczym z Polską!) 
przywiozła do Poznania swój „fla^ 
gowy” ciągnik 220-konny ITM z 
próbką towarzyszących maszyn, jak 
ńp. 8-skibowy pług i 13-metrowej 
szerokości agregat uprawowy, ale 
przede wszystkim skoncentrowała się 
ną pokazaniu swoich możliwości w 
dostawach miniciągników, wyposażo
nych w silniki wysokoprężne o mocy 
14 do 30 KM i motonarzędzi napę
dzanych siiniczkami benzynowymi.

W Jugosławii działają trzy wy
twórnie motonarzędzi —= na licen
cji włoskiej, zachodnioniemieekiej 
i japońskiej Hondy, a oprócz tego 
sporo tęgo sprzętu sprowadzą się z 
RFN. Kilka fabryk wytwarza mlni- 
ciągniki (łącznie około 10 tys. sztuk 
rocznie) wraz z kompletnymi zesta
wami narzędzi, pozwalających wy
konać każdą pracę w rolnictwie. 
W Jugosławii pełny komplet narzę
dzi z silnikiem 4---6 KM kosztuje 
około jednej trzeciej „gołego” ciąg
nika „Ursus” (których Jugosławia 
dużo importuje).

Motonarzędzia i miniciągniki to 
idealny sprzęt do upraw warzyw 
gruntowych na mniejszych areałach 
oraz dla mechanizacji małych go
spodarstw chłopo-robotniczych, dla 
których stanowią jedyny’ praktycznie 
substytut, żywej siły pociągowej. Są 
także niezastąpione w produkcji pod 
szkłem. Sprowadzamy te maszyny 
z Czechosłowacji, a ostatnio także 
z Jugosławii (w ub. roku 50 sztuk 
21-konnych TV, w br. — 300 sztuk). 
Wydaje się jednak, że założenie po
krycia zapotrzebowania krajowego 
dostawami z importu nie opiera się 
na dobrym rozeznaniu wielkości po
trzeb, które są olbrzymie.

Amortyzator trudności
W pawilonie zagospodarowanym 

przez polskie centrale handlujące 
gotowymi artykułami spożywczymi, 
łącznie z produktami gospodarki le
śnej, nasiennictwa, przemysłu chłod
niczego itp., przekonać się można 
było, jak duży wpływ wywiera eks

port na podniesienie jakości produk
tów, estetyki opakowań, rozszerze
nie asortymentu wyrobów żywno
ściowych przeznaczonych na rynek 
krajowy. Można tu było spotkać 
(niewątpliwie łatwiej niż w sklepie) 
dziesiątki tych wszystkich artyku
łów, które ątąpowią ozdobę naszych 
półek sklepowych, a które wdrożono 
do produkcji na zamówienie i na po
trzeby handlu zagranicznego.

Rozgałęzione, zróżnicowane sto
sunki handlowe ze światem spełnia
ją nieraz również rolę amortyzato
ra nieprzewidzianych trudności go
spodarczych. Przykładem działal
ność „Rybexu”, w którego stoisku 
w najrozmaitszych postaciach moż
na było znaleźć chyba wszystko, co 
pływa w morzach i w oceanach 
świata, a nadaje się do jedzenia, 
Otóż dzięki temu, że byliśmy, dobrze 
znani na głównych akwenach po- 
łowpwych, na rynkach przetworów 
rybnych i usług rybackich udało 
nam się wyjść prąwię obronną rę
ką z trudności wywołanych wprowa
dzeniem 200-milowych sfer połowo
wych.

Kupujemy (np. od Senegalu w za
mian za budowę portu rybackiego) 
lub otrzymujemy (USA, Kanada) li
cencje połowowe, przede wszystkim 
zaś rozwinęliśmy współpracę z miej
scowymi przedsiębiorstwami rybac
kimi. Na przykład z Peru, u którego 
wybrzeży łowi szereg naszych dużych 
jednostek rybackich i skąd spro
wadzimy w bieżącym roku więcej 
ryb niż ich złowimy ną Bałtyku. 
Spółką że znanym amerykańskim 
biznesmenem polskiego pochodze
nia Edwardem Piszkiem dała stronie 
polskiej prawo złowienia pokaźnej 
ilości mintaja. Jest szansa jej po
dwojenia w br. Działają spółki z 
firmami z Finlandii oraz Indii.

Jeśli więc konsument polski nie 
odczuje tak silnie pogorszenia się 
warunków działania naszej floty ry
backiej, to stanie się to przede wszy- 
śtkim za sprawą centrali handlowej, 
którą swego czasu powołano głów
nie po to, żeby sprzedawała prze
twory rybne. Na pozór — zadanie 
całkiem przeciwne zaopatrzeniu 
rynku wewnętrznego.

I — że zakończę osobistą refleksją 
— mnie, nie będącego bywalcem na 
tego typu imprezach, na 51 MTP 
najbardziej uderzyło właśnie to, że 
w każdym niemal stoisku spotkać 
można było konkretne dowody, jak 
bardzo międzynarodowa wymiana 
handlowa aktywizuje gospodarkę. 
Stawia producentom wyższe wyma
gania, stworzywszy zarazem większe 
możliwości ich spełnienia.

z krajów socjalistycznych
WYSTAWA MEBLI NRD

Już po raz trzeci przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „Papier 
i Drewno — Eksport-Import” oraz 
Zjednoczony Przemysł Meblowy 
NRD organizują w Polsce wystawę 
własną. Organizatorzy liczą, że przy
czyni się ona do dalszego rozwoju 
współpracy między przedsiębior
stwem handlu zagranicznego „Papier 
i Drewno” a „Pagedem”, jak rów
nież między przedsiębiorstwami 
przemysłu meblowego NRD i polski
mi organizacjami handlu meblami.

Przemysł meblowy NRD może po
szczycić się znacznymi sukcesami eks
portowymi. Dostawy mebli z NRD 
do Polski powiększą się w latach 
1970—1980 o prawie 80 proc. Jeste
śmy jednym z najważniejszych part
nerów przedsiębiorstwa handlu za
granicznego „Papier i Drewno — 
Eksport-Import”.

Na powierzchni wystawienniczej 
800 m kw. w warszawskiej Hąli 
„Gwardii” zostaną pokazane zestawy 
mieszkalne i sypialnie, jak również 
komplety kombinowane w wielu wa
riantach, z odpowiednimi meblami 
wyściełanymi, stołami i krzesłami. 
Znajdą się wśród nich modele i wy
roby, które zostały odznaczone w 
NRD znakami jakości lub złotymi 
medalami podczas Targów Lipskich. 
Należą do nich „Quadra-Programm” 
i komplety mebli wyściełanych 
E 660-664 z kombinatu mebli „Neu- 
zera”. Na uwagę zasługują również 
fornirowane meblościanki „966” 
i „Heine”. Nową propozycją jest po
kój sypialny „Sandrą” z kombinatu 
mebli Zeulęnroda i zestaw do pokoju 
mieszkalnego z kombinatu mebli 
Eisenberg — „Eisenberg II”.

Różnorodność wariantów mebli 
daje użytkownikowi duże możliwo
ści wyboru. Obok tradycyjnych 
drewnianych fornirów zostały zasto
sowane folie dekoracyjne i pianko
we, dekoracyjne tkaniny tekstylne, 
elementy i folie z tworzyw sztucz
nych w wielu kolorach i wzorach.

(em)

SPRZĘT ROLNICZY Z ZSRR

W roku 1978 ZSRR dostarczył kra
jom socjalistycznym 40 tys. ciągni
ków rolniczych, około 5 tys. kom
bajnów do zbioru różnych upraw, 
3 tys. przyczep i wiele innego sprzę
tu Po raz pierwszy wysłano na Ku
bę potężne rolnicze ciągniki kołowe 
K-700A. Do NRD skierowano wypo

sażenie kompleksowych ferm. ho
dowlanych. Pomyślnie rozwija się 
specjalizacja i kooperacją produk
cyjna. Na przykład Związek Radziec
ki dostarcza do NRD silniki do ma
szyn rolniczych. ZSRR produkuje 
kombajny KS-6 do zbioru cebuli, do 
których części wytwarzają Bułgaria 
i NRD. Dostawy nowoczesnego sprzę
tu rolniczego są realizowane równo
legle ze szkoleniem specjalistów. W 
roku 1978 w fabrykach i ośrodkach 
szkoleniowych odbyło praktykę po
nad 250 specjalistów z krajów so
cjalistycznych. Przeszło tysiąc osób 
zasiadało w audytoriach radzieckich 
„klas objazdowych” w Bułgarii, Pol
sce, Wietnamie i innych krajach so
cjalistycznych. W celu zapewnienia 
należytego wykorzystania za granicą 
maszyn dostarczonych ze Związku 
Radzieckiego w, krajach członkow
skich RWPG zorganizowano ośrodki 
obsługi technicznej. Funkcjonują one 
w Bułgarii, Polsce, NRD, Mongolii 
i na Węgrzech.

NOWA SPECJALIZACJA 
W CSRS

Pierwszy reaktor o mocy 400 MW, 
zainstalowany w elektrowni jądro
wej w miejscowości Jaslovskie Bo- 
hunice w CSRS, dał w ciągu 4 mie
sięcy tego roku 500 min kWh, czyli 
zaoszczędził gospodarce ponąd 500 
tys. ton węgla energetycznego. 
Wkrótce rozpocznie się budowa ko
losów jądrowych z reaktorami o mo
cy 1000 MW, a potem przyjdzie kolej 
na tak zwane szybkie reaktory, w 
których będzie można wykorzystać 
paliwo aż 50 razy lepiej niż w reak
torach obecnych. O budowie elek
trowni jądrowych debatowali pod 
koniec maja premierzy Związku Ra
dzieckiego i Czechosłowacji, Już sam 
ten fakt, że jednym z głównych te
matów rozmów premierów były wła
śnie elektrownie, dowodzi, jak bar
dzo sprawa ta jest na czasie. Prasa 
czechosłowacką komentuje ten fakt 
jako dalszy ciąg realizacji postano
wień kwietniowego posiedzenia Ko
mitetu Wykonawczego RWPG w Mo
skwie, kiedy to szeroko mówiono o 
potrzebie rozwoju energetyki jądro
wej w krajach RWPG i kiedy pod
pisano porozumienie o współpracy 
przy budowie chmielnickiej elek
trowni oraz o zbudowaniu stacji 
przekaźnikowej w Rzeszowie. „Rude 
Prawo” podkreśla, że we współpra
cy weźmie udział Związek Radziec
ki, Polska, Czechosłowacja i Węgry. 
Koszt budowy wyniesie 1,5 miliar
da rubli, z czego na Czechosłowację 
przypadnie 240 milionów rubli. Su
ma ta będzie większa niż tą, którą 
Czechosłowacja zainwestowała w 
budowę ropociągu „Przyjaźń". Co 
oznacza budowa chmielnickiej elek
trowni dla Czechosłowacji? Już w 

roku 1984 kraj ten mą otrzymać 900 
min kWh, rok potem 1,8 mld, w ro
ku 1986 — 2,4 mld. a w roku 2003 — 
3,6 mld kWh. A więc tyle, ile wyno
si prądukcja wszystkich elektrowni 
wodnych Czechosłowacji. Czechosło
wacki program rozwoju energetyki 
jądrowej zakrojony jest na szeroką 
skalę. Przygotowywane są liczne ka
dry specjalistów i baza przemysłowa 
dla produkcji maszyn j urządzeń. 
Przewiduje się bowiem, że przemysł 
Czechosłowacji będzie głównym do
stawcą tych maszyn dla wszystkich 
krajów członkowskich RWPG;

INWESTYCJE W PLANTACJE 
BAWEŁNY

Od kilku miesięcy rozważany jest 
i analizowany przez ekspertów pro
jekt podjęcia wspólnej inwestycji w 
plantację bawełny na terytorium 
Związku Radzieckiego. Jest to pro
jekt ze wszech miar godny uwagi — 
dotyczy bowiem surowca, którego 
produkcją jest na obszarze RWPG 
limitowana naturalnymi warunkami 
geograficznymi i brakiem dyspozy
cyjnych, „gotowych” terenów do roz
szerzania bawełniany eh upraw. W 
nowe — trzeba inwestować niemałe 
środki: na przygotowanie gleby, re- 
guląęję gtosunków wodnych budowy 
oczyszczalni, składów, urządzeń 
transportowych itd. Zapotrzebowanie 
całego obszaru RWPG, na bawełnę, 
z jego 430 milionami ludności, jest 
w sumie ogromne i systematycznie 
wzrasta, mimo córa? szerszego sto
sowania włókien chemicznych. Pol
ski przemysł włókienniczy, który na 
przykład w latach sześćdziesiątych 
zużywał przeciętnie 120—130 tys, ton 
bąwełny, obecnie zużywa jej 160— 
-■180 tys. ton, ą w skali całego ob
szaru RWPG zużycie to sięga 2,5 min 
ton, W perspektywie zapotrzebowa
nie to będzie przypuszczalnie wzra
stało jeszcze bardziej.

PRZEMYSŁ OKRĘTOWY NRD

Przemysł okrętowy NRD dysponu
je obecnie 5 stoczniami morskimi 
(największa w Warnemuende) 
oraz 9 fabrykami silników i mecha
nizmów okrętowych, a kooperuje ze 
stoczniami kilkudziesięciu innych za
kładów w kraju oraz kilkoma za 
granicą. 80 procent produkcji stat
ków idzie ną eksport —> do 36 krB* 
jów. Specjalnością NRD są głównie 
oceaniczne trawlery rybackie, statki- 
-kontenerowce, statki-chlodnię i jed
nostki do przewozu suchych ładun
ków masowych. W ciągu ostatnich 
13 lat (od 1965 r.) stocznie morskie 
NRQ wykonały m. in, ponad 200 
trawlerów typu „Ątląntyk", a w cią
gu ostatnich 6 lat — 194 supertrąw- 
lery o zwiększonej pojemności 
i unowocześnionym wyposażeniu.

WYBÓR W ODPOWIEDNIM CZASIE 
MUSI BYĆ TEZ I TRAFNY

możecie zaufać marce 

@ bdkancar 
wózki efektrycme t spalinowe, ęfektrowcięgi .linowe $ łańcuchowe, układarki 
regałowe, autobusy, (samochody ciężarowe, przyczepy (i (półprzyczepy, kon
tenery, akumiilatóry rozruchowe i trakcyjne baterie (akumulatorowe, silniki 
Diesla, iwymienny osprzęt roboczy, dźwigniki hydrauliczne i mechaniczne, 
sprzęt samochodowy i części samochodowe, (zespoly i części uzupełniające 
oraz części zapasowe.

Na wystawie

.MASZYNY PODNOSNIKOWO- TRANSPORTOWE BALKANCAR"

w Warszawie przed fPałacem Kuitwy i Nauki od strony ul. Marszałkowskiej ^lac Defilad) 
od 6 do 12 lipce 1979 r. w godz. 9.00—18.00

będziecie mięli okazję obejrzeć cały pzereg „zręcznych" maszyn do trans
portowania, podnoszenia, układania i składowania towarów.

Kompetentni specjaliści służyć Wam <będa radą...

Eksporter: 

balkancarimp»x 
1000 Sofia, uf. Afabina 56 

Telefon» 88-21-22 Teleks? 023431/2. Telegramy; BALKANCXRIMPEX Sofia
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

8.VI. 11.VI. 13. VI. 15.VI.

Londyn 280,0 282,4 276,6 280,0
Zurych 280,1 282,1 277,1 279,0
Paryż 292,5 294,6 290,2 294,5

W drugim tygodniu czerwca cena 
złota wykazała silne wahania. Po
czątek tygodnia był okresem dal
szej jej zwyżki. W dniu 11.VI. cena 
złota osiągnęła na'giełdzie londyńskiej 
nowy, rekordowo wysoki poziom 
282,4 dolara za troy uncję. W dwóch 
następnych dniach zaznaczyła się jej 
zniżka, w związku z nasileniem 
sprzedaży dla zrealizowania zysków.

Poczynając od 14.VI. cena złota za
częła ponownie rosnąć i ostatecznie 
w końcu omawianego okresu ukształ
towała się na tym samym poziomie 
co w końcu poprzedniego tygodnia 
(por. tabela 1 i wykres).

Drugi tydzień czerwca był rów
nież okresem dość silnych wahań na 
rynkach walutowych. Zacznijmy mo
że — jak zazwyczaj — od dolara. 
W początku tygodnia zaznaczyła się 
jego' zwyżka w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali
stycznych. Poczynając od 13.VI., kurs 
dolara zaczął jednak słabnąć i osta
tecznie1 w dniu 15.VI. ukształtował 
się na poziomie wyraźnie niższym 
niż w końcu poprzedniego tygodnia 
(por. tabela 2). Główną przyczyną o- 
słabienia kursu dolara w tym okre
sie było obniżenie stopy procentowej 
w USA. Zniżka zaznaczyła się po
czątkowo w transakcjach termino
wych na rynku obligacji rządowych. 
Następnie znalazła ona wyraz w ob
niżce prime rate (stopy oprocento
wania pożyczek dla pierwszorzęd
nych klientów) przez Morgan Gua- 
ranty Trust z 11,75 na 11,5 proc. 
Początkowo w ślad za tą decyzją po
szły dwa mniejsze banki handlowe. 
Następnie analogicznej obniżki do
konały: Bank of America i Chase 
Manhattan, a w końcux tygodnia 
również, wiodący zazwyczaj w tej 
dziedzinie, Citibank.

Podobne wahania wykazał funt 
szterling. W pierwszej połowie ty
godnia kurs waluty brytyjskiej sil
nie wzrósł i w dniu 13.VI. osiągnął 
najwyższy poziom od września 1975 
roku (2,107 dolara za funta). Wśród 
czynników działających na zwyżkę 
kursu waluty brytyjskiej w tym o- 
kresie wymienia się przede wszyst
kim podwyższenie w dniu 12.VI. 
przez Bank Anglii stopy pożyczkowej 
z 12 na 14 proc., a następnie pozy
tywne przyjęcie projektu pierwszego 

budżetu ogłoszonego przez nowy 
rząd konserwatystów. Zwyżka ta o- 
kazała się jednak dość krótkotrwała. 
W następnych dniach kurs funta 
szterlinga uległ osłabieniu (w dniu 
14. VI. za funta płacono już 2,096 do
lara) w związku z ogłoszeniem da
nych o wzroście wskaźnika cen deta
licznych w maju. W rezultacie stopa 
inflacji liczona w skali rocznej 
wzrosła z 10,1 proc, w kwietniu (por. 
poprzedni przegląd — „Wskaźniki”) 
do 10,3 proc, w maju. Według oceny 
Ministerstwa ' Finansów Wielkiej 
Brytanii, w końcu lata stopa infla
cji dojść może w tym kraju do 16 
proc., a w listopadzie do 17,5 proc.

Sytuacja w ramach Europejskiego 
Systemu Walutowego nie uległa po
ważniejszym zmianom. Korona duń
ska i frank belgijski oscylują nadal 
wokół dolnego przedziału dopusz
czalnych odchyleń w stosunku do 
marki RFN i to przy interwencji wa
lutowej prowadzonej równolegle 
przez oba wspomniane wyżej kraje 
oraz RFN. Belgia niezależnie od tej 
interwencji podwyższyła również 
stopę dyskontową z 8 do 9 proc. Jest 
to już trzecia z kolei podwyżka stopy 
dyskontowej w tym kraju, poczyna
jąc od 2 maja br.

Z innych zmian na rynkach walu
towych na odnotowanie zasługuje 
nową dewaluacją lira .tureckiego, 
jóst ona bowiem dalszą konsekwencją 
kryzysu gospodarczego, z jakim bo
ryka się ten kraj w związku z brą-» 
kiem możliwości spłaty bardzo wy
sokich, zaciągniętych uprzednio kre
dytów zagranicznych. O niektórych 
wcześniejszych przejawach tego 
kryzysu, a przede wszystkim o dra
stycznych ograniczeniach importu. czv 
bardzo szybkim wzroście cen wew
nętrznych pisaliśmy już w ramach 
tego przeglądu, ostatnio w związku 
z poprzednią dewaluacją, przepro
wadzoną w kwietniu br. W ramach 
tej dewaluacji ustalono specjalny, 

znacznie wyższy kurs lira (rozumia
ny jako ilość lirów płaconych za 
dolara) dla przekazów robotników 
tureckich pracujących w innych 
krajach. Celem głębszej dewaluacji 
lira w tej sferze rozliczeń było dąże
nie do zlikwidowania „czarnego ryn
ku”, jaki pojawił się na tle drastycz
nych ograniczeń importowych.

W ramach dewaluacji dokonanej 
ostatnio (11.VI. br.), kurs lira turec
kiego został zdewaluowany o 43 proc, 
w stosunku do dolara (z 26,5 lira za 
dolara na 47,1 lira za dolara) i od
powiednio do kursów innych walut. 
Jeśli uwzględnić, że na tym poziomie 
ustalony był. już uprzednio kurs dla 
przekazów robotników tureckich 
pracujących za granicą — jest to w 
Istocie rzeczy jego upowszechnienie. 
Wyjątek stanowi tylko import ropy 
naftowej i nawozów sztucznych, w 
zakresie którego lir został zdewalu
owany o 24 proc, (do 35 lirów za do
lara) w celu mniejszej podwyżki cen 
wewnętrznych obu tych podstawo
wych artykułów zaopatrzeniowych. 
W rezultacie podwyżka cen benzyny 
wyniesie od 25 do . 29 proc, w zależ
ności od rodzaju.

Podwyżka cen innych artykułów 
dokonana równolegle z dewaluacją 
lira jest znacznie wyższa. Dla przy
kładu: w zakresie win, piwa i wódek 
wynosi ona 30—64 proc., w zakresie 
wyrobów hutniczych 30 proc. Stopę 
inflacji szacuje się obecnie w Tur
cji na 70 proc, w skali rocznej.

Dokonana ostatnio dewaluacja li
ra tureckiego jest kolejnym krokiem 
rządu tego kraju zmierzającym do 
uzyskania kredytów zagranicznych, 
niezbędnych dla obsługi (spłaty wraz 
z oprocentowaniem) dotychczasowe
go zadłużenia oraz zapewnienia środ
ków na pokrycie minimum importu 
niezbędnego dla funkcjonowania 
gospodarki. Dewaluacja i ogranicze
nie wewnętrznego popytu są bowiem

KURSY WALUT Tabela 1

8. VI. 11.VI. 13.VI. 15.VI.

Funt szterling 
(w doL za funt) 2,062 2,067 2,107 2,103
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2,092 2,094 2,091 2,080
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 30,73 30,70 30,68 30,40
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,910 1,912 1,909 1,890
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 853,7 853,8 853,1 850,0
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,424 4,425 4,434 4,387
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,730 1,732 1,730 1,702
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 220,0 218,7 220,0 219,5
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,15 66,13 66,14 66,04
Szyling austriacki 
(w szyL za doL) 14,10 14,09 14,07 13,95
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,383 4,388 4,384 4,366
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,197 5,205 5,199 5.179
Ecu (w doi. za ecu) 1,318 1,318 1,322 1,331

podstawowymi warunkami - uzyska
nia przez Turcję kredytu z Między
narodowego Funduszu Walutowego, 
co jest z kolei warunkiem uzyskania 
kredytów z innych źródeł. W ko
mentarzach dotyczących ostatniej 
dewaluacji lira wyraża się jednak 
powątpiewanie co do jej skuteczno
ści. Ograniczenie popytu wewnętrz
nego przez wzrost cen wewnętrznych 
ma bowiem — jak wiadomo — nega

tywny wpływ na wzrost eksportu, a 
więc również na poprawę sytuacji 
płatniczej. To zaś, w ostatecznym 
rachunku, jest warunkiem wyjścia z 
kryzysu dla Turcji, której bilans 
płatniczy obciążany jest brzemieniem 
wysokiej obsługi wcześniej zaciąg
niętych kredytów zagranicznych, w 
ślad za którymi nie nastąpiło odpo
wiednie zwiększenie zdolności ek
sportowych.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela S

WskaźnikData •

7. VI. 292,0
11.VI. 298,4
12. VI. 293,9
14. VI. 301,8
Przed miesiącem 277,4
Przed rokiem 246,8
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W drugim tygodniu czerwca wska
źnik cen surowców „Financial Times” 
wykazał silne wahania, przez które 
zaznaczyła się jednak wyraźnie ten
dencja zwyżkowa. W końcu omawia
nego okresu wskaźnik ten był wyż
szy,-o 9,8 punkta niż przed tygod
niem, o 24,4 punkta niż przed mie
siącem i aż o 55 punktów niż przed 
rokiem (por. tabela 3 i wykres). Dla 
wyjaśnienia tych wahań oraz zwyż
ki ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy — jak zwykle — do da
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:
• Ceny zbóż i pasz silnie wzrosły 

w stosunku do poprzedniego tygod
nia, najsilniej w zakresie pszenicy. 

Zwyżka ta związana była przede 
wszystkim z utrzymującymi się wy
sokimi zakupami przez firmy ek
sportowe w oczekiwaniu na zwięk
szenie importu przez ZSRR oraz 
niektóre inne kraje socjalistyczne. 
Przesłanką tego było ogłoszenie 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA 
kolejnej prognozy zbiorów zbóż 
w Związku Radzieckim. W progno
zie tej obniżono szacunek zbiorów 
zbóż w ZSRR ze 185—225 min ton 
na 170—210 min ton, w związku z u- 
trzymującą się suszą. Istotny wpływ 
na zwyżkę cen zbóż miały również 
doniesienia o ulewnych deszczach w 
Texasie i Oklahomie, które sparali
żowały prace żniwne oraz wyrządzi
ły poważne straty w zbiorach, a tak
że strajk robotników portowych w 
Kanadzie, który spowodował, żę 
"część zakupów1 ifiipórtoWycii z te
go kraju .przesunęła się do USA.

Na zwyżkę cen zbóż pastewnych, 
a także soi w stosunku do poprzed
niego tygodnia wpłynęła również 
wspomniana wyżej prognoza zbiorów 
zbóż w ZSRR oraz wcześniejsze 
przewidywania dotyczące mniej
szych zbiorów słonecznika. Ważny 
wpływ na pewne wzmocnienie cen 
soi odegrało także obniżenie szacun
ku jej zbiorów w Brazylii, która jest 
drugim, po USA, największym na 
świecie jej eksporterem.
• Zróżnicowane były zmiany cen 

innych artykułów żywnościowych.
Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 

wykazały silne wahania pod wpływem 
zmiennych doniesień o szkodach wy
rządzonych przez mrozy na planta
cjach kawy w Brazylii. W ocenie o- 
głószonej przez Brazylijski Instytut 
Kawowy .(IBC) przewiduje się, że 
zbiory w br. zmniejszą się o około 
10 proc, (o 1,9 min worków po 60 
kg), zbiory przyszłego roku jeszcze 
bardziej, bo o 7—8 min worków. 
(Jest to ocena szkód wyższa niż wcze
śniejsze przewidywania kół handlo
wych). Wraz z tym Brazylia (a w ślad 
za nią również inne kraje Ameryki 
Łacińskiej) wznowiła eksport kawy, 
podwyższając jednak jej ceny mini
malne oraz opłaty eksportowe. Dal
sze zmiany cen kawy uzależnione 
są od przebiegu zimy w Brazylii, 
która do tej pory najgroźniejsza by
ła w lipcu. Do czasu jej zakończenia

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 426,0 374,8 377,5 304,5 139,9
kukurydza 275,0

100,3
265,0 257,5 245,8 111,9

jęczmień dol./tona 94,8 104,2 76,4 131,3
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 2018,5 1893,5 1515,5 1667,5 121,0
kakao 1741,0 1790,0 1681,0 1746,5 99,7
cukier centy/lb 8,3 8.1 8,0 7.1 116,9
WŁÓKNA I SKÓRY 
bąwełna ceńty/lb 67.5 67,3 65,8 61,5 109,8
wełna penny/kg 273,0. 276,0 278,0 279,0 97,8
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 86,0 94,0 105,0 46,0 187,0
METALE
złom stali dol./tona 100,2 106,8 91,5 72,8 137.6
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./tona 916,0 873,5 919,0 732,0 125.1
cyna n 7430,0 7470,0 7435,0 6900,0 107,7
cynk 364,0 369,0 383,0 318,0 114,5
ołów 688,0 690,0 579,0 311,3 221,0
INNE
kauczuk penny/kg 66,8 68,5 61,5 59,0 113,2

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno sol; Nowy Jork — cukier, złom stall; Bradford — 
wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna <wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy = 27,2 kg, 1 buszel kukurydzy — 
25.4 kg. 1 łb (funt) » 0,454 kg.
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trzeba się liczyć z możliwością dal
szych silnych wahań cen kawy.

W odróżnieniu od kawy, ceny 
ziarna kakao obniżyły się w stosun
ku do poprzedniego tygodnia. Wpły
nęła na to stosunkowo szybka stabi
lizacja sytuacji politycznej po prze
wrocie dokonanym w Ghanie oraz 
wysokie zaoferowanie ziarna kakao 
z Brazylii, gdzie zapowiadają jię 
bardzo dobre jego zbiory.

Na utrzymujące się wzmocnienie 
cen cukru działały nadal przede 
wszystkim doniesienia o możliwości 
ratyfikowania międzynarodowej u- 
mowy cukrowej' przez Kongres USA. 
Nie zmieni to jednak sytuacji na 

rynku cukru, która charakteryzuje 
się wysoką nadwyżką podaży nad 
popytem i bardzo niskim poziomem 
cen.
• W zakresie surowców dla prze

mysłu lekkiego na odnotowanie za
sługuje przede wszystkim dalsze o- 
słabienie cen skór. Wiąże się to — 
o czym wspomnieliśmy już w po
przednim przeglądzie — z zahamo
waniem popytu wobec dotychczaso
wej, silnej zwyżki cen skór oraz u- 
trzymywania się ich na wysokim 
poziomie.
# Zróżnicowane były zmiany cen 

metali nieżelaznych. Ceny miedzi 
wzrosły w stosunku do poprzedniego 

tygodnia, podczas gdy ceny innych 
metali obniżyły się nieco. Główną 
przyczyną zwyżki cen miedzi- było 
obniżenie się jej zapasów w składach 
giełdy londyńskiej. Sytuacja ta mo
że się jednak szybko zmienić, czyn
niki działające na zwyżkę cen innych 
metali nieżelaznych wydają się bo
wiem bardziej trwałe. Przykładem 
może być ołów, którego ceny utrzy
mują się na poziomie zbliżonym do 
rekordowego, a popyt ma szanse dal
szego wzrostu w związku z potrzeba
mi energetyki i produkcją akumu
latorów.
• Z innych tendencji na odnoto

wanie zasługują przede wszystkim 
dalsze doniesienia dotyczące rozwo
ju sytuacji na rynku ropy naftowej:

—’ Na wolnym rynku (głównie w 
Rotterdamie) ceny ropy nieco osła
bły. Wiąże się to z newnym zmniei- 
szeniem popytu- w transakcjach 
z natychmiastową dostawą i świad
czy o spokojniejszych nastrojach 
wśród importerów.

— Tendencja do podwyżki cen ro
py przez poszczególne kraje ekspor
tujące utrzymuje się natomiast na
dal. Angola podwyższyła ceny swej 
ropy z 18,02 na 21,04 dolara za barył

wskaźniki
BEZROBOCIB 

a) liczba bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc., Tabela 5
Maj 
1979

Kwiecień 
1979

Marzec
1979

Maj 
1978

W. Brytania a 1306,7 1310,9 1350.5 1366,4
b 5,4 5,5 5,7 5,7

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1979 1979 1979 1978

USA a 5900 5871 5881 5983
b 5,8 5,7 5.7 6,0

RFN a 875,5 957.7 1134,0 1000.4
b 3,8 4,2 5.0 4,4

Japonia a 1240 1350 1210 1230
b 2,2 2,1 1.9 2.2

Francja a 1290,6 1313.0 1341.9 1105.7
b 5,6 5,7 5,8 5,1

Holandia a 208,2 209.8 211,1 2u0.5
b 5,0 5,1 5,2 4.8

kę. Irak podwyższył cenę o 3,5 dola
ra, do 20 dolarów za baryłkę, a In
donezja o 1,95 — 3 dolary na barył
ce, w zależności od gatunku (lekką 
do 18,25 dolara za baryłkę).

— Oczekuje się, że na zbliżającej 
się sesji ministerialnej krajów zrze
szonych w OPEC podjęte będą wy
siłki w celu ujednolicenia cen ropy. 
W obecnej sytuacji jest to możliwe 
praktycznie tylko przez podwyższe
nie ceny ropy eksportowanej przez 
Arabię Saudyjską, która formalnie 
pozostaje wspólną ceną bazową kra
jów OPEC i wynosi obecnie 14.54 
dolara za baryłkę. Spekulacje doty
czą raczej tylko tego,- czy cena ropy 
saudyjskiej wzrośnie do 17 czy 20 
—21 dolarów za baryłkę.

— W związku z eskalacją cen ro
py naftowej, na porządku dziennym 
w wielu krajach importujących po
jawił się znów z całą ostrością prob
lem jej oszczędności, w tym przede 
wszystkim przez szersze wykorzy
stanie innych źródeł energii. Na u- 
wagę zasługuje tu zwłaszcza projekt 
szerszego wykorzystania węgla prze
dłożony prezydentowi Carterowi o- 
raz poważne grodki przyznane w 
USA na badania nad przeróbką wę
gla na paliwa płynne.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
W PRACOWNIACH RTG

W Zakładzie Ochrony Radiologicznej 
Instytutu Medycyny Pracy w Łodzi pod
jęto próby ustalenia stopnia narażenia 
zawodowego na' promieniowanie rentge
nowskie. W ciągu 2 lat prowadzono po
miary dawek indywidualnych u osób na
rażonych zawodowo na promieniowanie 
rtg (wśród ponad 35 400 pracowników). 
Ustalono 37 przekroczeń dawek dopusz
czalnych miesięcznych, nie stwierdzono 
natomiast systematycznego zagrożenia. 
Przypadki te zdarzyły się albo wskutek 
nieuwagi, albo też wskutek podtrzymy
wania ciężko chorych w czasie badania.

(PAI)

DIAGNOSTYKA ekspresowa
Według danych Światowej Organizacji 

Zdrowia, 20 proc, dziecięcych chorób i 
15—20 proc, zgonów wiąże się z wrodzony
mi wadami rozwojowymi, Co piąta ro
dzina na świecie jest obciążona dziedzicz
nie. W ZSRR opracowano metody tzw. 
diagnostyki ekspresowej, pozwalające na1 
masowe przeglądy pacjentów pod kątem 
60 najgroźniejszych dziedzicznych cho
rób. Szczególnie ważne jest zapobieganie 
dziedzicznym chorobom uczuleniowym. 
Często członkowie tej samej rodziny za
padają na choroby zawodowe, niezależ
nie od tego, że je powoduje za każdym 
razem inny czynnik. (Interpress)

ROZRUSZNIKI SERCA
250 sztucznych rozruszników serca 

wszczepiono już pacjentom w kierowa
nej przez prof. Władysława Króla Kli
nice Kardiologii Ogólnej Instytutu Me

dycyny Wewnętrznej Akademii Medycz
nej w Krakowie. Miesięcznie przeprowa
dza się tu 5—8 tego typu zabiegów. Ja
ko najbardziej niezawodne oceniają kar
diolodzy rozruszniki produkowane przez 
czechosłowacką firmę „Tesla”. Najstar
szym pacjentem kliniki jest 96-letnl męż
czyzna, któremu już przed 8 laty wszy
to rozrusznik, wymieniając potem dwu-, 
krotnie baterię. (PAP)

REHABILITACJA PO ZAWALE

W tym roku pod koniec września od
będzie się w Polsce sympozjum polsko- 
-amerykańskie, poświęcone problemom 
rehabilitacji, w tym rehabilitacji kardio
logicznej. Sympozja te odbywają się w 
ramach współpracy medycznej PRL-USA; 
poprzednie spotkanie odbyło się w ro
ku ubiegłym w USA. Sympozjami tymi 
interesuje się Światowa Organizacja 
Zdrowia (WHO), rehabilitacja kardiologi
czna stanowi bowiem polską specjalność, 
wysoko ocenianą w świecie. (WiT)

PRZECIW PRZESTOJOM 
KOMBAJNÓW

Przestoje kombajnów w okresie akcji 
żniwnej zmniejszy urządzenie do oczy
szczania osłony chłodnicy silnika, skon
struowane w Instytucie Budownictwa, 
Mechanizacji 1 Elektryfikacji Rolnictwa, 
a zapobiegające przegrzewaniu się silni
ków. Dotychczas ręcznie usuwano ze
brany na chłodnicy kurz za pomocą 
szczotki. Urządzenie może znaleźć zasto
sowanie w każdym silniku spalinowym, 
który pracuje w warunkach dużego za
pylenia. (PAP)

RADZIECKIE 
MINIKAŁKULATORY

W Związku Radzieckim produkuje się 
kilka typów kalkulatorów służących, do 
obliczeń naukowych i inżynierskich. Na 
przykład: kalkulator Elektronika B3-MM 
wykonuje 4 działania arytmetyczne, ob
licza funkcje trygometryczne i cyklome- 
tryczne, logarytmy dziesiętne i natural
ne, pierwiastki kwadratowe, funkcje po
tęgowe o dowolnym argumencie. (PAI)

BIAŁOWIESKA SPECJALNOŚĆ
Największy w świecie Białowieski 

Ośrodek Hodowli Żubrów od początku 
br. wzbogacił się o 65 zwierząt. Stało się 
to w wyniku włączenia pod zarząd Bia
łowieskiego Parku Narodowego stada ho
dowanego w Puszczy Boreckiej. Obecnie 
białowieski ośrodek ma pod swoją opie
ką 320 żubrów, na ogólną liczbę 507 żyją- 
cych w Polsce. Na świecie liczba żub
rów w 1977 r. przekroczyła 2 tys. sztuk 
i stale rośnie. (PAP)

„TYTANY” CHRONIĄ
Dla rozwiązania problemu hałd grupa 

naukowców z Doniecka zaproponowała 
ostatnio zastosowanie nowej technologii. 
W tym celu skonstruowano urządzenie 
„Tytan”, które rozdrabnia skałę płoną 
i doprowadza ją do wyrobisk. „Tytan” 
transportuje skałę przy pomocy sprężo
nego powietrza. Stosowana jest również 
metoda hydrauliczna: rozdrobnioną skałę 
miesza się z wodą i doprowadza do wy
robiska rurami. (APN)

„PIRAT” I „JANTAR”
W Przedsiębiorstwie Doświadczalno- 

-Produkcyjnym Szybownictwa „FZL- 
-Bielsko” w Bielsku Białej opracowano 
i uruchomiono produkcję jednomiejsco- 
wego szybowca szkolno-treningowo-wy- 
poczynkowego SZD-30C „Pirat”. Szybo
wiec przeznaczony jest dla Aeroklubu 
PRŁ oraz na eksport do krajów RWPG. 
Ważniejsze dane techniczne: prędkość' 
maksymalna 250 km/h, prędkość minimal
na 60 km/h; minimalne opadanie 0,7 m/s, 
maksymalna doskonałość-31,2. W tym sa
mym przedsiębiorstwie uruchomiono tak
że produkcję jednomiejscowego szybow
ca wysoko wyczynowego laminatowego 
klasy standard SZD-48 „Jantar-Stan- 
dard 2”: prędkość maksymalna 280 km/h, 
prędkość minimalna 66 km/h, minimal. 
ne opadanie 0j6 m/s, maksymalna dosko
nałość 40. Kolejnym uruchomieniem jest 
jednomiejscowy szybowiec wysoko wy
czynowy laminatowy klasy otwartej 
SZD.42-2 „Jantar 2 B”: prędkość hiaksy- 
malna 250 km/h, prędkość minimalna 
65 km/h, minimalne opadanie 0,46 m/s, 
maksymalna doskonałość 50. (MPM)

PRAWIE BEZ REKLAMACJI
40 procent polskich łożysk tocznych 

wysyłanych za granicę dostarcza fabry
ka w Kraśniku. Jej wyroby trafiają do 
kilkudziesięciu krajów świata. Wśród za
granicznych odbiorców są m. in. tak re
nomowane firmy, jak „Verto”, „Citroen” 
i „Berlict” z Francji, „Deutz” i „Fahr” 
z RFN, „Fergusson” z Anglii, General 
Electric z USA i Clayson z Belgii. Za
ledwie jedna dziesiąta jednego procentu 
ekspediowanych łożysk stanowi przed
miot reklamacji odbiorców. (PAP)

ŚWIATOWA 
PRODUKCJA MIĘSA

Z najnowszych ocen amerykań
skiego ministerstwa rolnictwa wyni
ka, że światowa produkcja mięsa w 
1979 r. powinna osiągnąć rekordo
wy poziom. Znaczny wzrost produk
cji wieprzowiny i mięsa drobiowego 
powinien skompensować zmniejsze
nie o 6 proc, produkcji wołowiny. 
Eksperci USDA wyrażają pogląd, że 
z uwagi na wzrost konsumpcji mię
sa, spowodowany między innymi 
zwiększeniem liczby ludności na 
świecie, ceny mięsa na wszystkich 
rynkach w dalszym ciągu będą 
wzrastać. Dotyczy to zwłaszcza wo
łowiny. Tegoroczna produkcja woło
winy w Stanach Zjednoczonych po
winna być o 10 proc, mniejsza niż w 
1978 r., natomiast produkcja wie
przowiny i drobiu ma wzrosnąć o 
10—11 proc. W krajach Wspólnego 
Rynku1 produkcja mięsa zwiększy 
się, według USDA. o 2 proc. W naj
większym stopniu wzrośnie tam pro
dukcja wieprzowiny. W Nowej Ze
landii, która jest eksporterem wiel
kiej ilości mięsa, należy się spodzie
wać zmniejszenia produkcji wołowi
ny o 9 proc., a eksportu — o 7 proc.

Zmniejszy się również produkcja 
wołowiny w Argentynie.

Z opracowania FAO wynika, że 
światowe zapotrzebowanie importo
we na wołowinę będzie w tym roku 
większe od podaży, dlatego ceny te
go mięsa będą miały wysoki poziom, 
przekraczający notowania z 1978 r. 
Specjaliści FAO sądzą, że światowa 
produkcja mięsa będzie o 2 proc, 
większa niż w roku ubiegłym. Na
leży się spodziewać spadku produk
cji wołowiny i wzrostu produkcji 
wieprzowiny i drobiu. Produkcja ba
raniny i koźlęciny nie zwiększy się.

Ponieważ zużycie mięsa powinno 
się zwiększyć, a dosjawy wołowiny 
po wyższych cenach będą mniejsze 
niż w roku ubiegłym, należy się 
spodziewać wzrostu konsumpcji 
wieprzowiny i drobiu. FAO przewi
duje, że łączna produkcja wołowiny 
w krajach, które są głównymi do
stawcami tego mięsa (tzn. w Sta
nach Zjednoczonych, Kanadzie, Ja
ponii, Australii, Nowej Zelandii 
i Urugwaju), zmniejszy się do 17 
min ton w 1979 r. wobec 19 min ton 
w 1978 r. (em)
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Na wizerunek współczesnych 
Indii składają się obrazy z 
trudem do siebie przystające. 
Elektrownie jądrowe i pełza
jące po Kalkucie kalekie 
dzieci z ręką wyciągniętą po 
Jałmużnę, sztuczny satelita i 
gromady nędzarzy śpiących 
ńa rozgrzanych brukach Bom
baju, trzecie, po Związku Ra
dzieckim i Śtąnach Zjedno
czonych miejsce w świecie 
pod względm liczby inżynie
rów i naukowców i jeszcze 
wyższa pozycja na światowej 
liście analfabetów. Fot. S. ZUBCZEWSKI

W czerwcu 1978 roku na XXXII 
Sesji RWPG w Bukareszcie 
zaaprobowano pierwsze kie

runkowe programy rozwoju' współ
pracy, w tym wieloletni program 
kierunkowy współpracy w rolnic
twie i przemyśle spożywczym do 
1990 r. Otwiera on nowe rozległe 
możliwości pełniejszego zaspokoje
nia racjonalnego zapotrzebowania 
ludności krajów RWPG na główne 
rodzaje artykułów spożywczych. 
Przewiduje się cały zespół powiąza
nych ze sobą przedsięwzięć, doty
czących nie tylko rolnictwa i prze
mysłu spożywczego, lecz także prze
mysłu maszynowego, chemicznego, 
mikrobiologicznego i innych gałęzi.

W dziedzinie uprawy zbóż posta
nowiono pogłębić współpracę w u- 
prawie nowych odmian i hydryb ro
ślin. Obszar upraw, które już teraz 
przeznacza się w krajach RWPG na 
cele doświadczalne wynosi ponad 13 
min ha, a dodatkowe zbiory ziarna 
z tego areału przekroczyły w ciągu 
pięciolecia 10 min ton. Pogłębienie 
współpracy może jeszcze ogromnie 
zwiększyć te efekty.

W hodowli postanowiono na szer
szą skalę wykorzystywać osiągnięcia 
w zakresie wykorzystania lepszych 
ras zwierząt gospodarskich i hodowli 
nowych ras o większej wydajności. 
Dotychczasowe wzajemne dostawy 
najlepszych ras hodowlanych bydła 
i drobiu w wielu przypadkach przy
niosły duże korzyści. Np. wykorzy
stanie ha Węgrzech rasy estońskiej 
świni bekonowej znacznie zwiększy
ło płodność miejscowej rasy świń 
i doprowadziło do tego, : że 
rasa estońska szybko zastąpiła mniej 
wydajne rasy krajowe. W Mongolii 
uszlachetnia się rasę, bydła rzeźne
go dzięki wykorzystaniu najlepszych 
ras radzieckich. W wyniku wspól
nych prac hodowców polskich i ra
dzieckich wydajność świń pochodzą
cych z krzyżowania w Związku Ra
dzieckim wzrosła o 10—20 proc.

Dążąc do znacznego podniesienia 
poziomu spożycia mięsa, mleką, jaj 
i innych produktów żywnościowych 
kraje RWPG zamierzają przyspie
szyć tempo rozwoju hodowli. Wyma
ga to odpowiedniej ilości wysokoja- 
kościowych pasz. Program przewi
duje rozwój współpracy we wdra
żaniu przemysłowej technologii i u- 
prawy kukurydzy na ziarno i ki
szonki, opracowanie metod uzyski
wania pasz białkowych z roślin zie
lonych, produkcję drożdży paszo
wych z produktów naftopóchódnych 
w ilości 300 tys. ton rocznie, wita
min A i E w ZSRR, witaminy E w 
Czechosłowacji, metioniny w Polsce, 
a także produkcję dodatków che
micznych i biochemicznych do pasz.

Racjonalne wykorzystanie drożdży 
w hodowli umożliwi uzyskanie do
datkowo 300—350 tys. ton wieprzo
winy lub 400—500 tys. ton mięsa 
drobiowego rocznie.

Stała Komisja RWPG do spraw 
rolnictwa opracowała propozycje na 
temat współpracy krajów RWPG w 
zaspokajaniu zapotrzebowania ho
dowli na białko paszowe i plan pod
stawowych przedsięwzięć w tej dzie
dzinie. Propozycje wymieniają 27 
przedsięwzięć służących zwiększeniu 
produkcji białka paszowego oraz 
chemicznych i biochemicznych do
datków do pasz.

Do programu włączono przedsię
wzięcia służące intensyfikacji hodo
wli w Mongolii oraz rozszerzeniu jej 
bazy paszowej, przewiduje się na
wodnienie dużych obszarów, zago
spodarowanie nowych pastwisk i łąk, 
budowę osad, kombinatów mięsnych, 
linii kolejowych 1 energetycznych. 
Oprócz tego partnerzy dostarczać bę
dą Mongolii maszyn rolniczych i in
nych urządzeń. Urzeczywistnienie 
tych przedsięwzięć pozwoli na po
większenie stada bydła o ok. 44 tys. 
sztuk, a owiec o 240 tys.

Przewiduje się, utworzenie Mię
dzynarodowego Ośrodka Drobiar
skiego,

Dalszym celem programu kierun
kowego jest zwiększenie produkcji i 
dostaw warzyw i owoców świeżych i 
przetworzonych.- Już dzisiaj dzięki 
eksportowi Bułgarii, Węgier i Ru
munii w znacznej części zaspokajane 
jest zapotrzebowanie pozostałych 
krajów RWPG.

Kraje wspólnoty wezmą m. m. 
udział w rozwijaniu uprawy i prze
twórstwa przemysłowego owoców 
cytrusowych na Kubie w celu peł
niejszego zaspokojenia zapotrzebo
wania innych krajów członkows
kich RWPG. Na Kubie powstaną 
nowe plantacje cytrusów. Zwięk
szy się obszar gruntów nawadnia
nych. Zbudowane zostaną zakłady 
przetwórstwa owoców cytruSO-. 
wych. Mają być również zmo
dernizowane funkcjonujące fabry
ki. Obecnie na Kubie prowadzo
ne są rozległe prace zmierzające do 
zwiększenia plonów owoców cytru
sowych. Duży kompleks uprawy cy
trusów powstaje w okręgu _ Playa 
Giron. W realizacji tych projektów 
weźmie udział także Polska; niedaw
no położony został kamień węgielny 

pod budowę zakładu przetwórstwa 
owoców cytrusowych ‘w Jągunęy 
Grande, który zbudują przedsiębior
stwa polskie,

Z pomocą innych krajów zwięk
szy się także kubańską produkcją 
cukru. Planuje się rozszęrzepię plan
tacji trzciny cukrowej, rozszerzenie 
systemów nawadniania, dostawy 
sprzętu i środków transportu, budo
wę magazynów, modernizację i bu
dowę nowych cukrowni oraz roz
budowę urządzeń portowych do 
przeładunku cukru.

Zwiększeniu produkcji olei roślin
nych służyć będzie specjalizacja w 
uprawie rzepaku, słonecznika oraz 
współpraca we wdrażaniu nowej 
techniki i technologii przetwórstwa 
nasion oleistych. Kraje RWPG za
spokajają swoje zaptorzebowanie na 
ziemniaki produkcją własną. Zamie
rzają one natomiast pogłębiać współ
pracę w dziedzinie selekcji, uprawy 
i przechowywania ziemniaków. Do
stawę sadzeniaków będzie — zgod
nie z założeniami programu — za
pewniała Polska.
Produkcja niektórych artykułów 

rolnych w krajach RWPG

Data 
 1950_____ 1978 
Mięso (min 4)________ 8,4 25,6
Mleko (min t) 54 135
Jaja (mld szt.) 20 96

1951—55 1971—75 1976—78
Zboża, na
siona i strą
czkowe 
(min t) 131 266 300

Ważną rolę w realizacji całego 
programu powinno odegrać dalsze 
doskonalenie produkcji maszyn rol
niczych. Planuje się rozwijanie spe
cjalizacji i kooperacji w produkcji 
rodziny ciągników o mocy 150 i wię
cej KM orąz zestawów odpowied
nich narzędzi rolniczych do zbiorów' 
zbóż, ziemniaków, trzciny cukrowej, 
pasz. Plany przewidują odnowienie 
parku kombajnów. Pozwoli to zna
cznie zwiększyć wydajność pracy i 
skrócić czas zbiorów.

Już w bieżącym pięcioleciu powa
żnie wzrastają wzajemne dostawy 
rozmaitych rodzajów ciągników i in
nych maszyn rolniczych. W lątąch 
1976—1980 zwiększą się one dwa ra
zy w porównaniu z poprzednim pię
cioleciem i wyniosą ponąd milion 
sztuk. Związek Radziecki jest do
stawcą ciągników K-7Ó1, kombaj
nów zbożowych „Kolos” i „Niwa”, 
kombajnów buraczanych i innych 
maszyn rolniczych. Z Bułgarii do
starczane są do innych krajów cią
gniki dla sadownictwa, z Rumunii — 
ciągniki przystosowane do pracy w 
szklarniach i maszyny do uprawy 
kukurydzy, z Czechosłowacji ciąg
niki o małych wymiarach i maszy
ny do uprawy chmielu, z NRD — 
poszczególne maszyny do uprawy 
zbóż, z Polski — maszyny do upra
wy ziemniaków, z Bułgarii i Wę
gier — maszyny i urządzenia dla 
sadownictwa, warzywnictwa 1 do 
hodowli winorośli.

Aby udoskonalić przetwórstwo 
przemysłowe surowców rolnych, 
kraje RWPG będą W ciągu najbliż
szych 10—12 lat koncentrować swe 
wysiłki na opracowywaniu nowej te
chniki i technologii produkcji w 
przemyśle mięsnym, cukrowniczym, 
konserwowym i tłuszczowym, a tak
że w rybołówstwie słodkowodnym.

Przedsięwzięcia dotyczące przemy
słu spożywczego przewidują rozsze
rzenie specjalizacji i kooperacji w 
produkcji urządzeń technologicz
nych i zmechanizowanych linii pro
dukcyjnych dla przedsiębiorstw 
przemysłu konserwowego. Na zasa
dzie specjalizacji i kooperacji będą 
produkowane zautomatyzowane linie 
o dużej wydajności do rozlewu pły
nów spożywczych, urządzenia tech
nologiczne dla nowoczesnych cu
krowni, przedsiębiorstw przemysłu 
mięsnego i mleczarskiego oraz za
jadów przemysłu tłuszczowego.

Zwiększenie produkcji urządzeń 
cukrowni i lepsze wyposażenie w 
maszyny doprowadzi do skrócenia 
okresu przerabiania buraków cukro
wych. Umożliwi to. — przy obecnej 
wielkości przetwórstwa buraków w 
krajach RWPG — uzyskiwanie do
datkowo około 1 min ton cukru ro
cznie.

Długofalowy kierunkowy program 
współpracy w rolnictwie i przemy
śle spożywczym obejmuje przedsię
wzięcia, które doprowadzą do zaspo
kojenia zapotrzebowania na nawozy 
fosforowe i środki ochrony, roślin. 
W Mongolii powstaną fabryki nawo
zów fosforowych, wykorzystujące 
tamtejsze złoża fosforu.

Zgodnie z przyjętymi w RWPG 
mechanizmami rozwoju współpracy 
należy oczekiwać, że kraje człon
kowskie zawrą odpowiednie porozu
mienia wielostronne i dwustronne 
zapewniające realizację tego ważne
go programu.

SIÓDMA CZĘŚĆ 
LUDZKOŚCI ANDRZEJ LUBOWSKI

CO półtorej sekundy rodzi się 
Hindus. Niemowlęta umierają 
rzadziej, niż kiedyś, dzieci rza

dziej chorują, a dorastając żyją dłu
żej, o 20 lat dłużej niż w ostatnich 
dniach brytyjskiego panowania. 
Współczesna cywilizacja pozwala 
żyć tym, których dawniej zabrałyby 
zarazy. Ludzie rządzący Indiami pa
miętać muszą bezustannie o tym, że 
co miesiąc przybywa Indiom milion 
obywateli. I próbować znaleźć dla 
650 milionów odpowiedź na pytanie: 
jak żyć i z czego.

Priorytety Janoty
Gdy w marcu 1977 roku miejsce 

Kongresu zajęła Janata, konglome
rat dość rozmaitych sił politycznych, 
spekulacjom na temat zmiany orienr 
tacji zagranicznej nowych władz to
warzyszyły opinie o zdumiewających 
koncepcjach gospodarczych ekipy 
Morarji Desaia. Dwa z górą lata, 
jakie minęły od wyborów powszech
nych, tp okres zbyt.krótki, aby oceniać 
skuteczność strtegii, obliczonej na 
wiele lat, wystarczający jednak, aby 
zorientować się w jej rzeczywistych 
założeniach. Przede wszystkim jasne 
stało się jedno: nowe akcenty w po
lityce społeczno-gospodarczej nie 
oznaczają, że Janata odrzuca spadek 
po Neh.ru, i jego kongresowych na
stępcach, na rzecz romantycznej 
utopii, powrotu do kołowrotka czy 
idei równości w nędzy.

Najmłodszy z ministrów . Desaia, 
szef resortu przemysłu,- socjalista 
George Fernandes twierdzi, że indyj
ska gospodarka przez długie,..lata 
funkcjonowała z myślą o pięciu mi
lionach posiadaczy lodówek i samo
chodów, spoglądając czasem na po
trzeby innych 50 milionów. Pozosta
li, dziś jest ich niemal 600 milio
nów, tkwili zawsze na .peryferiach 
zainteresowań menadżerów. A dzia
ło się tak nie bez przyczyny. Więk
szość z tych 600 min bardzo rzadko 
pojawiała się na rynku, rzadko przy
chodziła z pieniędzmi, aby coś kupić.

Niedostatek efektywnego popytu 
uważają politycy i ekonomiści Jana- 
ty, nie są zresztą w tym przekona
niu odosobnieni, za podstawową cho
robę gospodarki Indii. 80 proc, lud
ności kraju mieszka na wsi. Szacu
je się, że w ostatnim 15-leciu real
ne dochody większości wieśniaków 
obniżyły się. Oficjalna liczba bezro
botnych wynosiła w chwili dojścia 
Janaty do władzy 21 min osób, ale 
w ubiegłym roku Biju Patnaik, mi
nister hutnictwa i górnictwa, wyra
żając swe współczucie dla miliona 
bezrobotnych w RFN, przypomniał, 
że w jego kraju liczba ludzi bez 
pracy przekracza znacznie 100 milio
nów (minister miał na myśli także 
ludzi nie w pełni zatrudnionych). W 
takiej sytuacji zdaniem Janata, szyb
ka industrializacja podobna do pod
jętej przez Nehiru w latach pięćdzie
siątych, rozwój nowoczesnych, kapi
tałochłonnych gałęzi, nie rozwiąże 
problemów strukturalnych. Dróg sa
nacji szukać trzeba w postępie na 
wsi, w rozwoju chałupnictwa i drob
nego, pracochłonnego przemysłu. 
Tylko to bowiem daje szanse stwo
rzenia wielu nowych miejsc pracy 
i zwiększenia klienteli Indyjskich 
sklepów.

Atuty na starcie
Realizację swych koncepcji rozpo

częły obecne władze w pomyślnych 
okolicznościach. Dobre przez parę 
lat zbiory pszenicy i ryżu pozwoliły 
zgromadzić znaczne, sięgające dziś 
17 min ton rezerwy zbóż. Wzrosły 
zbiory trzciny cukrowej, herbaty, 
kawy, bawełny, orzeszków ziem
nych. Rezerwy walutowe nie licząc 
złota i SDR (tzw. „papierowego zło
ta” — specjalnych praw ciągnienia) 
wynoszą ok. 6.5 mld dolara, czyli 
równowartość rocznego importu. W 
tych warunkach złagodzono obowią
zujące przez długi czas restrykcje 
importowe, zezwolono także na ogra
niczany uprzednio przepływ zboża 
między poszczególnymi stanami. Gdy 
w sklepach przestało brakować pod- 
stawowych towarów spożywczych, 
zniknęła główna przyczyna indyj
skiej inflacji. Dziś rząd M. Desaia 
może się chwalić jednym z najniż
szych na świecie wskaźników wzro
stu cen.

Na ponury paradoks zakrawa ze
stawienie rekordowych zapasów 
zbóż z niedożywieniem milionów 
Hindusów. Około 40 proc, ludności, 
czyli 260 min żyje nadal poniżej, 

ustalonej zresztą dość arbitalnie na 
80 rupii czyli 10 dolarów) miesięcz
nie, granicy ubóstwa. Pewne jest, że 
z tych ćwierć miliarda nędzarzy 
nikt nie Chodzi codziennie syty.

Średnioroczne tempo wzrostu do
chodu narodowego wyniosło, od 
chwili uzyskania niepodległości do 
objęcia władzy przez Janatę 3,5 
proc, i tylko 1 proc, w przeliczeniu 
na mieszkańca. W okresie 1960—1976 
spadło spożycie podstawowych arty
kułów żywnościowych takich, jak 
zboża, fasola, tłuszcze czy cukier. 
Dzienna racja protein zmniejszyła 
się z 55 do 52 gramów na staty
stycznego mieszkańca Indii.

Manifest Janaty przyjęty w grud
niu 1977 roku wzywał do osiągnię
cia w ciągu nadchodzących pięciu lat 
7 proc, stopy wzrostu gospodarczego. 
Pierwszy rok rządów ekipy Mora- 
rj.i Desaia przyniósł nawet przekro
czenie tego ambitnego założenia-: 
stopa wzrostu osiągnęła 7,4 proc., 
głównie za sprawą sukcesów w rol
nictwie. Ale bieżący plan pięciolet
ni 1978/79 —- 1982/83 zakłada skrom
niejszą, bo 4,5 proc, stopę wzrostu.

Pięć lat tłustych
Pięć kolejnych urodzajnych lat w 

rolnictwie zawdzięcza kraj w głów
nej mierzę pomyślnej aurze. Niemal 
70 proc, ziem uprawnych leży na 
terenach, gdzie susza nie należy do 
rzadkości. Równie częste, zwłaszcza 
w rejonach północnych. i północno- 
-wschednich bywają niszczyeielskię 
powodzie. Zależy więc, kiedy nadej
dzie monsun, w porę czy za późno. 
I czy nie okaże się zbyt obfity, czy 

, nie przepełni wielkich rzek ponad 
miarę. Ale dobre plony to także wy
nik polityki poprzedniego i obecne
go rządu, niewątpliwych postępów 
w nawadnianiu i nawożeniu. Wzrost 
w ubiegłym roku zbiorów ryżu o 
przeszło 25 proc, uważa się za pierw
szy sukces „zielonej rewolucji” w 
indyjskich strefach ryżowych. Za
stosowano nowe odmiany, plony z 
hektara po raz pierwszy przekro
czyły 20 kwintali (w Indonezji wy
niosły 28, w Chinach — 36. zaś w 
Japonii — 61 kwintali). Ostatnio 
rocznie nawadnia się blisko 3 min 
hektarów. Przynosi to szybko owo
ce. Podobnię rzecz się ma z nawoza
mi sztucznymi i środkami ochrony 
roślin. Obniżenie przez rząd cen na
wozów zwiększyło zeszłoroczne ich 
zużycie o 900 tys. ton.

W kraju o największym na świe
cie stadzie bydła, 14-krotnię więk
szym od naszego, (181 min sztuk wo
bec 13 min w Polsce) produkcja mle
ka jest przeszło dwukrotnie niższa 
od polskiej i wynosi 13 litrów na 
1 mieszkańca (u nas 487 litrów w 
ub. roku). Przyczyna jest doskonale 
znana. Krowa jest dla Hindusa 
przede wszystkim świętym zwierzę
ciem. Jej odchody służą przy okazji 
za nawóz i opał, zaś wół stanowi si
łę pociągową. Miejscowa rasa od
znacza się zarazem niską mleczno
ścią. Kilkanaście lat temu, uczeń 
Mahatmy Gandhiego, Manibhai De- 
sai utworzył w Utuli Kanchan, 30 
kilometrów od Puny, stację zarodo
wą bydła, gdzie zajął się krzyżowa
niem miejscowego Zebu z duńską 
rasą Holstein i brytyjską rasą Jer
sey. Przedsięwzięcie to, kontynuo
wane do dzisiaj, mieści się znako
micie w ramach fundamentalnych 
założeń polityki gospodarczej Jana
ty. Przyświeca mu bowiem myśl, aby 
bezrolnym i małorolnym wieśnia
kom dać możliwość dodatkowego za
robku, w tym przypadku drogą ho
dowli jednej czy dwóch krów mle
cznych. Dziś stacja w Uruli Kanchan 
dysponuje nowoczesnym laborato
rium i największym w Indiach ban
kiem nasienia, pracuje nad wyho
dowaniem wysokomlecznej rasy od
pornej na miejscowe choroby. W 
Stanach Maharasztra, Gudżarat 
i Uttar Pradesz działa już ponad sto 
stacji zarodowych, przewiduje się, że 
w ciągu najbliższych paru lat ich 
liczba wzrośnie do 500. Każda obsłu
giwać będzie 15—20 wsi, a łącznie 
wyhoduje około miliona' krów 
wspomnianej krzyżówki. Krowa ta
ka daje pięciokrotnie więcej mleka 
niż Zebu i może przynieść hodowcy 
rocznie zysk netto w wysokości 1000 
rupii, to znaczy mniej więcej tyle, 
ile zarabia średnio właściciel hekta
rowej nienawodnionej działki w sta
nie Maharasztra.

Bliższy kontakt t tym interesują
cym przedsięwzięciem prowadza jed
nak do mniej optymistycznych 

wniosków, ogólniejszej zresztą na
tury. W warunkach wsi indyjskiej 
różnego rodzaju innowacje i udo
godnienia, kredyty i inne formy po
mocy przynoszą korzyści przede 
wszystkim tym, którzy coś już ma
ją. Hodowla krów, o których była 
mowa, okazuje się np. ponad siły 
najbiedniejszych, Haridżanów, czy
li „niedotykalnych”, którzy stanowią 
ok. 12 proc, ludności Maharasztry. 
Rząd przyznaje wprawdzie subsydia 
na sztuczną inseminację i zakup do
datków do pasz na czas ciąży, ale 
skąd wziąć 2000 rupii, aby wykarmić 
cielę do chwili, gdy da pierwsze 
mleko.

Z rozmaitych analiz wynika, że 
jak dotąd polityka rolna Janaty fa
woryzuje głównie średnie i bogate 
chłopstwo. Tak zresztą było i z po
przednimi rządami. Tymczasem np. 
w stanie Uttar Pradesz, zamieszka
łym przed ponad 100 min ludzi, 3/4 
gospodarstw chłopskich to działki 
mniejsze niż pół hektara. Z takiego 
skrawka ziemi trudno wydusić co
kolwiek ponad własne potrzeby, aby 
to spieniężyć i kupić nawozy nawet 
po obniżonych cenach. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że polityka rol
ną obecnego rządu przynosi rezulta
ty. Postępy w nawadnianiu, nawo
żeniu, zastosowanie nowych odmian 
nasion odczuwa w końcu cały kraj, 
zaś reforma rolna, od której zależy 
prawdziwy przełom na indyjskiej 
wsi, ślimaczy się już od wielo lat 
w rękach władz stanowych i pozosta- 
je. nadal praktycznie nie wykonal- 

' na.

Przywileje dla małych
Udział przemysłu w tworzeniu do

chodu narodowego kraju wynosi ok. 
20 proc., a wartość jego produkcji 
przekroczyła 25 mld dolarów co sta
wia Indie na 9—12 miejscu w świe
cie. Na którym dokładnie — opinie 
są podzielone. Indyjski przemysł, w 
niektórych gałęziach bliski pod 
względem nowoczesności najlep
szym, często pracuje na zwolnionych 
obrotach. Hamulce leżą zarówno po 
stronie popytu, jak i podaży. ByJa 
już mowa o skurczonym rynku, nie
dostatecznych dochodach potencjal
nych klientów, którym brak gotów
ki nie pozwala ustawić się w kolej
ce po wyroby ojczystej industrii. 
Jest to jedna z przyczyn niewyko
rzystania zdolności wytwórczych w 
wielu dziedzinach. Ale ograniczenia 
dają o sobie znać także po stronie 
podaży czynników produkcji. Bra
kuje przede wszystkim energii, choć 
ostatnio każdego roku przybywa po 
1700 MW, stali, cementu, wagonów 
do przewozu towarów. Wciąż za ma
łe wydobycie węgla utrudnia nor
malne funkcjonowanie transportu 
kolejowego, a także energetyki i hut
nictwa. W ubiegłym roku produkcja 
energii elektrycznej wzrosła wpraw
dzie o 13 proc., ale to dlatego, że 
zimą spadły obfite deszcze. Wydo
bycie węgla nie osiągnęło zakłada
nych 107 min ton i elektrownie 
cieplne nie pracowały pełną parę. 
Hinduscy eksperci często przypomi
nają, że basen Gangesu i Brahma- 
putry to potencjał hydroenergetycz- 
ny wielkości 50 tys. MW, dziesią
ta Część światowych zasobów taniej 
i czystej energii. Tyle, że ciężkich 
pieniędzy trzeba, aby tę energię 
ujarzmić.

Bieżący plan pięcioletni przewidu
je złagodzenie deficytów podstawo
wych wyrobów, których produkcja 
znajdzie się głównie w rękach sek
tora publicznego. I tak produkcja 
energii elektrycznej z 98 mld kWh 
w 1977 roku ma wzrosnąć do 167 
mld w roku finansowym 1982/1983. 
Wydobycie węgla w tym samym 
czasie z 100 do 149 min toń, produ
kcja stali i 10 do 11.3 min ton, pro
dukcja cementu z 20 min ton w 
1978 do 30 min w ostatnim roku 
pięciolatki.

Janata głosi, że w odróżnieniu od 
rządów' Kongresu, jej oczkiem w 
głowie jest chałupnictwo, rzemio
sło i przemysł drobny. Ze specjalne
go raportu Komisji Planowania 
(której szefem jest w Indiach z urzę
du premier) wynika, że na przemysł 
drobny przypada obecnie trzecia 
część wszystkich zatrudnionych w 
przemyśle, a tylko niespełna 7 proc, 
środków trwałych. Autorzy tego ra
portu szacują, że stworzenie jedne
go miejsca pracy w przemyśle dro
bnym kosztuje 4 000—6 000 rupii 
(500—750 doi.), podczas gdy w prze

myśle wielkim dziesięciokrotnie 
więcej. Ponieważ drobne przedsię
biorstwa często „giną” z powodu 
niedostatecznego poziomu zarządza
nia. brakli umiejętności poruszania 
się w gąszczu przepisów prawnych 
i finansowych, niedostatków spraw
nego marketingu, przewiduje się 
stworzenie w ciągu bieżącego roku 
we wszystkich pięciuset dystryktach 
kraju specjalnych ośrodków porad
nictwa i pomocy. Minister George 
Famandes' „zarezerwował” jedno
cześnie wybrane dziedziny produk
cji dla drobnych przedsiębiorstw.

Określając rolę, jaka przypada 
wielkjęmu przemysłowi, rząd Desaia 
oświadczył, żę n.ie będzie się godzić, 
aby ogromne obiekty stawały się 
pomnikami przestarzałej zagrapicz*. 
nej technologii. Dominować w nim 
powinien sektor publiczny, juko 
gwarant zaopatrzenia kraju w to
wary o znaczeniu strategicznym 
i zarazem przeciwwaga dla tzw. 
„Wielkich Domów”, potężnych pry
watnych grup przemysłowo-handlo-. 
wych, takich jak Tata, posiadacz hut 
i linii lotniczych, zanim jeszcze pow
stało towarzystwo Air India, czy 
Bajaj, której zeszłoroczne obroty 
przekroczyły ćwierć miliarda dola
rów. Janata opowiada się za ograni
czeniem działalności „Wielkich Do
mów” oraz koncernów zagranicz
nych (IBM i Coca-Cola zmuszone zo
stały do opuszczenia Indii), jeśli ich 
działalność nie odpowiada prioryte
tom ustalonym przez rząd, tzn. jeśli 
nie dotyczy produkcji proeksporto
wej lub deficytowych towarów o 
kluczowym dla kraju znaczeniu, ta
kich jak nawozy sztuczne czy ce
ment.

2 + ?
Ambitne zamiary władz indyj

skich blakną nieco w zestawieniu 
z obecną stopą przyrostu naturalne
go, wynoszącą blisko 2 proc. Wszy
scy godzą się, że nie ma innej moż
liwości niż przyhamowanie tego 
tempa. Gorzej, że w ślad za tą ra
dą nie idą żadne skuteczne metody, 
które demokratyczne społeczeństwo 
byłoby w stanie zaakceptować. Pró
by kontroli urodzeń przyniosły do
tąd mizerne rezultaty. Radykalne 
metody Sanjaya Gandhl kosztowały 
jego matkę fotel premiera. Wyrzą
dziły zarazem ogromną szkodę sa
mej sprawie planowania rodziny. 
Wspomnienia przymusowej steryli
zacji z okresu stanu wyjątkowego, 
zwłaszcza w północnych regionach 
kraju, są tak żywe, że stosunek do 
regulacji urodzeń nabrał całkiem no
wych wymiarów. Nie jest to już in
dywidualne tabu, lecz-hasło wywo
łujące masowy sprzeciw. Co nie zna
czy, że wysokie osoby urzędowe omi
jają z daleka tę arcydelikabną kwe
stie. Prezydent i premier apelowali 
wielokroć o .stosowanie rozmaitych 
form antykoncepcji, ale jak na ra
zie bez wyraźnego skutku. Zawiedli 
lekarze, na których liczono, jako na 
propagatorów tej idei, a którzy za
chowali bierność. Sądzi się, że jed
ną z przyczyn takiej postawy jest 
piętno, jakie zyskało wielu lekarzy 
podczas stanu wyjątkowego, gdy 
sterylizowali nie pytając o zgodę.

Władze jednak nie rezygnują. Sty
czeń ogłoszono Miesiącem Planowa
nia Rodziny, jako część oficjalną 
programu związanego z Międzyna
rodowym Rokiem Dziecka. Rządy 
stanowe usiłują stosować różnego 
rodzaju bodźce. W stanie Madhya 
Pradesz np. zwiększono z 70 do 125 
rupii (z 9 do 15 doi.) premię za do
browolne poddanie się sterylizacji. 
Wiek uprawniający do zawarcia 
małżeństwa ma być podniesiony do 
18 lat dla kobiet i 21 dla mężczyzn. 
Jeśli pierwsze dziecko przyjdzie na 
świat po ukończeniu przez kobietę 
21 roku życia, matka nabędzie prawo 
do premii w wysokości 100 rupii, je
śli drugie po 4-letniej przerwie — 
wówczas dodatkowe 200 rupii.

„Delay the first, space the second 
and stop the third” co znaczy „Opóź
nij pierwsze, zrób odstęp przed dru
gim i powstrzymaj się od trzeciego” 
— to hasło Miesiąca Planowania 
Rodziny jest w sytuacji dzisiejszych 
Indii wezwaniem równie na czasie 
co i trudnym do zrealizowania. W 
Delhi, Bombaju i Kalkucie jedni 
powiadają, że eksplozja demogra
ficzna hamuje rozwój, toni — że roz
wój to najlepsza pigułka antykon
cepcyjna. Wygląda na to, że rację 
rnają i ci, i ci.
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prasa zywocik gospodarczy
Nasze zamierzenia intensyfikacji 

eksportu nie spełniły się całkowicie, 
nie udało się dotychczas stworzyć 
dostatecznie wyraźnej proeksporto
wej struktury gospodarczej. Czemu 
to przypisać i jak działać, aby nasz 
przemysł zdobył się na większy wy
siłek eksportowy? — oto pytanie, na 
które próbują odpowiedzieć naukow
cy i działacze gospodarczy w trakcie 
dyskusji zorganizowanej przez re
dakcję „Polityki” i opublikowanej w 
dodatku „Polityka — Eksport — Im
port”.

Zdaniem zabierającego głos w dy
skusji profesora P. Bożyka, tempo 
wzrostu eksportu może być wyższe. 
W ub. r. światowy eksport zwięk
szył się o ok. 14 proc., a więc rósł 
znacznie szybciej niż nasz. W tych 
warunkach upatrywanie źródeł na
szych niepowodzeń głównie w ogra
niczeniach zewnętrznych jest dużą 
przesadą. To prawda, że kryzys po
łowy lat siedemdziesiątych nie po
został bez wpływu na nasz eksport, 
zwłaszcza że w wielu przypadkach 
najbardziej ucierpielibyśmy na ob
niżce popytu w krajach kapitalisty
cznych, jako że wciąż należymy do 
marginalnych dostawców na ten ry
nek. Wynika to z faktu, że przy bra
ku wyraźnie wykształconych specja
lizacji eksportowych wywozimy 
wszystkiego po trochu. Ale głównie 
zdecydowały tu jednak czynniki we
wnętrzne. Brak dostatecznych ilości 
atrakcyjnych towarów. Wytwarzamy 
już dziś bowiem wiele asortymentów, 
które można sprzedać za granicę, 
ale produkcja jest zbyt mała, Czę
sto — za mała nawet na potrzeby 
wewnętrzne.

Dla zwiększenia możliwości ekspo
rtowych niezbędna jest przede wszy
stkim większa dostępność materia
łów i półproduktów. Niestety, dotąd 
głównie rozwijaliśmy potencjał pro
dukcji finalnej, tworząc napięcia w 
zapleczu kooperacyjnym, co zmniej
szyło naszą elastyczność w stosunku 
do konkurentów zagranicznych.

Dlaczego sprawa dostępności ma
teriałów i półproduktów nie tylko 
w krótkim, ale także i w długim 
okresie wydaje się być tak ważna? 
Z oceny obecnego stanu naszej gos
podarki wynika, że istniejący po
tencjał techniczny i kadrowy prze
mysłów przetwórczych pozwoliłby na 
znacznie większy wzrost produkcji, 
także i eksportowej, gdyby można 
było zagwarantować wyższe dosta
wy surowców, materiałów, energii 
itd. Dostawy te są wyznaczone przez 
potencjał krajowej bazy surowcowo- 
-energetycznej oraz przez założony 
poziom importu.

W krótkim, a niekiedy nawet i w 
średnim okresie bardzo trudno zmie
nić pierwsze z tych ograniczeń. Wy
maga to długotrwałych przestawień 
strukturalnych, które np. zapocząt
kowane pod koniec bieżącego pięcio
lecia lub w trakcie przyszłego planu 
pięcioletniego mogłyby przynieść ra
dykalną poprawę dopiero w końcu 
lat osiemdziesiątych. Te działania 
trzeba jednak podejmować, gdyż ich 
znaczenie dla eksportu wydaje się 
być o wiele bardziej istotne, aniżeli 
tylko samo inwestowanie w finalne 
specjalności eksportowe.

Natomiast nad drugim ogranicze
niem trzeba i. można się zastanawiać, 
zwłaszcza z punktu widzenia krót
szego horyzontu czasowego. Ustala
ny w planach rocznych poziom im
portu zależy od salda wymiany z 
zagranicą i poziomu eksportu. Sal
do ze względu na uwarunkowa
nia płatnicze jest kwestią bezdys
kusyjną. Natomiast planowany po
ziom eksportu może ulec zmianie. 
Wymaga to jednakże szeregu za
biegów organizacyjnych (np. lep
sza obsługa rynków), starań o po
prawę rachunku efektywności wy
wozu, działań na rzecz wzmocnie
nia złotówki itd. Ale nie tylko. Trze
ba by także rozważyć, czy zarówno 
w trakcie realizacji planu bieżącego 
roku, jak i przy budowie planów na 
lata przyszłe nie wykorzystać głów
nych rezerw planistycznych: inwes
tycyjnych, płacowych, importowych 
itd. przede wszystkim na powięk
szanie podaży eksportowej.

Problem ten jest tak istotny dla
tego, że każde podwyższenie Oferty 
eksportowej może wyzwolić nie tyl
ko mechanizm intratnego oddziały
wania na równowagę zewnętrzną, ale 
poprzez poprawę zdolności importo
wych także mechanizm osiągania 
lepszych, ilościowo i jakościowo wy
ników w procesie produkcji na ry
nek wewnętrzny. Naturalnie, wpływ 
dodatkowego wywozu na wzrost pro
dukcji rynkowej i eksportowej (a 
także po części zaopatrzeniowej, ko
operacyjnej i inwestycyjnej), będzie 
tym większy, im korzystniejszy kurs 
wynikowy uzyska się w wymianie, im 
mniejsza będzie importochłonność 
towarów eksportowych, im mniejsza 
będzie materiałochłonność eksportu 
oraz im większe będą możliwości 
uzupenienia importowanych surow
ców surowcami krajowymi. Jak więc 
widać, szeroka jest gama możliwości 
i przedsięwzięć, które w wyniku zdy
namizowania eksportu mogą wyw
rzeć korzystny wpływ na wzrost 
ilości produkcji i poprawę efektyw
ności rozwoju gospodarczego.

K. S.

• Spółdzielnia Inwalidów w Sie
mianowicach wypuściła na rynek

UFO w cenie 11 zł 50 gr. Latający 
talerz zrobiony jest z tworzywa 
sztucznego. Wydano przepis puszcze
nia UFO w ruch. „Rozpoczynaj tyl
ny zamach z ramieniem wyciągnię
tym w kierunku celu i okręcaj krą
żek w miarę, jak przybliżasz ramię 
do tułowia. Przegub i przedramię 
powinny być zgięte jak sprężyna.”

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE 

WYDAWNICTWO NAUKOWE
STANISŁAW WŁODYKA — „POROZU

MIENIE GOSPODARCZE”, s. 394, spis 
treści w sos. i niem., zł 42 —

Przedmiotem pracy jest nowe, całko
wicie nie opracowane w naszej doktry
nie, zjawisko prawne w postaci porozu
mień gospodarczych. W ramach pracy 
monograficznej nie było mżliwe wy
czerpujące omówienie całości związanej 
z nią problematyki. Autor, postawił sobie 
zadanie znacznie skromniejsze.' Ograni
czył przedmiot badań do zagadnień wy
łącznie teoretycznych, a mianowicie do 
pojęcia porozumień gospodarczych, ich 
rodzajów oraz charakteru prawnego; przy 
tej okazji wskazano również na niedostat
ki naszego ustawodawstwa oraz na ogól
ne perspektywy, jakie rysują się z tego 
punktu widzenia na przyszłość... (Od Au
tora)

TEOFIL LIJEWSKI — „UPRZEMYSŁO
WIENIE POLSKI 1945—1975” Przemiany 
strukturalne i przestrzenne, a. 287, ryc., 
tab„ mapy, bibliogr., zł 40—

„W przedstawionym opracowaniu prze
waża ujęcie przestrzenne, zgodne z zain
teresowaniami autora-geografa. Prześle
dzono przemiany przestrzenne, a także 
strukturalne, jakim ulegał przemysł w 
okresie 3^-lecla powojennego. Przemiany 
te były poważne, o czym świadczy obec
ny stan przemysłu, jego Uczący się w 
świecie potencja) i rozmieszczenie różne 
od tegoj jakie zastała w 1945 r. Polska 
Ludowa. Okazją do napisana tej książki 
była nie tylko okrągła datą, i kolejne 
zakończenie planu pięcioletniego. W ro
ku 1975 wszedł w życic nowy podział te
rytorialny kraju, zasadniczo różny od 
poprzedniego. Została przerwana ciągłość 
porównywalnych jednostek przestrzen
nych. Dlatego w pracy przeliczono dane 
o uprzemysłowieniu Polski w latach 
1946—1975 na nowy podział wojewódzki 
wszędzie tam. gdzie to było możliwe na 
podstawie istniejących szczegółowych 
materiałów statystycznych. W niektórych 
przypadkach posłużono się szacunkiem. 
W ten sposób powstał porównywalny ciąg 
czasowy danych o strukturze uprzemysło

giełda samochodowa
We Włoszech odbyły się jedyne w 

swoim rodzaju zawody. Samochody 
z silnikami Diesla ścigały się z woza
mi napędzanymi silnikami benzyno
wymi. Oczywiście, długość trasy, jej 
rodzaj i czas przejazdu były dla sa
mochodów obydwu rodzajów jedna
kowe. Do rywalizacji stanęły Fiaty 
131 Supermirafiori z silnikami o po
jemności 1,6 1 i 2,5 1. Samochody, se
ryjnej produkcji, stanęły do walki w 
warunkach normalnaco ruchu ulicz
nego i drogowego, a prowadzili je 
nie zawodowi kierowcy, lecz dzien
nikarze specjalizujący się w problę- 
matyce motoryzacyjnej. Wygrywał 
ten samochód, który uzyskał lepszą 
szybkość i mniejsze zużycie paliwa 
od średniej wszystkich startujących.

Zawody nie dowiodły „wyższości” 
któregoś z typów samochodów. Po
twierdziły, że Diesel nie lubi przy
spieszeń i w związku z tym ma do
bre wyniki na zatłoczonych ulicach 
miejskich, a silniki benzynowe są e- 
fektywniejsze w warunkach, w któ
rych o wyniku decyduje tempo jaz
dy. Różnice czasowe i zużycia pa
liwa wśród kilkudziesięciu osób bio-

Latające talerze porusza więc ener
gia, której mamy nadmiar.

O W Wojewódzkiej Spółdzielni 
Motoryzacyjnej przy ul. Jackowskie
go w Poznaniu klient zostawił Fia
ta 126 dla naprawy skrzyni biegów, 
co miało potrwać 6 dni. Zaraz jed
nak wrócił po swój wóz, bo „Polmo- 
zbyt” godził się załatwić reperację 
od ręki. Auta nie było. Wróciło do
piero wieczorem brudne i zdrożone. 
Zrobiło 70 km. Jak klientowi wyja
śniono, była tu jazda próbna. Wtedy 
zauważył on, że na zleceniu wypi
sano mu przebieg wozu o 700 km 
większy niż widniał na liczniku. Wy
jaśniono mu, że 700 km jest to re

wienia według nowych województw, któ
ry można kontynuować w przyszłości, 
(ze Wstępu).

B.J. SKINNER — „ZASOBY ZIEMI”. 
Tłumaczyła z jęz. ang. Irena Wróblew
ska, s. 199, rys., ilustr., tab„ zł 20,— 
Biblioteka Nauk o Ziemi.

Treść: Zasoby — co i dlaczego? Wystę
powanie zasobów mineralnych; Energia 
pochodząca z paliw kopalnych; Energia 
przyszłości; metale pospolite; Zasoby zie
mi; Metale rzadkie; Minerały chemiczni’ i 
służące do produkcji nawozów sztucz
nych; Materiały budowlane; Woda.

WIESŁAW STACHLEWSKI — „KLI
MAT”. Przeszłość, teraźniejszość, przy
szłość, s. 280, tab., ilustr., rys., mapy, 
bibliogr., zł 32.—

Biblioteka Problemów. T. 245.
Autor omawia metody badań klimatu, 

charakteryzuje współczesne strefy klima
tyczne Ziemi i zapoznaje z czynnikami 
warunkującymi obecne warunki klima
tyczne, z przebiegiem zmian klimatu od 
początków epoki lodowcowej, po dzień 
dzisiejszy, poświęcając odrębny rozdział 
fluktuacjom klimatu w ostatnim tysiąc
leciu, daje przegląd hipotez i poglądów 
dotyczących genezy zmian klimatu, prog
noz klimatycznych oraz wielkich projek
tów sztucznych zmian klimatu (np. przez 
zamknięcie cieśnin morskich, sterowanie 
prądami morskimi, rozpraszanie chmur 
czy stopienie pokrywy lodowej Arktyki.)

JERZY ' ZALESKI — „OGÓLNA GEO- 
GRAF1A TRANSPORTU MORSKIEGO W 
ZARYSIE”. Wyd. 2, rozszerzone, s. 683, 
ryc„ tab., bibliogr., zł 100

Wznowienie podręcznika przeznaczone
go dla studentów wyższych szkół ekono
micznych i uniwersytetu a. Autor omówił 
szczegółowo, ilustrując wywody licznymi 
fotografiami i tabelami, transport morski 
w badaniach geograficzno-ekonomicznych 
środowisko naturalne mórz i jego wpływ 
na procesy transportowe, światowe drogi 
mors';’.c, szlaki przewozowe na świato
wych drogach’ morskich, światowe porty 
morskie, światowe rynki wymiany towa
rowej drogą morską. Objaśnienia niektó

rących udział w zawodach były jed
nak niewielkie. Biorąc więc pod u- 
wagę fakt, że ropa jest, na przykład 
we Włoszech, trzykrotnie tańsza od 
benzyny oraz, że decydującym kry
terium produkcji samochodów staje 
się wielkość, a zatem i koszt zużycia 
paliwa, próba zorganizowana przez 
koncerny Fiata i Mobil ma swoistą 
wymowę.

Na warszawskiej giełdzie samo
chodowej notowano.

FIAT 126p (600) z 1979 roku — 135 
tys. zł, z 1977 roku — 117 tys. zł, z 
1976 roku (650) po 23 tys. km — 112 
tys. zł, ale również (model 600) — 97 
tys. zł; z 1975 roku, listopad — 105 
tys. zł; z 1974 roku, karoseria z 1977 
roku — 95 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z listopada 1976 
roku — po 45 tys. km — 180 tys. zł; 
inny egzemplarz z tegoż roku — 197 
tys zł; również z 1976 roku, wersja 
RFN — 195 tys. zł; z 1975 roku — 
188 tys. zł; z 1974 rolku — 146 tys. zł; 
z 1973 roku, nadwozie z 1978 roku — 
165 tys. zł;

WARTBURG 353 z 1975 roku — 
170 tys. zł; z 1973 roku, po 73 tys. km 

zerwa na dalsze jazdy próbne. Na
leży podkreślić skromność personelu 
stacji, który jeździ małymi Fiatami 
klientów, bo w innych zakładach na
prawczych używa się do tego tylko 
elegantszych wozów.

Basen kąpielowy w Świdnicy 
oddano do użytku przed terminem,

nie czekając aż wyschnie farba olej
na, którą go pomalowano. Kąpie- 
lolvicze 2 czerwca wychodzili z wody 
cali pomalowani na olejno. Farba 
okazała się znakomita — nie do 
zdarcia. Nagusy biegały na stację 
benzynową robić sobie prysznic wy
sokooktanowy.

rych terminów używanych w słownic
twie morskim, indeks nazw geograficz
nych oraz spis treści w jęz. angielskim 
uzupełniają pracę.

JANUSZ PAJEWSKI — „ODBUDOWA 
PAŃSTWA POLSKIEGO 1914—1918”, s. 384, 
mapy, bibliogr., zł 120

„Historyk starszej generacji, który żył 
pośród opisywanych wydarzeń ma pewną 
przewagę nad młodszymi badaczaini, 
gdyż bardziej zapewne wczuć się może 
w atmosferę badanej epoki, w nastroje, 
które sam przeżywał, ale z drugiej stro
ny w znacznej mierze grozi mu niebez
pieczeństwo subiektywnego przedstawie
nia sprawy. Grozi mu niebezpieczeńs
two, że nie zdoła się uwolnić od ówczes
nych sądów, od ówczesnych ocen. Przy 
pracy nad „Odbudową państwa polskie
go” w pełni byłem niebezpieczeństwa te
go świadom, toteż usilnie starałem się go 
uniknąć i dać Czytelnikowi na nauko
wych podstawach oparty obraz przeszłoś
ci sine ira et studio. Zdaję sobie sprawę, 
że tylko w części mi się to powiodło”. 
(Z Przedmowy)

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„MASZYNY ROLNICZE”. Wyd. 3. Pra
ca zbiorowa, s. 443, zł 43—

Omówiono budowę i zasady działania 
maszyn i narzędzi rolniczych oraz urzą
dzeń stosowanych w zmechanizowanym 
gospodarstwie rolnym — zarówno w za
kresie produkcji roślinnej, jak i zwie
rzęcej. Podręcznik jest bogato ilustrowa
ny Schematycznymi rysunkami, w któ
rych wprowadzono dodatkowy kolor dla 
lepszego wyjaśnienia budowy i działania 
omawianych maszyn 1 ich podstawo
wych zespołów.

STEFAN ŁUKOMSKI, ZBIGNIEW 
SIERPIŃSKI — „OCHRONA LASU”, s. 
239, zł 28—

Książka zatwierdzona przez Departa
ment Kadr i Szkolenia Zawodowego Mini
sterstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzew

— 150 tys. zł; z 1970 roku — 130 tys. 
zł.

TRABANT 601, eksploatowany 
dwa sezony letnie — 120 tys. zł; z 
1975 roku — 108 tys. zł; z 1972 roku 
— 80 tys. zł; z 1967 roku — 67 tys. zł;

SYRENA 105 z sierpnia 1976 roku 
— 82 tys. zł; z 1975 roku — 80 tys. 
zł; z 1971 roku — 53 tys. zł: „Strasz
nie drogi — twierdził klient — bla
chę trzeba robić, to się sypie, trzy 
i pół dychy i biorę”;

SKODA S-100 z 1974 roku — 135 
tys. zł;, w wersji luksusowej z 1973 
roku — 145 tys. zł;

. VOLKSWAGEN 411 LE z 1970 ro
ku — 230 tys. zł; model 1300 („gar
bus”) z 1969 roku — 95 tys. zł;

POLONEZ 1500 z listopada 1978 
roku — 460 tys. zł;

FORD, model 1975 roku — 320 tys. 
zł;

MERCEDES 220D, fabrycznie no
wy silnik z 1977 roku — 420 tys. zł;

RENAULT 110 z 1967 roku — 110 
tys. zł;

(jod)

• Wykonawca torów tramwajo
wych przy ul. Dzierżyńskiego w 
Gdańsku kładzie te tory na otwo
rach wiodących do studzienek, przez 
które jest wejście do podziemnych 
instalacji miejskich. Szyny na zaw
sze przygważdżają pokrywy. Alarmy 
prasy nie pomagają. Spodziewane 
jest więc rychłe zrywanie szyn; ko
nieczne przy pierwszej lepszej awa
rii jakichkolwiek instalacji.
• Skup butelek po napojach chło

dzących urządzono w sklepie mię
snym przy ul. Kotlarza w Katowi

cach. Nadzieja, że panujący tam 
tłok zniechęci do odsprzedawania 
butelek — nie ziściła się.

nego jako podręcznik dla techników leś
nych. Omówiono szkodliwe dla lasu czyn
niki abiotyczne, antropogeniczne, pato
geny roślinne, szkodliwe owady leśne, 
szkody powodowane przez ptaki i ssaki, 
zagadnienia profilaktyki i zwalczania 
szkodników oraz chorób lasu.

„KSIĄŻKA I WIEDZA”

KATJA NEHLS — „KONCERNY MIĘ
DZYNARODOWE”. Władza monopoli. 
Walka klas. Rola międzynarodowych kon
cernów w światowej gospodarce kapitali
stycznej. Tłum, z niem., s. 227, zl 40.— 
Ideologia a Współczesność.

Problemy koncentracji, centralizacji 
kapitału, ich przyczyny i społeczne skut
ki, oraz marksistowska analiza przyczyn 
powstawania tych zjawisk. Bogaty ma
teriał fotograficzny.

WYDAWNICTWO POZNAŃSKIE

CZESŁAW ŁUCZAK — „POLITYKA 
LUDNOŚCIOWA I EKONOMICZNA HIT
LEROWSKICH NIEMIEC W OKUPOWA
NEJ POLSCE”, s. 692, zł 130.—

Jest to pierwsza próba opracowania 
całokształtu żyda gospodarczo-społecz
nego w podbitej przez hitlerowskie Niem
cy Polsce, praca obejmuje założenia i 
cele hitlerowskiej polityki ludnościowej 
1 ekonomicznej, środki i metody jej rea
lizacji, wywołane przez nią skutki, jej 
wpływ na przeobrażenia struktury społe
czeństwa oraz opór .przeciw niej podbi
tej ludności polskiej.. Wykaz źródeł i 
opracowań.

PAŃSTWOWY INSTYTUT 
NAUKOWY

BOBODŻAN GAFUROW — „DZIEJE I 
KULTURA LUDÓW AZJI CENTRAL
NEJ”. Prehistoria, starożytność, średnio
wiecze. Tł. z ros. zl 150.—

Praca zmarłego w 1977 r. wybitnego ra
dzieckiego historyka-orientalisty. Uj
muje całość dziejów politycznych, gos
podarczych, społecznych i kulturalnych 
Azji Centralnej od czasów najdawniej
szych do połowy XVIII w.

0 Centrala Rybna sprzeda je świe
że pstrągi w Zielonej Górze i Go-

rzowie po 70 zł, ale mrożone w Zie
lonej Górze kosztują też 70 zł, a w 
Gorzowie tylko 45 zł. Dlaczego? 
Przypuszczalnie w Zielonej Górze 
łacniej się rozmrażają, a pstrąg ;po 
rozmrożeniu może uchodzić za świe
ży.

9 Zakłady Wapienno-Piaskowe w 
Iławie przerwały produkcję z braku 
wapna, o czym ogłoszono. Wywołało 
to zdumienie wśród miejscowej lud
ności, ponieważ pobliskie Zakłady 
Piaskowo-Wapienne w Pasymiu, na
leżące do tego samego przedsiębior
stwa, w tym samym czasie pozby
wały się nadmiaru wapna wywala
jąc je z wywrotek do lasu.

Rys. A. PIWOŃSKI

WIEDZA POWSZECHNA
MICHAŁ DOBRACZYŃSKI, JANUSZ 

STEFANOWICZ, ANDRZEJ WASILKOW
SKI — „POLSKA W ŚWIECIE WSPÓŁ
CZESNYM”, s, 196. zl 20.— Omega B-ka 
Wiedzy Współczesnej. 343.

Przedmiotem . rozważań autorów jest 
miejsce i rola Polski w Europie i w świę
cie ostatniej doby. Relacje Polska — 
świat ukazano w podstawowych dziedzi
nach: w polityce, gospodarce, w sferze 
społecznej i w kulturze. Praca ma za
równo formę, jak i charakter dyskusji; 
prezentowane są w niej różne zdania i 
różne ujęcia spraw.

KRAJOWA
AGENCJA WYDAWNICZA

SIERGIEJ GUSZCZEW — „ZAGADKA 
CZASÓW I NARODÓW”. Tł. z ros. Ag. 
Prasowa Nowosti, s. 179, 24 tabL, zł 16.— 
777 Cudów Współczesnego Świata

Autor omawia najistotniejsze problemy 
rewolucji naukowo-technicznej. W for
mie przystępnej opowieści przybliża wie
le skomplikowanych zjawisk z różnych 
dziedzin współczesnej nauki, przedstawia 
sylwetki wybitnych uczonych. Wyraża 
swoje refleksje nad znaczeniem rewolucji 
naukowo-technicznej dla dalszego roz
woju ludzkości, podkreślając wiodącą ro
lę socjalizmu w tym zakresie. Podaje 
przykłady osiągnięć naukowych w ZSRR.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

OLEG BORISOW — „ZWIĄZEK RA
DZIECKI I MANDŻURSKA BAZA RE
WOLUCYJNA”. 1945—1949. Na 30-lecie 
rozgromienia militarystyczncj Japonii. 
Tłum, z ros., s. 240, zł 25.—

Tematem książki jest ukazanie, jak w 
wyniku rozgromienia przez • Armię Ra
dziecką w 1945 r., doborowej japońskiej 
Armii Kwantuńskiej i wyzwolenia Man
dżurii, na jej terytorium powstała wielka 
baza sił zbrojnych KPCh. Powstanie i 
rozwój tej bazy miało decydujące zna
czenie dla późniejszych zwycięstw re
wolucji ludowej w Chinach i upadku re
żimu Czng Kai-szeka.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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